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a nami kolejne doświadczenie w trudnym dziele budo­
wania porozumienia Wizycie Jana Pawia II towa­
rzyszyły kamery telewizji i mikrofony radia dzięki cze­

mu niemal kaidy jej szczegół natychmiast docierał do mi­
lionów ludzi Długo jeszcze będzie ona komentowana w 
kraju i za granicą. Zatrzymajmy się przy tym jej fragmencie, 
kl6ry miał ciężar \\ydar1.enia politycznego najwyżs?.ej wagi. 

Fot. CAF - T. Zagozdzinsld 

Na lamach „Tr) buny Ludu'' ukaw­
la się w tym tygodniu wypowiedź re­
daktora Jl·rzego Bieleckiego, która 
przypomina los porozumień zawartych 
w lecie roku 1980. Były one „:lwiadcc­
twem uznania przez władze pniypad­
ków naruszania w przeszłości zasad so­
cja 117.mu i przyznaniem słuszności ro­
botnic1,emu protestowi, wynikającemu z 
troski o socj,1li1Jn, a nie z ch<:ci jego 
zniwec1.c11ia". 

Szybko się jednak okazało, że dla lu­
dzi. którym nawet słowo „socjalizm" 
nie mogło przejść przez gardło, porozu­
mienia potrzebue były jako pretekst do 
walki z konstytucyjnym porządkiem. 
Nieustanne strajki, szkalowanie insty­
tucji państwowych, osłabianie naszych 
sojuszów, grożenie konfrontacją, psy­
chiczny terror wobec ludzi nawołują­
cych do rozwagi, zupełne odcxwanie się 
od realiów politycznych - takle są fa­
kty ·z krótkiej, ale nicbc7.pleczncj gry 
prowadzonej przez gruPQ zajadłych an­
tykomu1ustów, którzy wykorzystywali 
szyld ,,SOiidarności" dla działań nie ma-

jących nic wsp6Jnego Li! statu�m zwią­
zku zawodowego. 

Jest t.o zamknięta ostatecznie kart.a 
niedawnej przeszłości. Red. • Bielecki 
trafnie zauważa, że „jeżeli dziś, w czer­
wcu 1983 roku, po ponati 30 miesiącach 
trudnych doświadczeń narodu podnosi 
się kwestię powrotu do idei Sierpnia", 
to trzeba t.o czynić z głęboko patrioty­
cznego, polskiego punktu widzenia. O­
znacza to zaprzestanie narodowych wa­
:<ni, wyzbycie się nierealnych planów o­
derwania Polski od socjalistycznej 
wspólnoty, wyraźne odżegnanie się od 
prób grania przez Zachód polską kar­
lą, postawienie na Polsk<: silną, rządną. 
socjalistyczną. 

Takiej silnej, r1.ądne j, socjalistycznej 
Polski chcieli w sierpniu 1980 roku pol­
scy robotnicy i taką reallzujl,my cizi�. 
Wbrew wiarolomuym i deklaratywnym 

Oto piąlkowe p1 :GCdpoludnie: oficerska waJta honorowa 
pod B<'lwedC'rem, uroczyste powita n ie głowy Ko:;cioła 
n:ym�kokalolickicgo. Generał Wojciech Jaruzelski w ciągu 
kwadransa c;erdc-c2.nej refleksji o Polsce ponad miarę do­
świadczonej w przeszlo�ci goryc.:1.ą klęsk i daremnych zry­
\\ ÓW - pl'zypomina rodowód ludowego pań:-twa. Ten, który 
przemierzył cały s1Jak bitewny odrodzonego na Wi.chodzie 
wojska. mówi o daninie krwi, o hu;toQ c,.nym Z\\ rocie do­
konanym za sprawą polskiej lewicy. o granicach R;i:cczy­
po�politc-j chromonych sojuszami zrodzonymj we wspólnej 
w-alce. Mówi o niez.aprzeczaln:,m dorobku socjalistycznej 
Ojc.tyzny i o :1aszym prawie do życia w pokoju. Nie pomija 
dramatycznej decyzji z 13 grudnia, która uchroniła kraj od 
bezmiaru nieszczę;ć. - Nie lękamy się osqdu potomnych, 
będzie SJJrawiedl1wy - .twierdza General. PodjGLśmy dzie­
ło reform, przezwycir,:i.,1my trud110,-ci i pod:1.ialy, 1JC,tujcmy 
widoC'ziny postęp w kwestii porozumienia narodowego. 
Otwierają �ię obszary w,;póldzialania Państwa z Kościołem 
i katolikami świeckimi w niesieniu �polec;r.n<.'go dobra 
i zwakzaniu moralnego zła. 

Odpowiedź Papieża róv, iież osadzo1 a jt·.st w rPaliath his­
torii i tf'lażniejszo;cJ. - Pamięć ( ... ) pr::-y11agla do ponowie­
nia r,orqccr10 npeltt na r-::ccz pokoju - mówi Polak wynie­
siuny nc1 Stolic<; Apnstnlską. Mówi o potrz<'bk dhlngu i, 
wld:-<lz· e Ko:kinh w ludzkie poszukhv.111ie „pokojowego 
i ro ·11mt1<>(10 ro-w1q.::yu•a11ia konfliktów". Wyraża pngnie" 
nic, b y  Polska dostatni I i szcz<;śliwa mialn wla .ci\•.;t sobie 
micjscr pos1·ócl narodów Europy - oraz doh1cza „wyra-:::11 
s;acu11k11 dla 1 ·�zustk ;eh dostojnl/Ch pr;:eclstawicieli 1dotl;;y". 

T1Tść p1 zr.mó,\ ici1, wymiana syml.>ol iczt .ych d·ll'ów, po­
chwkowani.l i w7.ajcn na życzliwo;.ć budzą ufność, że wi­
zyta ,,_apis:e 1as11q kartę w otwartt'j 1,s ęcl e 1JO/skich d"'ie­
jóto". 

T.il ie są pitnvszc \n"<1żc11ia ze spotkania w Bdw<-ckrzC', 
ogląd.mego za pośrednid\\em telewizji. Kolc-jne dm przy­
niosą zup(·wnc t10\\'l• l\Hll"Z.}"\\ o dla pncrllyślt.•11 . 

wpewnicn.iom łych, którzy priywolujc1c 
:<wiadcctwo Sie1·pnia chcą odwl'ócić 
bieg historii". 

Przypomni<'ć wypada, że pod prckk­
stem pornzumicó ,,poróżniono rodziny, 
1.alogi, pokolenia". Zdczorgaui;,..owauo 
gospodarkę, dyktowano absurdalne po­
mysły dotyczące plac i skrócenia cia­
su pracy. Sparaliżowano eksport. Stra­
szono szubienicami, zapowiedziano tar­
ganie s.ię po szczękach. Czy można by­
ło przystać na takie porozumie-nic-. 

Red. BiC'lecki stwierdza: .,Porozumie­
nie Polaków Anno Domini 1983 musi 
mieć określony kształt i barwę. Musi 
to być porozumienie oparte na pryncy­
piach Konstytucji Polsl<iej Rzec1.ypo;;­
politej Ludowej, wychod1.ące z funda· 
me11tal11ych zalożer'°J interesu socjalisty­
cznego państwa. I to jest warunC'k pod­
stawowy, a 1.arazem jedyny. A jeżeli 

ADAM OGORZAŁEK 

tak, to nic ma i nie może być porozu­
mi1mia i ugo<ly z tymi, którzy negują 
socjalistyczne podstawy ustrojowe, kla­
sowy charaktt•r współczesnego pai'1stwa 
Polskiego·•. 

W trudzie cod1.it:'11nym, przezwyci�ża· 
jijc podziały i uprz(.-dze-uia, rozszerzamy 
Patriotyczny Ruch Odrodzenia, tworzy• 
my samorządne związki 1.awodowe, i• 
dl:i�y drogą reform. I to jest najpra• 
wdziwsza, nic gołosłowna, realizacja po-­
rozumh.ń. Natomiast mrzonką je!.-t za• 
mysł odgrzewania złudzc11: kto pogrze­
bał swą st.ansę awanturnictwem i nic• 
odpowicdzialnoś<'.ią, ten na polską sce• 
nę polityczną nio powróci. Porozwnie• 
nic jest możliwe tylko mięclzy uczci• 
wyroi partnerami. Faryzeusze - choćby 
pnywd1.icwali dziś skórę niewinnych 
baranków - i.v:oją kartę jui rozegrali. 
Polak z Polakiem się dogada bel 1.a­
chodnich suflPrów i bez awantury, 
która w tym punkcie Europy oznacr.a· 
la.by pożar trudt1y do wyol>rażenia. 

W imi<; pokoju społet·znego to pr;y­
po11u1icn1e jt•st 1t,111iC'c1.11C'. 

Dla naprawy Rzeczpospolitej niezbędna jt•s t naprawa postaw jej obywa! ,Ji. Jt,st ona 

ściśle związana z reformowaniem państwa, gdyż Są to procesy \Vielorako v,:zaj<'nrniC' na 

siebie oddziałujące - z uchwały Rady ICrajowcj PRON • Starajmy sit: być lepsi, mą· 

drzejsi w myśleniu o Polsce, a także bardzk j odporni na wpływy tych. którym na na­

szej ojczyźnie wcale nie zależy -· - ,,Dziennik Ualtycki" f.) Powstaj„1 v,w·unki, w klóryeh 

naszri uwagę i energię w wi\'kszym niż doL1d stopniu skil'rować można ku przyszłości -

,,Gazeta Pomorska'' e') Władza, która chce działać m4drze i nie nara'.lać się na konflik­

ty, musi patrzeć na różne prnbkmy oczami ludzi pracy - �,Rzeczpospolita''. 



POSIEDZENIE WOJEW0DZKIEGO 
KOMITE'ru OBRONY. Pomimo kom­
pleksowej kontroli województwa nowo­
sądeckiego przez Inspekcję Sil Zbroj­
nych w sierpniu ub. roku, po.mim<> licz­
nych kontroli Terenowych Grup Ope­
racyjnych oraz kontroli resortowych -
w niektórych zakładach pracy nadal 
panuje niefrasobliwość i bałagan. Dla­
tego sprawa zabezpieczenia mienia i 
walki z niegoopodamością stała się 
przedmiotem obrad Wojewódzkiego Ko­
mitetu Obrony w Nowym Sączu. 
Wprowadzeniem do tematu była infor­
macja Wydziału Spraw Spolec=o-Ad­
ministracyjnych UW o wynikach kont­
roli w 35 zakładach województwa. 
Kontrolę przeprowadzili praCQwnicy 
administracji państwowej, Prokuratury, 
MO i Straży Pożarnej. W wyniku kont­
roli 22 zakłady otrzymały ocenę „do­
brą", 8 ,,zadowalającą", a 5 „niezado­
walającą". Generalnie gorsze oceny u­
zyskały zakłady spółdzielcze niż pail­
stwowe. Oceny niezadowalające otrzy­
mały: Gminna Spółdzielnia „Samopo­
moc Chłopska" oraz Spółdzielnia Kółek 
Rolniczych w Mszanie Dolnej, Spół­
dzielnia Transportu Wiejskiego oraz 
Rejonowe Przedsiębiorstwo Wodno-Ka­
nalizacyjne w Noiwym Targu i Wy­
twórnia Konstrukcji Stalowych Przed­
siębiorstwa Robót Kolejowych w Gry­
bowie. 

W mszańskiej GS jeden dozorca nad­
soru;e rozległy teren, co nie gwarantu­
je właściwego dozoru, zdewastowana 
jest instalacja piorunochronowa na nie­
których obiektach. Na zewnątrz maga­
zynu znajduje się porozbijane szkło 
okienne, a brykiety opał<>we ulegają 
rozpadowi. Jeśli dodać do tego jeszcze 
akładowanie masła i smalcu w pomle­
azczeniach magazynowych (przy czę­
ściowo pustych chłodniach) oraz brak 
bieżącej kontroli technkz.nej pojazdów 
- obraz „porządków" panujących w 
tej spółdzielni będzie prawie pełny. W 
SKR natomiast nie prowadzi się na 
bieżąco dokumentacji magazynowej w 
zakresie ewidencji wydawanych części 
zamiennych, w tym ogumienia i aku­
mulatorów. Jeszcze gorzej było w STW 
w Nowym Targu, gdzie stwierdzono 
brak podstawowego wyposażenia prze­
ciwpożarowego, niewystarczający do­
zór, ogrodzenie umożliwiające swobod­
ne wejście na teren zakładu z warszta­
tami samochodowymi włącznie, poroz­
rzucane po placu części samochodowe. 
Poważne zastrzeżenia budzi gospodar­
ka samochodowa. I jeszcze jeden kwia­
tek: w skrzyni narzędziowej obok por­
tierni kilkanaście butelek po alkoholu. 

W Rejonowym Przedsiębiorstwie Wo­
dociągów i Kanalizacji w Nowym Tar­
gu dozorca nie zareagoiwał nawet na 
wjazd kontrolujących. Nie zaintereso­
wał się również wówczas, gdy inspek-

tony wizytowali całą bazę I pomiesz­
czenia biurowe. Na placu stały samo­
chody z kluczykami w stacyjkach, a w 
kartach drogowych stwierdzono nie­
prawidłowości w zapisach. W jednym 
z samochodów znajdowały się nie za­
bezpieczone części samochodowe o zna­
cznej wartości. Obotk stacji pomp pry­
watny samochód osobowy z... butlami 
tlenowymi. Wszystkie pomieszczenia 
biurowe otwarte. Podobnie większość 
biurek i szaf, w których znajdowały 
się druki ścisłego zarachowania (finan­
sowe i magazynowe} oraz dokumenta­
cja techniczna urządzeń wodno-kanali­
zacyjnych. Na terenie przedsiębiorstwa 
bawiła się grupa chłopców. 

Brak odpowiedniego zabezpieczenia 
mienia stwierdzono również w PRK w 
Grybowie. 

Wojewódzki Komitet Obrony stanął 
na stanowisku, że nie można ciągle 
prosić, pouczać i przestrzegać. Trzeba 
zacz,1ć surowo karać - służbowo i dy­
scyplinarnie. Jednostki nadrzędne nad 
zakładami, które otrzymały oceny nie­
zadowalające, zostały zobowiązane do 
przeprowadzenia szczegółowych kontro­
li, wyciągnięcia wniooków w stosunku 
do winnych i poinformowania o tym 
WKO. Sprawę dyrektora RPWiK w 
Nowym Targu postanowiono przekazać 
rzecznikowi dyscyplinarnemu komisji 
specjalnego postępowania porzadk()w •­
go. Do miesiąca września nastąpi re­
kontrola w zakładach, które otrzymały 
negatywną ocenę. Podobne kontrole 
przeprowadzone zostaną w innych za­
kładach pracy. 

Wojewódzki Komitet Obrony rozpa­
trzył również informację o stanie przy­
gotowań do letniego wypoczynku dzie­
ci i młodzieży. Obradom przewodniczył 
wojewoda Anłoni Rączka, a uczestni­
czyli przewodniczący WRN Tadeusz 
Zapiórkowski i pełnomocnik KOK płk 
dr S&efan Michałek. 

ROMAN KOSTANECKI 

ZASMmCONE LASY. Nieopodal wy­
lotu Doliny Strążyskiej, po obu stro­
nach ul. Bogdańskiego, rozciąga się 
kilkudziesięciohektarowy Las Bogdań­
ski. Przylega do niego Księży Las. Oba 
nie podlegają Parkowi Tatrzańskiemu, 
przeto ludzie zachowują się tu swo­
bodnie z dużą szkodą dla przyrody. 
Ostatnio przybrało to roemiary dewa­
stacji. 

W życiu Zakopanego obydwa lasy -
poprzecinane wieloma strumieniami, 
pełne jagód, malin i grzybów - odgry­
wają ważną rolę. 

Za okupacji dały schronienie, opał i 
żywność ludziom, którzy czasowo mu­
sieli się ukrywać przed hitlerowcami. 

Tu było miejsce spotkań kurierskich 
pl"Zed wyruszeniem przez Tatry i Sło­
wację - na Węgry; lu mieliśmy ukry­
te w smrekach skrzynki kontakt-0we, 
tu na mokradłach i strumieniach psy 
hitlerowskie gubiły nasze ślady. 

Dziś Lasy te są zabudowane willami 
- a w rezultacie stały się jednym du­
żym śmietnikiem. Aby ratować to, co 
da się jeszcze uratować, dyrekcja Tech­
nikum Regionalnego w Zakopanem zor­
ganizowała zbiórkę złomu na obszarze 
ok. 30 ha Bogdańskiego Lasu. Wydano 
mlodz.ieży 4-0 dużych worków z folii, po 
jednym worze na dwoje uczniów. W 
każdy worek mieściło się ponad 10 kg 
złomu. W ciągu dwudniowej akcji każ­
da dwójka uczniów przyniosła na miej­
sce zbiórki trzy pełne worki. Przelicz­
my: 40X3X2Xl0 kg=2400 kg. Dodaj­
my do tego różne kotły, kuchnie, ka­
loryfery, łuika metalowe, materace, 
dziurawe wiadra, miednice itp., które 
do worków się nie mieściły - a bez 
przesady można przyjąć, że młodzież 
zebrała około 3 ton złomu. Na 1 ha la­
su wypada aż sto kilogramów. 

Złom ten złożono na jednym miejscu 
przy ul. Bogdańskieg-0. Samochód 
MPGK za dwoma nawrotami zabrał 
część, a około 1 tony powstało i- leży 
po dzień dzisiejszy. Jedna z mieszka­
nek ul. Bogdańskiego natarła na mnie 
obcesowo: ,,pan jest jednym z tych, co 
przyprowadzili mlodziez do la.ru? To 
niech pan teroz zabierze z poWTotem 
złom tam, gdzie był ukryty - bO teraz 
leźy na widocznym miejscu". Był to 
dość nieoczekiwany finał akcji._ 

Dlaczego nie egzekwuje aię utrzyma­
nia ponądku w lasach l stnnnienlach. 
tak licznie spływających z gór? Istnie­
je nakaz porządkowania, odśnieżania I 
zamiatania chodników wzdłuż parceli 
- obowiązek łen Cifłży z reguły na 
właścicielu domu - czemu nie ma a.­
kich przepisów dotyczących potoków I 
lasków? Ni.komu nie wpadnie do gło­
wy, aby na chodnik wyrzucać to wszy­
stko, co wyrzucają Judzie do rzek I la­
sów. 

Zbliźają się wakacje, chmary dzieci 1 
młodzieży zapełnią lasy, będą ob<YLo­
wać nad potokami - niechże kierow­
nictwa dopilnują, aby las na tym nie 
ucierpiał, by śmieci zakopano, a poto­
ki pozostawiono czyste. 

Dotychczasowi ojco\vie Zakopanego, 
ilekroć wypowiadali się przed kan,e,·u· 
mi TV o naglących potrzebach miasta 
- zawsze zaczynali od Domu Kultury, 
trzeciego kina (dwa puste nie wystar­
czają?), budynku teatru (bo Tatry już 
się znudziły) i obwodowej kolei elek­
trycznej. Dopiero obecny Naczelnik 
oświadczył telewidzom krótko: najpo­
trzebniejsze w Zakopanem jest nowe 
wysypisko na śmieci. Wypowiedź ta 

spot.k.ała się z dużym uL.11,1111.'m mit•sz­
ka11ców. 

Sprawa ochrony środow�ka hl la 
głó"'nym tematem majowego zcbrauia 
PRON w Zakopanem. Czlonkoi, fr -
pracownicy różnych komórek życia 
miasta - zadeklarowali, że uclzklą U ·  
rzc:-dowi Miasta wszelkiej pomocy. 

JERZY SJ<.CJ'l l\' IC.1 

R&"ITY DLA.- El\1ERYT0W'! Proco­
tcalam trzydzieści lat zawodowo na 
pełnym etacie, obecnie pobieram eme­
ryturę, około 6 tys. zt - pisze Czytel­
niczka. - Mąż ma 88 arów górsl. ;,,; 
ziemi, z pewnym trudem wiążemy ko­
niec z koiteem, bo żyć trzeba, a tak::e 
tr:eba opłacić podatki i ubezpieczl'nia. 
tqcznte z ubezpieczeniem rentowym dla 
męża. No i teraz spadło na nas nowe 
obciążenie: otrzymaliśmy nakaz platn,­
czy z PZU, na którym znajduje się 
kwota 2400 zł - świadczenie renttJW<' 
za d w i e o s o b y. Jakże więc - mam 
ze swoje; emerytury wpłacać sobie na 
rentę rolniczą?" 

Nie był to jedyny sygnał dotycząc·y 
opłat rentowych emerytów. Wyjaśni::im 
więc sprawę w PZU. Nie ma żadn.eJ 
pomyłki: paragrafy �5 RozporZ<idze­
nia Rady Ministrów :z marca 1983 r. o­
kreślają wyraźnie, że opiatami na rzecz 
renty rolniczej objęte ą wszystkie oso­
by zatrudnloM w gospodarstwie rol­
nym (tj. gospodarstwie zajmującym po­
wyżej 0,5 ha), równłe:i &e będące eme­
rytami I rencistami na podstawie in­
nych przepisów. Dodajmy, że przez 
"pracę na gospodarstwie" rozumie sic: 
nie tylko pracę w poll:1 czy oborze, ale 
wszelki udział w codziennym życiu go­
spodarstwa, choćby przez gotowanie, 
pranie czy wychowywanie dzieci rolni­
ka. 

Czy jednak nie warto by jeszcze raz 
ro.zpatrzyć tej sprawy? Wydaje się, że 
ludzie, którzy mają już za sobą okres 
zawodowej aktywności, a dziś żyją z 
emerytury czy renty, powinni zyskać 
możliwość dobrowolnego decydowania o 
tym, czy chcą i czy kh stać na odkła­
danie ni<'małych przecież kwot na do­
d a t k ow ą dla nich rentę rolniczą. 

ELZBIE'I'.11. GLINKA 

Z „GLINIKA". Komitet Zakładowy 
Naczelnej Organizacji Technicznej w 
Fabryce „Glinik" koordynuje działal­
ność kół Stowarzyszeń Naukowo-Tc>ch­
nicznych zrzeszających ponad 500 tech­
ników, inżynierów i magistrów-inży­
nierów. 

Zbyt wolno kieruje sobie drogę prawda, iż 
elementem istotnie przesądzającym o jakości 
naszego życia jest jakość środowiska, w którym 
żyjemy. Tu leży przyczyna braku dostatecznej 
troski o środowisko, często przejawiającego się 
niestety w działaniu administracji, zakładów 
pracy, a także samych obywateli. Nierzadko spo­
tykamy pozorną sprzeczność między długofalo­
wymi programami kształtowania środowiska a 
celami rysującymi się w najbliżs>:ej przyszłości 
i przeważnie wtedy cel ostateczny przegrywa. 
Najczęściej zwy<:ięża krótkoterminowy i krótko­
wzroczny, wąskoekonomiczny punkt widzenia. 
Zapomina się, że nasze miasta, wioski, domy 
i całe otoczenie urządzamy na setki lat i kiedyś 
przyjdzie zapłacić o wiele większy rachunek za 
uleganie panoszącym się dzisiaj prowizorkom, 
lataninom i dojutrkowstwu. 

ciągają miliony przybywających z całej Polski 
po zdrowie, wypoczynek i przeżycia krajozuaw­
cze. Na pozór jesteśmy zatem w stosunkowo do­
brej sytuacji. Ale to też jedynie „na dziś". Gdy 
bowiem sięgnąć pamięcią wstecz, o ile gorzej 
wygląda teraz nasze środowisko! Obserwujemy 
postępujące od lat w szybkim tempie dewasto­
wanie województwa ściekami, wyziewami, od­
padami i chaotyczną, potwornie brzydką Cz nie­
Hcznymi wyjątkami} zabudową, czyli w sumie 
zdegenerowanymi objawami cywilizac.1i. czyn.�­
cymi nasze otoczenie nieznośnym, zamiast piQ­
knym i odpowiadającym ludzkiej skali potrzeb. 
Jaką mamy gwarancję, że rozwój naszej ziemi 
nie będzie prostym przedłużeniem dotychczaso­
wych trendów? Potrzeba ochrony wielu cen­
nych, unikalnycll w skali kraju cech Nowosąde­
ckiego nie wynika też tylko 1 potr·eh .. \.\L' • ­
słych", ale ma wzgląd bardziej praktyczny: clal· 
sze fizyczne, chemiczne i estetyczne niszczenie 
województv.:a złamałoby jego podstawowe ga­
łęzie gospodarcze: turystykę, wypoczynek 
i uzdrowiska. 

ograniczeniem się tylko do fragmentu szerszego 
pojęcia „środowisko", rozumianego jako wszy­
stko. co otacza człowieka, decyduje w znacznym 
stopniu o jakości jego życia, kształtuje jego sto­
sunek do świata, niejako wpasowuje go w świat 
- harmonijnie lub nie (to częściej). Toteż w 
zakres tematyki plenum wchodzi także kształ­
towanie krajobrazu kulturowego, stwarzanego 
przez cywilizację, odbijającego kulturę społe­
czeilstwa I tworzącego część narodowego stanu 
posiadania. 

Dlatego dobrze się stało, iż Komitet Woje­
wódzki PZPR postanowił poświęcić jedno ze 
swych tegorocznych posiedzeń problemom ochro­
ny środowiska i krajobrazu województwa. Tym 
bardziej, że właśnie Nowosądeckie w porów!la­
niu z innymi województwami ma na tym polu 
wyjątkowo wiele do zrobienia. Nie, nie znaczy 
to, ie województwo nasze ma już krajobraz 
skrajnie zdewastowany, a jego powietrze i rze­
ki przypominają Sląsk lub Wisłę pod Krako­
wem. Przeciw11ie - walory naturalne i kulturo­
we Nowosądeckiego, duże jeszcze obszary natu­
ralnego krajobrazu wciąż nie bez powodu przy-

Partia dostrzega wszystkie te zagrożenia i jest 
zdecydowana przeciwstawić się im. Leży to 
właśnie u podstaw zamierzonego plenarnego po­
siedzenia KW. Interesujące i znamienne jest 
olneślenie tematyki plenum: ochrona środowi­
ska i krajobrazu. Na ogół określenie ,,środowi­
sko" kojarzy się automatycznie z drugim „na­
turalne". Gdyby na tym poprzestać. byłoby to 

Czynniki zagrażające środowisku i krajobra­
zowi są dobrze znane specjalistom, a także spo­
łecze6stwu. dość często (choć nie zawsze z do­
brym skutkiem) alarmowanemu przez środki 
przekazu. Istota problemu sprowadza się do fak­
tu, że przeciwdziałanie odpowiedzialnych służb 
ochrony środowiska. architektury, planowan:a 
przestrzennego. organizacji społecznych i oby­
wateli jest nieskoordynowane i ustawic1.nie roz­
bija się o opór ludzi decydujących, a nic za­
wsze rozumiejących wagę materii, w której roz• 
strzygają. Poza tym róż11e służby wyposażon<' są 
w zbyt słabe środki egzekwowania obowiązują­
cych przepisów od instytucji i obywateli. I prze­
szkoda uniwersalna - powszechny brak zrozu­
mienia. mylenie skutków z przyczynami. Ochro­
na środowiska kojarzy się z kosztami usuwania 
zniszcze6 - których mogłoby nie być. Po po­
siedzeniu KW z pewnością nie przybędzie środ­
ków. dlatego: po pierwsze - nie szkod7.ć. Oto 
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Kolo 81'f'l'NiG zajmuje się szczegól­

nie mas ,.ynami i narzędziarn.i wiertni­
czy rr.i, SIMP technologią wiórową 
oraz technologię kuzienniczą, spawalni­
cz:i i obróbką cieplną, STOP odlewnic­
twem żeliwa, staliwa i stopów metali 
ni•, żclaznych. SEP - problemami ener­
gc. tycznymi przedsiębiorstwa. Informa­
cja techniczno-ekonomiczna, postęp te­
chniczny i racjonalizacja, rozmieszcze­
nie kadry technicznej w zakładzie, a 
ostatnio reforma gospodarcza to 
sprawy interesujące wszystkie kola i 
rozstrzygane wspólnie. Wiele daje 
\\'Społpraca z Kołem Polskiego Towa­
r.tystwa Ekonomicznego. 

KZ NOT wychodzi z założenia, że ko­
ordynacja działalności kół powinna in­
tegrować kadrę techniczną w kierunku 
planowania i realizowania potrzebnych 
przedsiębiorstwu z.amierzeń technicz­
nych i organizacyjnych, a działalność 
s:u�:bową trudno nieraz oddzielić od 
S!')Olccznej. Kadrę techniczną inspiruje 
się przez ogłaszanie konkursów, m. in­
na oszczędność paliw i energii, racjo­
nalizatorskich i bhp-owskich, a także 
d1.ialalność szkoleniowo-odczytową. 
Zorganizowano m. in. kursy na robot­
nika wykwali!ikowanego w zawodach: 
ślusarza, hartownika i kowala, kursy 
rrislrzowskie, kursy podnoszące kwali­
fikacje pracowników Kontroli Jakości 
oraz kursy języków obcych: angiel­
s"kgo i niemieckiego. Bogatą tradycję 
maj,1 w „Gliniku" odczyty czwartko­
\\ c· w Klubie „Gwarek". 

'fa podkreślenie zasługuje działalność 
S·>0lecznego Biura Konstrukcyjnego -
grvp inżyniersko-robotniczych, które 
�ozwiązały szereg problemów w Zakła­
ri:c.ie. 

Uaktualnienie programów stażów i 
ustalenie opiekunów stażystów służy 
szybszej adaptacji społeczno-zawodo­
wej młodych inżynierów l techników. 
Wiciu dawnych podopiecznych dziś 
zajmuje eksponowane stanowiska. 

S rodowisko techniczne pragn.ie być 
zbiorowym ekspertem reprezentującym 
fachowe i obiektywne opinie w intere­
sie Fabryki. Taką ofertę skierowano 
pod adresem Dyrekcji przedsiębiorstwa. 
Kola będą pomagać w opracowaniu 
planów nowej techniki, włączą się 
aktywnie do opracowania i realizacji 
programu antyinflacyjnego i oszczędno­
śc:iowego, zwłaszcza przez likwidację 
marnotrawstwa, poprawę warunków 
el, '>nomicznych i zastosowanie pr<>por­
cjc nalnych do wkładu pracy czynników 
mot) wacyjnych. 

WITOLu PA\Vt.l'S 

l,F.KI\RZ I KOi.\fBATANT. Dr. Zyg­
mt•r t Dialck dohrzc znany jest zaru\li­
no �1.czawniczanom, j::ik i przyjddżaj,J-

cym do uzdrowiska gościom. Studia le­
karskie rozpoczął w 1937 r. w Krako­
wie - pr.terwala je wojna. W 1939 r. 
skierowano go do Lublina, a następnie 
do Brześcia nad Bugiem. Tam dostał 
się do niewoU, ale już następnego dnia 
uc·i<:'kł i przedarł się do Krakowa. 

W styczniu 1940 r. wstąpił do ZWZ, 
a w lutym 1942 r. - do AK. Działał 
w obwodzie krakowskim, obejmującym 
również województwo kieleckie. Już w 
1941 r. uczestniczył w akcjach dywer­
syjnych, brał też czynny udział w róż­
nE'go rodzaju akcjach bojowych, m. in. 
w miejscowościach Sadki, Złoty Potok, 
Słomniki i Kocmyrzów - w składzie 
Samodzielnego BataHonu Partyzanckie­
go ,,Skała". 

Po zakończeniu wojny Zygmunt Bia­
łek ukończył studia l od stycznia 1950 
r. - już jako lekarz - został powoła­
ny do służby w Ludowym Wojsku 
Polskim. Pełnił ją w Słupsku i Sando.­
mierzu. Potem, w latach 1953-1959, 
był kierownikiem WYdziałów zdrowia 
PRN w Sandomierzu ł Staszowie. 

W 1959 r. przeniósł się do Szczawni­
cy - kierował tu Pogotowiem Ratun­
kowym, przyczyniając się do jego roz­
woju, pracował w Przvchodni Rejono­
wej i PPU. 

W 1962 r. założył i przez długie Iata 
kierował Szczawnicką Sekcją Góri.kie­
go Ochotniczego Pogotowia Ratunko­
wego. Od 1972 r. był społecznym leka­
nem KS „Pieniny". Był też członkiem 
Zarządu Miejskiego ZBoWiD i prze­
wodniczącym Komi!-ji Weryfikacyjno­
Ocl'rnaczeniowej. Obecnie jest członkiem 
Komisji Socjalno-Oyt.owej i Zatrudnie­
nia. Wraz z innymi lekarzami-komba­
tantami podjął �ię !-yctematycznego ba­
dania tutejszych zbowidowców i ich le­
czenia. 

Mimo przejścia na emeryturę, nadal 
aktywnie pracuje spolecz.n,ie, niosąc po­
moc cierpiącym 1 chorym. 

JOZEF WITKOWSKI 

* 

SPROSTOWANIE SOŁTYSA Z ZA­
WADY. 12 czerwca w ,,Panoramie Re­
gionu" Elżbieta Glinka komentując 
między innymi moje wystąpienie na 
spotkaniu sołtysów z Wojewodą - cy­
tując moje słowa napisała: ,,Jak może 
być inacze;, skoro niejeden przedstawi­
ciel służb Tolnych tytko pieczątki na 
delegacji PTZt1bija we wsi, a do pola 
nie idzie". Ja tego nie powiedziałem. 
Połączenie ich z moim wystąpieniem 
spowodowało wymówki, ,,co ja chcę od 
służb rolnych i komu przybijam pie­
czątki". 

Na pozór sprawa błaha - ale proszę 
uprzejmie o sprostowanie. Jako przed­
stawiciel różnych organizacji występuję 
często na różnych spotkaniach, ale lu­
bię, aby moje wystąpienia były przed­
stawiane tak, jak rzeczywiście brzmia­
ły. 

Przy okazji ośmielam się zaprosić 
Elżbietę Glinkę do zawady, do odwie­
dzenia sołectwa w mieście. Niedaleko, 
a znajdzie się na pewno trochę mate­
riału do tygodnika. Poczytamy moje 
nieudolne, chłopskie wiersze. Tematów 
jest dużo. 

STANISŁAW FIEDOR 
Bardzo przepraszam � były to oczy­

wiście słowa innego z dyskutantów, Ka­
zimier-za Styrczuli z Dzianisza. A za­
proszenie do Zawr.ay przyjmuję. 

E.G. 
... 

ZESZYTY PORON�SKJE. ósma jut 
z kolei ekspozycja w Muzeum Lenina 
w Poroninie otwarta została w listopa­
dzie ub. roku. Prawdopodobnie równo­
cześnie z nią miały się ukazać „Zesz11t11 
poTonińskie"; jednakże dopiero w ma­
ju bieżącego roku pojawiły się w księ­
garniach. Pomyślane zapewne jaKO 
swego rodzaju kompendium wiedzy o 
Poroninie, o pobycie Lenina w tej miej­
scowości, o samej wystawie wreszcie -
niewątpliwie spełniły to zadanie. 

Takie artykuły, jak: ,,Lenin na zie­
miach polskich" - Jana Adamskiego, 
,,Ekspozycja" - opracowany przez a.j., 
,,35 lat Muzeum" - Wiesława Tokar­
skiego czy „Poronin" Marka Mroza -
zaciekawią wszystkich, którzy interesu­
ją się historią, działalnościĄ i pobytem 
Wodza Rewolucji na Podhalu, a także 
j<'go kontaktami z polskimi działaczami 
postępowymi. 

Na plus wydawnictwa zapisać należy 
także zamieszczenie w „Zeszytach" 
fn1gmentów artykułów i prac W. L Le-

nina. Być może, zainteresują one tych, 
którzy tak chętnie przy każdej oka,.ji 
usiłują szermować i zasłaniać się teoria­
mi Lenina, jak i tych, którzy przeciw­
ko nim występuj;, - niewiele wlwki­
wie o nich wiedząc. Te prace należ.i do 
trwałego dorobku światowego pisarstwa 
społeczno-politycznego i nie tylko ko­
muniści powinni je czytać. Warto np. 
wiedzieć, co Lenin pisał jeszcze na dłu­
go przed Rewoluc: na temat Polski, 
która nie istniała wówczas jako pań­
stwo i niewielu optymistów wierzyło w 
rychłe jej wskrzeszenie: .,W Rosji ist­
niejq dwa najbaTdziej kuJturalne i naj­
bardziej wyodręlr.ione wskutek całego 
szeTegu warunków histoTYcznych i by­
towych narody, które by mogły najłat­
wiej i „najnaturalniej" urzeczywistnił 
,woje J)Tawo do Jd-dzietenia się. Sq to 
- Finlar. lio i Polska". Intencje tej wy­
powiedzi są chyba dostatecznie jasne i 
nie należy się zatem dziwić póiniejszej 
żelaznej konsekwencji nie tylko Lenina, 
ale także kontynuatorów jego linii po­
stępowania w Związl·u Radzieckim. 
Warto pamiętać, kto pierwszy był rze­
cznikiem samodzielności Polski, szcze­
gólnie teraz, gdy niektórzy t<;>�knym 
wzrokiem spoglądają na Zachód. 

Ozdobą wydawnictwa są na pewno 
archiwalne zdjęcia, m. in. wykonane 
P..czez Borysa Wi!!i!Cwa I Józefa Oppen­
heima, a także piękne wiersze Stanisła­
wa Nędzy-Kubińca l Andrzeja Skup­
nia- Florka. Ten pierwszy był uczestni­
kiem Rewolucji Październikowej i idea­
ły jej, a takie postać Lenina - były 
mu szczególnie bliskie. Nieliczne bl�dy 
korektorskie - to drobnostki, które nie 
mogą decydować o wartości tej pozycjl 
i na pewno broszurka znajdzie się w 
domowych bibliotekach miłośników 
Tatr ł Podhala. 

ANDRZEJ SZVMANSKI 

LIST Z NAPRAWY. Pragnę podzie­
kować całemu zespołowi pracowni­
ków - masarni Gminnej S-póldzlclnl 
w Rabce za po-moc, z jaką się spoty­
kam prowadząc od lat akcję opieki nad 
bezdomnymi psami i kotami. Wszyscy, 
począwszy od kierowniczki i brygadz.is­
ty a n.a robotnikach kończąc, współ­
czują ml, kiedy nie ma co włożyć do 
wiade1'k:a, z którym co tydzień odwie­
dzam masarnię zbierając od.pady pro­
dukcyjne dla głodnych zwiel'Z<lt. 

W dzisiejszych czasach ograniczeń I 
masowej znieczulicy - postawa pra­
cowników masarni zasługuje na uma­
nie, przywraca wiarę w !-zlachetne i,n­
stynkty czlowiC'ika. Dobrze wiedzkć, że 
są ludzie, dzięki którym kU.kanaśtie 
O'Pl!�zczonych stworze11 nie musi ginąć 
z głodu. 

HI\NNA ABLEWTCZ 

zasada przyświecająca plenum, w zaJozeniu ma­
Jącemu animować szerok.i społeczny ruch zapo­
b:f'ga_j,1cy degradacji naszego otoczenia i stwo­
rzyć tamę popełnianiu bh;dów w fazie decyzjL 

Ostatnio odbyło się kolejne posiedzenie ze­
społu powołanego do przygotowania materia­
ł<'>\,\, na plenarne posiedzenie. Pnedyskutowano 
obszerny, kompleksowy materiał „Problemy 
ochrony środowiska i krajobrazu województwa 
nowosądeckiego", wchodzący ju:i: w ostatnią fa­
zę przygotowań. Omawia on dość szczegółowo 
szeroki wachlarz zagadnieii: ogólnq charak lery­
stykę województwa, oddziaływanie gospo<larki 
c7Jc,wieka na środowisko przyrodnicze, gospo­
darkę wodną, ochronę gleb. szaty roślinnej, 
świata zwierzęcego, parki narodow«.:, wpływ go­
spodarki uzdrowiskowej na środowisko, kształ­
towanie środowiska kulturowego człowieka, 
wpływ człowieka na krojobraz. ochronę za­
bylków,problemy zagospodarowania przcstrzcn­
n!'gO, urbanistyki, architektury i ochrony 1.a­
bytków województwa, pracę oświatowo-,,.-ycho­
·�rawczą w zakresie ochrony środowiska. 

cznie ponawianych prre1. instancje partyjne 
wszystkich szczebli uchwal i programów, pod­
kreślających konieczność ożywienia działalności 
w tej dzicdzi!l!e. Podstawową tego przyczyną 
jest niedocenianie przez dużą czę�ć organizacji 
partyjnych i poszczególnych działaczy wagi 
działań ideologicznych podejmowanych wśród 
członków partii i poza partią, v.·śród spoleczcń­
st wa. Szkolenie partyjne ma też niechlubne 
karty z przeszłości obciążające mu opm1ę 
i kształtujące jego obraz we wciąż pokutujących 
stereotypach. W rezultacie hasło ,.szkolenie" ko­
jarzy się z klepaniem formułek, dogmatów i do­
rażnych schematów propagandowych. Tymcza­
sem takie pojmowanie istoty szkolenia partia 
odrzuca. Szkolenie oprócz dostarczania ucze­
st:1ikom uporządkowanych wiadomości z różnych 
dziedzin. ma także uczyć marksii:towskiego ro­
zumienia świata i racjonalnego, aktywnego sto­
sunku do społecznej rzeczywistości. Jest więc 1. 
j<:'dnej strony instrumentem walki politycznej, 
ma funkcję agitacyjną. ale także głęboki sens 
humm1istyczny - ml\ uczyć ulepszania Juclzkie­
go świata 

partyjnej, uniemożliwiający organizowanie s� ­
stematycznej pracy ideologicznej, potęgował się 
zamęt. Powstała sytuacja paradoksalna: im wię­
cej na zebraniach i konferencjach mówiono o 
potrzebie nasilenia działalności ideologi�zne�: tym bardziej słabła ona w praktyce orgamzacJ1 

OmóVviono wiele kweslii ogólniejszych i szcze­
gółowych. M. in. po raz kolejny wypłynęła spra­
wa coraz szerzej dyskutowana wśród społeczeń­
stwa: zamiar przerzucenia wody z Dunajca na 
Sląsk, o czym pisano kiedyś jak o rzeczy jui po­
stanowionej. Szczęśliwie nie jest tak. Łatwo so­
bie wyobrazić, jak po takim przedsięwzięciu wy­
glądałby Dunajec aż do ujścia Popradu. Warto 
również dodać, że na ostatnim posiedzeniu Ko­
misji Ochrony Srodowiska WRN decyzjP, w tej 
sprawie wyjęto z kompetencji administrat· i i. 1a­
strzegając ją dla WRN. 

• Szkolenie partyjne, istotny w założeniu fra­
gment ideologicznej aktywności partii. od wielu 
lat nie moie zdobyć w praktyce życia partyjne­
go należnej rangi. Dzieje się tak mimo ustawi-

Działacze (i instytucje\ partyjnego (rontu idt'· 
ologic:mego podczas wydari.cli lat 1980- 1981 za­
płacili swoją cenę za polityczne blQdy poprzc­
dnie,i;o okresu. W latach siedemdziesiątych szkl)­
lenie partyjne, nie dosyć, że mimo szumnych 
haseł pozostające na marginesach za inleresowo.1-
nia instancji partyjnych, sprowadzono w pn:e­
ważającym stopniu do roli instrumC'ntu propa­
ga11dy, uwsadni.ijącej wszystkie decyzje ówC'ze­
snego kierownictwa partii i paóstwa, zwlas?.cza 
w sferze gospodarczej. Niepowodzen.ie tej poli­
tyki siłą rzeczy uderzyło w sam system szkole­
nia oraz wykładowców i lektorów. Ludzie ci, 
działający wcześni<.'j w clobrei wierzC', odczuli 
tu szczególnie b )Id-nic. Nat·?ra l.1ą reakcją było 
rozczarowanie i z•1i<�·ehęceniC'. f'o:1adto postępo­
wnl proces ro7,,,n:·gania dzi;.hlnoit·; wewn:>trz-

partyjnych. . . Odwrócenie niekorzystnych tendencJi nasuip1-
lo po wprowadzeniu stanu wojennego. Postępu­
jąca normalizacja życia politycznego sprzyj�a 
porządkowaniu programów i metod ksztalce.rua 
ideologicznego. Rok szkoleniowy 1982/1983 przy­
niósł nowy system szkolenia partyjnego, dosto­
sowany do potrzeb i możliwości. W miejsce 
nadmiernie rozbudowanych cykli tematycznych 
wprowadzono tzw. zebrania ideologiel:ne POP. 
Rozpoczęto odbudowę sieci organizacyjnej Wie­
czorowego Uniwersytetu Marksi1.mu-Leuinizmu. 
Chociaż daleko jeszcze do efektów ilościowych 
osiąganych w szczytowych lat:"lch, ilość słucha­
C?.Y wzrosła do 415, z tego 250 ko1\czy WUivIL 
w tym roku. Zweryfikowano zespól lektorów 
KW. ro1.poczęto także reaktywO\va-nie 7.espołów 
lektorskich instancji stopnia podstawowego. 
Oczywiście. nie zdołano wyeliminować całkowi­
cie dotychczasowych bolączek. Nadal wiele POP 
nie prowadzi systematycznie 1.ebrai1 ideologi­
cznych. niedostatccz.na jest fre-kwcncja ucwst.ni­
ków. dają się we znaki braki odpowiednio przy­
gotowanych wykładowców. Tym niem niej oży­
w lc1tie kszlakenia ideologicznego jest widoczne. 

Nowy rok szkolenia partyjnego, rozpoczynają­
cy się jesienią, będzie stał pod znakiem konic­
Cl:ności pełniejszej realizacji już określonych 
zadań. Powinna ona zapewnić nie tylko osiągnię­
cie celów poznawczych, ale i mobilizować par­
tię. ,,Partio zwycięża, gdy walczą jej c�lonko-
wie''. 

WACŁAW RACZKOWSKI 



Otw:irte oe'hr?nh pnrlyjnc na \!\,y­
d;, e 11 •• u c:ji • , •. , .v. c,1 n.c 1 .a 
d�. reJ {rclnHncji. Trud n::> prze ·ądzc:ć, 
<:.7..i, 1. rzycz� 11q Jc-.-l nied:isl,�lcczna iu­
formrcj-a, czy tc:i( pilne prace pol::wc 
an2�:i:uJ4ce l<: cz<;sć załogi, która dzieli 
c-:'.;; mi<;dz) rr�cc: w Fabryce i n':I ro­
l:. Zbi;:n·.-w Pabis, sekretarz „cc.lzia-
1 v. !d ·, w slO\de \\ ti;p.nym lucsli s�­
\., rej(� spi..lcc.z.n:>-go· pcdarcz:\ ,.G ltm-
1-a" na szc�r,;z_vm tł<' politycznym. S,1 
c ·11 ' i st 11>1lizar j1, Fabrylca od.rnlJia 
,, I ·ści, sfvrmul ,Wełno zakl1rh.my 
;') n iii O� ,LZl t, I .:i Wy i il 11r: 1fla-

1 Jll.,, µo:\ ->li upc,\\ z, chnia sit. i<\\ ia-
-:i�ć. :,.c place- z0l1;z,1 od !>l'<ł(.':,. 

w. Pabis przP h.dzi rh spi-aw Par-
t. : przl.!de \\ szystk1m idzie o wic;ź 
, : Jbvtmkarr1 \I z;!rxl1.:c z d�rekty11 ·I 
,. ęccj walTd i irięcC'j poroztimie1iio". 
J • deczne Jest wy jafni,mie naszych 
r ·,::}i, budowauic i.gody, ale równolc­
t: l<? walka z tymi, któr·y - nie ma­
J:.c rzeczuv:,•go programu - wybrali 
,.c11uni marsc" przf'ciw socjalizmowi. 
Na innym fpo11cie - walka z niegos­
podarnością. Padają gorzk1C' słowa 
o zlej dyscyplinie w transporcie, o kło­
potach w dogadaniu się z obsługą 
d;i;wigów, o kradzieżach bla-chy, kątow­
ników i innych matc-riulow, o niespra­
\v11ych tcldonoch na produkcji. 

Tow. l{arp rozwttue ten watek 
o własne spostrze:i(enia: reforma wy­
maga wielu vnian w Fabryce. Szwan­
kuje np. rozwożenie elementów nie­
zbędnych do produkcji, od<:iąga to 
ludzi :z brygad. Gdyby poprawić prace 

rozd1. iekć\\o, wprowadz,Tf odpowk!dnle 
p ,,..,,,, ,,d - rr,botn s:t.,aby ply,u1iej. 
Oszcz<;dzanie trzeba zacząć na dole -
zgoda! Dewastacja urządzeń socjal­
nych powoduje kosztowne remonty. 
Ale ob<'cna technologia wymaga prze­
dt' wszystkim nowoczesnego myślenia; 
nie może być tak, że od.rzuca S'i.G wnio­
sek racjoHalizatorski dotyczący :zapro­
jckim,\'ania stropnicy na obudowie, 
a póżnil•j ci, którzy ten vmiosek od­
rzucili, wprowadzają go jako swój, 
1yl i.c i minimalną z.mianą. Robi to 
zl·t kiew w,;ród zulogi, irytuje. Partia 
st,111ic na 11ogi wskazując zło, piętnując 
dn, nstncjC' i marnotrawstwo, nie go­
dząc się np. z tym, :i(e gotov.e ur,:ą­
d„enie wnim opuści Fabrykę, ni�zcze­
jc na deszczu .. 

D�·i:ektni ,do ·t.praw produkcji, Sta­
ni l<'.\\' Pisz. obiecuje wyjai;nić nieba­
" C'lll s,prawc,, owego o<:lrzuconcgo wnio­
sku 1acjonalfaatorskiego i przechodzi 
do spra\'. ogólnicjszyeh: - Musimy 
poleps.i::,·ć warunki pracy, zmniejszyć 
zapylenie hali, przeprowadzić remont 
dachu\\. u:;,pirawnić funkcjonowanie 
magaz; nów i trans.p<>rtu. Na to wszy­
stko zgoda. Ale już z łącznością tele­
!on.iczną jost dylemat: kupić nową 
ccmlralc; za 30 milionów (plus 10 mi­
lionń\l. na zainstalowanie), czy prze­
znaczyć te środki na pilniejsze cele? 
Następny dylemat: możemy przyjąć 
u \',,"8S 38-40 dodatkowych praoowni­
kow, ale za te pieu.u1dze, które wy­
pracowal.i,scie. Czy nic lepiC'j jednak 
zorganizować racjonalniej robotc; tych, 

, . 
�-.;:.ow·"'"....a�"""'�zc. .. 

Admini�t.racja pai1�t,, owa, :zv. la�zc,.a 
tereno""a, nigdy nic b.> la holubiOllii 
przez środk.i masO\\Cgo przekazu W 
latach 1980 - 8 1  stała się (po a-paracH 
partyJnym i organach śeigauia) obiek­
tem najzaclC.'i lcjszych atakćv. przc­
c'w1 il�. JC'j dcmołl't'.li. b}l cc-lL·n 
opo;,;yC'j, polityc 1,,-,. 
. Bez dobr<'J, sprawnie dzialają<'<'j 
admiuish-acji. nic ma silnego państwa. 
Dlatel'O v.1clr się robi by podnkś( 
jej nu.gę, zbudować autu1ytd, uc,.)-
11'ć słu;i;ehną \\Obec �pOIC'CZ<'ństwa, ale 
także wy11 agającą, ohirktv,\ ną i spra­
v.1cdh\, ą. !Ila temu służyć p1,zy jęta 
p,-zcz Sejm I RL usta,,a o praco\\11i­
kach urzędów państ vO\� ych, sta1\ia­
jąca ·wysokie kryti>ria i v.ymogi przed 
.każdym wstępuji}C)'lll do slu;, by pa11-
sl 1,vo\\ ej. Opntt'O\\) wany jest ogólno­
paii�twowy system dosko1.,tlenia kadi 
administracy juych wsz.> stkich szc,zc bli 
!'o wstało <'entru·11 podyplomowego 
kształcenia kadr administracji pań­
stv.owcj, 2.0112.ai,izowa'la zostanie 
uc1.tlnia ukienmko\l.ana na szkolenie 

„Wie?n, ;:;e nic nie wiem" - ta 
stara maksyma Sokratesa oddaje 
stan mego ducha, kiedy myślę o 
młodzieży. Ale do rzeczy. Dość po­
wszechny i nie pozbawiony racji jest 
sąd, że młodzi wychowują sif: w 
:znacznie lepszych warunkach mz 
ich rodzice. W niejednym domu rze­
czywiście robi się wiele, aby po­
tomst,wo rosło w jak najle,pszych 
warunkach. Nierzadko można sły­
szeć poglą.d: - skoro myśm11 nie 
mieli, to 11iech przynajm-nie; oni ma­
jq .. : 

Opowiedział mi znajomy, że w 
pew.nej części naszego województwa 
zwyczajowym prezentem rodziców 
chrzestnych wa:-ęozanym kilkulrnt.ko­
wizokazji jego pi�zej kom.W1ii 
(akUJ"at dobrze się składa, bo przy­
kład na czasie) jest już nie zegarek, 

w:i,;;oko kwalifikowanych ur1.cd11ików, 
J>V .-.:.t.ame w kraju 12 silnych międ1.y­
wojewódzkich ośrodkó\\ szkoleniowych 
;dokali?.Owanych v• naj-v. ic;!Q;z.ych 
ośrodkaeh akademickich i bazując,\.·ch 
n ich kadr1.e nauko"'·ej. W pro\\ ad1.c-
1 ie aplikacji admin.istrac)jnC'j uki<>­
ru11kov uje s:i,stcm adaptacji zawodo­
wej m1od) eh u rz<;dników, poL.wala na 
1c. h teorety-c7iw i prak tycwc prL.ygo­
lo\,anie do uicłatwej i rz�sto nit'­
\', <lziQCwC' j pracy Ob<'enic odhywa 
sic; ocena praco1•. ,wkóv, admluistracji 
tcrc110, C'j 1.arówno na szczeblu woje­
'' ód z.ki r Jak i w uu..ęclach tereno­
wych. Orenic podlega teoretyczne i 
prnkty<: ., 1c przygotowanie do pracy 11a 
z:ijmow.inym stanowisku, o�ią,ga11c. 
efC'kty. aktywność s,polecZ11a oraz po­
stawa polityczna i moral-"la. Poprzecz­
ka wymagań podniesiona została wy­
soko, n t0żc na wet zbyt wyi;oko. jeśli 
va..:,ić pod U\\agę wa1 unki placov.e \\ 
aclmi111st.r.leji i v. ic,Joldnie zaniedbania 
w jej do,chm.ileni,u. Zbyt d,uża jest jl-'sL­
oze dysproporcja mi<:dzy zadaniami i 

ll'cz np motor, motoryJ1ka, 100 ty­
si<;1;) luh coś w tym stylu. Pozo­
stuwinm kn µrzyklacl l.>\·z komen­
tarza. 

Dość glo:i.no Ol:>tatnio o wal<.e po­
koleń, o konfliktach między dzit'ćmi 
a rod.dcami, o wymagania-eh placo­
wych młodych podejmujących swą 
µicrws:t.1 pracę (czasem nie mniej­
szych od wymagań sharowa.nych lu­
dzi). o niezaradności młodych, o za_ 
łamaniach psychicznych, stresach, 
niepowo<lwniach życiowych, o bra­
ku s1..acunku pewnych kręgów mlo­
dzie;i;y wobec podstawowych warto­
ści moralnych. 

Cz.y zdajemy sobie sprawę z te­
go, że te wszystkie zjawiska mają -
nietrudne do wskazania przyczyny? 
Czy krytykując młodych :za różne 
występki, nie warLo byłoby wpierw 
przeanalizować metod wychowania 
w nn•.zych domach? 

• 
O rolnic-lwie i gospc,<lan:c żywno­

ściowej mówi się osta1tnio wszędzie. 
Na ,,górze" i .na „dole". W insty­
tucjach i domach. W stklepach, w 
kit.órych na,dal wiele rzeezy braku­
je (ll'l,p. herbaty) i przy su:to zasta­
wionych stołach imieninowych. że­
by żyć - trzeba jeść, Ale nie tylko 
z tego oczywistego powodu rolnic­
two skupiło na sobie tak wiele uwa­
gi. Rówtnie* i dlatego, że od rozwią_ 
umia problemu wytywienia narodu, 
zależy przecież rozwiązanie wielu 
i.nnych nabrzmiałych społecznie pro­
blemów wspć,łc:zes,..ej Prls'<i. 

któr.:y dz.iś pracują i podzielić pienią­
che pomiędzy nich? 

Z zasadami reformy sohodizimy na 
dół, do zał-Ogi. Odbyliśmy już Wiele 
rozmów i coraz peliniejsze jest Z:ro­
zumicnie, że „c:z.ternasLka'' będzie tym 
"yż.s:za, im oszczędniej · będziemy gos­
podarować; że kaidy dodatkowy za­
kup maszyn c:zy narzędzi z.mniejsza 
środki na place, chyba że ten zakup 
umożliwi zwiększenie produkcjL. Z 
nic-pokojem czekamy na d-0sw.wy, 
= laszcza stali wyższej jakości. By­
wa, że jak nie ma cieńszej, sięgamy 
po g.rubszą, żeby wydział nie stauął. 

W lej sprawie t()l\v. Ko1arzyk po­
wie nieco póiniej, że ni,e byłoby tylu 
odpadów, gdyby stosować blachę 

o właściwych gabarytach. Mówi sic; 
o tym od lat - bez rezultatu! Dyrek­
to;;r tluma,czy, :i:e zawodzą huty, ie ka­
żą brać, co jest - ale nie wydaje się, 
by można było pogodzić się z tym 
sta11em. 

Zanim doszło do w�,miany pogl}1dów 
na tematy ściśle 3ospodarcze, zaJJim 
kierownik Eugeniusz Gurba przcdsta-

wymaga,nfami z jecl11ej strony, a płaca­
mi z. drugiej. Prteciętna płaca w adrni­
nistraeji pańslwo, ... ej oscyluje v.okól 
kiv..oly 10 tysięcy złotych, co plasuje 
ją na 8 miejscu po przemyśle, rol­
nictwie, budownictwie, leśnictwjc, 
handlu zagranicznym, tran.-;.porcie i 
gospodarce komunalnej. Cóż więc 
dzi\l\,11ego, że t-rudno o kadory dla 
administracji, że braJ, chętnych do 
obcj1110,\�ania stanowisk naczelników 
miast i gml11. Opisana w „Polity 
ce'' ,,łapanka" ua nacz.C'lnika gminy 
Wąbrt.cżt.o \V woj. toruris!cim nie jest 
wytworem dziennikarskiej fanta:t.Ji, 
kcz przykrym faktem 11Gkającym rów­
�1ież inne wojcwóclJ:twa. Prawdę o sy­
tuacji kadrov·ej \\ admini0fracji k­
renO\\Cj ujc1wnila rów1 iei. Główna 
Inspckcj.i Tc.:rl 1101, a na pr.-.ykladzie 
woje\\ ócl ·b,, _nmohkit:go W lapi­
d.irny sposób ujął to ref)() ter „Polity­
ki" w a1·tykule „Dwója dla wojewódz­
twa pisząc: .,Załamali ręce kontrole­
r y GIT nacl stanem kadr w 11r ęduclt. 
Na wsi króluje :::a l>iurl:icm 1m1 icnka 
po maturc nie majq<'a zbutnio poję­
cia ani o aclministracj;_ ani o k11lturze 
obslu9i, a w gabinecie nac::dniha za­
siada c�ę><lo c lowick spoza admi11i­
i;tracji." \\ wo1,wóclzlv. ie 11 uwo:;ądC'c­
kim sytuacja nie jest aż tak alarmu­
Jąca, ale i tutaj ponad cztcrd1icści 
eta.łów od wiciu mięsięcy pozosta.k 
nie obsadz<lnych. a płynność kadr " 
11ir-których uc zędat·h, np. w Zakopa­
nem i Kr) me�, jest zatrważająca Za-

wił negatywne zjm, i�-ka powszednie 
(nieracjonalne w1 korz\'S!.a11ie surnw­
ców, nan�dzl i czasu pra(.'y oraz wan­
dalizm nicktórych prac,owuików ni­
szcz:łcych kurki czy instalacje elcit­
tryc:c.ne), zai1im tow. Górski zgł-0t,ił 
propozycje; zastosowa.uia d:hdgów :;a­
mojezdnych (co b;ć może da się zrea­
lizow.ać, gdy nast,Jpi 1A1•zrnst produk­
cji m,ząd11.e11 \\ ie rtnit.:1ych, b<;:clą­
cych szansą rozwoju Fabryki or.i 
rok,u 198-l:), zar,im do dyskusji włą­
czył si� obc,t•uy na tyrr1 zebrar.•iu 
I s,ekrctarz KW, Józcl Brożek, byliś­
my i.-wi;1dk�mi kilku ,,klrótkich .spit;ć" 
zapocz�tkowanych pytaniami Stanisła­
wa Dudka, który do Partii nie należy, 
ale na zebranie przyszedł, by uzyskać 
wyjaśnienia w takich niebłahych 
k:we::.tiach jak 111). wi<;i Partii z ludź­
mi pra,cy, nnliczcnia personalne 
z poprzedniego etapu, wybór rady 
pracow;nicz.ej, zakres obecnej działal­
ności irnr.ią;,.kowej, zaopatrzenie gorlic­
kich sklqpów, rozsyłanie ano,nimowych 
druk6w ulotnych. Stanisław Dudek 
pytania fonnulowiił ootl'o, ale odpo-

chodL..i kouiecl..!10..;ć pnprawy plac w 
admi11istra<' ji. 

Trzeba tei. z m i c n I c k 1 i m a t 
wokół administracji, nic może ona być 
przysłowiowym chłopcem do bicia i 
obiektem tanich dowcipów. Nie w.na­
cta to oc1.ywiścic wyjęcia administracji 
spo<l spolC'cznej i prasov. l'i kryLyki, 
ale nic wolno riosów zadawać na 
oślep. Urzędnik to też czlO\\ iek, a w 
dodatku obarczony 1iek1edy ,.adania­
mi pouad siły. pt zemęczony W Rt!jo­
nO\\ yn KolPgium ds. Wyk1-oczC'ń w 
Rflhce p:'ZC'\\iclziar,c są trzy etaty a 
1.atru dnio11a jcdna pracownica, która 
w dodatku wydaje dowody oi;obiste 
za kol, -;ankę przcbn,ając4 na urlopie 
111„de,,.yńskim. Wspomaga11a jest prwz 
radcę -z.'1trlid, 101 rgo 11a pól etatu. 
Kiero\\ nkzka l1SC w tej !'amej miej­
scowoś<·1 nie 1. o· sima\ t„ć nawet 
z kilku dni urlopu, bo nie ma jej kto 
za. lOJ)il-, a przecież ludz.ie rod „1 się, 
za\\1cr, Ją mali.ci'l'<tl\n 1, nic�t th 
umfcrajq. Tukrc-�;,1, l'l. prz, chod,.:-1, go 
po akt urocl <'.,1,,, C7V akt zgo 1u nie 
m.,-•nn , c z..Jvtwić llu'yc!1mi:1st. 

• Wo;cwoc'la Antoni Rączka usta­
no\\ 11 po �ied7.1 ·k kai.d ·go tygodnia 
�v Urz.ę<ll1a \Voje\\ 6az.k1m 01�, 1. unę­
dach mia�t I gnu n „dniem ot wartym", 
w edu ult,t,, il!llia !Je-,:po�rcdnich spot­
kai1 prn d. to\\ kici i adn.ini�tracji pai1-
t 'owej z mi<•szk,11\cami woje""ództwa, 

głównie z robol11ika1ni i rolnikami, 
:t.plaszającymi się w sprawach skarg i 
w11io,Ków, a także w i1,11yc:h �prawach. 

Nie zamit:rz.·m przypominać naj­
pr:znóżnie j.'"zych 1lożonosci na,szego 
rolnictwa. Po1,a jedn.1 spraw:c1: od 
kilku lat dało się słyszeć u�ilne na_ 
wolywanie do gremialnego po1.osta­
wania na wsi. Niemało ludzi suro­
wo osądziło odpływ młodzieży ze 
wsi do miasL, doputrnjąc się w ni,m 
zasadniczego powodu naszych kło­
potów wyżywieniowych. Ale prze­
cwż dobre rolnictwo wcale nie mu­
si być rolnictwem przeludnionym. 
Nowoczesna wieś - rówinież. Się­
gnijmy wzrokiem za pierwszą lepszą 
granicę np. do Czechosłowacji, gdzie 
jeden „chłop" 1.ywi kilkunastu swo­
ich rodaków. A ponadto skorn tak 
lubimy porównywać się z najbogat­
szymi krajami Zachodu, to spójrzmy 
i tam, a okaże się, ie p1·oducenci 
rolni stanowią tam nie więcej, niż 
30 proc. społeczeństwa. 

pi-zC'dl' wszystkim ci, kturzy tam 
pozostać napl';1wd<; µuwi11ni. Ludtlt•, 
któr1.y polubią zawód rolniku. Du­
bór dobr}-rh 11roch1n,nlów rolnyC'h 
nie może się zamknąć 0j1•d.noraz.ową 
akcją! Za nawoływaniem do pozo­
stawania na wsi właśnie takid1 lu­
dzi, jestem całym sercun, choć mam 
wą1ipliwoiki, czy sama agitacja :zdo_ 
la ich do pozo!;tania przC'kona<'.' ... 

Wydaje ml się, że nawoływanie 
do masowego poz.ostawania na wsi 
może przynieść tyleż pożytku, co 
szkody. Dlaczego np. Franek, któ­
ry ziemi nie pojmuje i nigdy nie 
pojmie, lub Stefek, który ma lewe 
ręce do roboty na roli, albo Staszek, 
co to wieoznie łeb w ksią.ż,Jcach tTZy­
ma, mają być wsi przypisani tylko 
dlatego, że się tam urodlz:ili? Czy 
wolno nam spychać ich z drogi, 
iktórą mogą pomyiślnie kroczyć? Nip. 
wytapiać kawał żelaza ka:i.dego dnia, 
wykładać na uczelni? 

Rozważania o awansie i wyrów­
nywaniu szans młodzieży wiejskiej 
i „miastnwej" zostawmy na po.tern. 
To oddzielny i powa11ny tEmJał.. Ale 
niech<-)>:e n,1 wsi polskiej poz"st:i ją 

* 

Przes:tkod<ł w zwięk$za,niu budr>­
wnictwa mieszkaniowego jest brak 
dostatecZinej ilości materiałów bu­
dowla.nych. Ale spóji-L.my na budo­
wane domy jednorodzinne. Czy 
wszystJde muszą być takie duże? 
Nie nalrgam na budowanie „kur­
ników". Nie jestem też zwolenni­
kiem „urawniłowki". Bynujmnicj. 
Niektórym rz<..oczywiście pot..r-zcbne 
są domy wic;kszc Ale czy wszystkim? 
Czyż z. materiałów, kLóre sl.rawil 
taki kolos, nie mógłby ktoś inny 
postawić sobie chociaż jednej ścia­
ny? A il� w nkh niewykorzysta­
nych pomieszczeń, czy wrc;cz pię­
ter stojących odlugiem? Czy stać 
nas na to? 

Oddzielnym problemc-m jC'st wy­
gląd owych pudeł, w21noszonych 
przecież „za przyL.woleniem" i z 
woli twórczej samych archite..któw! 
Sądzę, że oszczędność malerialów 
prowadzi n,1jkrótszą drogą do two­
rzenia bardziej pomysłowych roz­
wiązań architektonicznych i budo­
wania rzeczywiście ładnych domów. 
M;:ile jest n:>nr:>wdę piękne. 
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wi;id::i.no mu d<'rpliwie, gdyż po to 
m. ,n. są otwarte :t.ebrain1a paJ'<) jne, 
b·· .,ażdą \\'cl tpliwość można llylo :igło• 
si skonfrontować i uc.zciwie wy Jaś­
nić. Józef Rak, I sekretarz Komitetu 
Zakładowego powiedtlał wprost: 
CPni.ę odwaoę. 1est ona potrzebna. 
Również w przyszłości skorzystam 
chętnie z uwag krytycznych. Jeśli jest 
zupotr;;;cbowanie na ro�owę, będzie­
my ją podejmować, gdyż poolębta to 
wiqź Partii z Ludźmi pracy. 

''1w. Józef Brożek poszerzył tema­
tyttę dyskusji o sprawy polityczne. -
Podsumowaliśmy na XII Plenum pe­
wien etap pracy partyjnej. Z tego, co 
udało się zrobić. wynikają nowe za­
dania. Wszyscy np. są zgodni, ie po­
trzebne są autentyczne związki zawo­
dowe i pełna realizacja zasad refor­
my gospodarczej. Gdy jednak spojrzeć, 
jak przebiega budowa nowych związ­
'.{ów i wdrażanie reformy - niet,rud­
no zauważyć, ie niektórzy zachowują 
się tak, jakby wierzyli, że te procesy 
dokonają się same. bez ich osobistego 
udziału. Jest jeszcze w \{limacie spo­
łecznym sporo wyczekiwania. W tej 
sytuacji musimy brać „na warsztat" 
każdego zebrania partyjnego rzeczy 
konkretne, szczegół po szczególe, i od 
organizacji podstawowych poczynając 
inicjować pożądane przemiany, posze­
rzać krąg aktywności. 

W pracy partyjnej trzeba - miE:dzY 
innymi - u,•tzględniać fakt, że widu 
ludzi tkni jeszcze w zludzC'niach. 
Trzeba im otworzyć o<-:,y np. na to, 

fo rozgloś.nię pod nazwą „Wolna Eu­
rl.lpa" zainslaluwc1no nie w pobkim 
interesie. Trzeba uzmysłowić, jak ba·r­
dzo błądzą ci. którzy przyjaciół szu. 
kają daleko a wrogów blisko. Po to 
jesteśmy w Pairlii, żeby mówić prawdę 
o politycznych i ekonomicznych u­
warUllkowaniach naszego zbiorow,ego 
}osu, demaskov,ać iluzje i wskazywać 
perspektywę. 

W sprawie tzw. rozliczeń zarówno 
I sekretarz KW jak i tow. Rak p,rrzy­

pomnieli raz jeszcze stanowisko Par­
tii: bez pobłażania dokonaliśmy poli­
tycznej oocny Judzi odpowiedzialnych 
z.a blQdy i nadużywanie stanowisk. 
Partia zastosowała najwyższy wymiar 
politycznej kary wobec szczególnie 
winnych. Natomiast sprawami karny­
mi zajmowały siQ i zajmują !Się nadal 
- w majestacie prawa - wyłącwie 
sądy. I tTzeba wyraź:nie oddzielać te 
dwie płaszczyzny odpowiedzialnośĆi. 
Trzeba też zrozwnieć. że w miesiącach 
ostrej walki politycznej próbowano 
wykazać - często gołosłownie - że 
komuniści są generalnle skorumpowa· 
ni. Szło bowiem o prz,cforsowanie te­
zy, że niezbędny jest inny ustrój. 
S1.ło też o to, byśmy pospiesznie, bez 
sprawdzenia Iaktów - odwoływali i e­
liminowali z czy1mcgo życia ludzi war­
tościowych. Próbowano wymusić wy­
roki bez upr1.edniego udowodnienia 
nadużyć, by póź.uicj krzyc-zeć o braku 
praworządnofoi. Tu i ówdzie „udało 
się" zresztą skrzywdzić nic\vinnych. 

Jest rzeczą 1.m1mie11ną, że ci którzy 

Sprawa to może marginalna, a 
jedinak sporo osób namawia bym 
�ię n'ą zajął, a wśród nich i Jęd­
rl'k Chodzi o sklep kom iM>W.> przy 
Drodze na Szymo,.zkową. Pomijam 
już. że jest to 1,woisty rod1.aj zalf',.;u­
lizowanej spekulacji jeżeli ktoś krę­
puje :się stanąć w publicZJJym miej­
scu, aby sprt.edaw ,ć np. po 5-6 
tysięcy zł za kilogram kawę kupio­
ną za granicą, przecenioną i zwie­
trzałą, może to uczynić w komisie, 
szumnie naz) wan.} m .,Halą targo­
wą". Ale w dodatku len komis na· 
tręl.nie flię reklamuje: dosłownie 
każde wolne miejsce na plocie. na 
murze, w najbardziej ruchliwych 
punktach miasta - oklejone jest 
obrzydliwYmi ręcznie malowanymi 
plakatami - stanowiącymi popis 
iście „pacykarskiej" sztuki 

ogłoszeń, dysponujące estetycznymi 
gablotami. Czyż nie w takich ga­
blotach powmny się znaleźć rekla­
my sklepu? Jędrek proponował na­
wet, że będz.1e zrywał ohydne pla­
katy ale byłoby to zajęcie godne 
Syzyfa, gdyż wła:k1ciel komisu jest 
szalenie pracowity i starannie okle­
ja każde wolne miejsce 

Wvbrahsmy siQ z przyjacielem na 
uroczyl'to:;ć podsumowania sezonu 
łyż wiar k11 ,yo 82 '8:J w okręgu 1.ako­
piańskim Dy�cyplina ta mniej na 
pe"l.\'no tu popul. rua a1ufoli narciar­
stwo - rozwij,1 się coraz lepiej 
Najlepszy dowód. że w mmktacj1 
ok.rr,gów - Zakopane wyorzecl1iło 
dwie dol} d1c1.asowe potęgi Elbląg 
i Warszawę A gdy zostanie wybu­
dowany szluc1�'1) tor łyżwiarski? ... 
Rozwój zakopiat'1skicgo łyi.wiarstwa 
- to niewątpliwa zasługa Zespołu 
Szkól Mistrzostwa Sportowego. kie­
rowanego przez dr Stefana Rogal· 
skJego, który sam kiedyś z powo­
dzeniem uprawiał tę dyscyplinę. a 
także trenerów i instruktorów, jak 
Tadeusz Matuszek czy Zbigniew 
Palka. Ich wychowankowie: Domi­
nik, Rzadki, Urbański - sięgają już 
po najwyższe krajowe laury, a może 
wkrótce zaczną odnosić sukcesy i 
r.,a graDJicą? 

Proponuję, aby słu2by porządko­
we za każdy taki plakacik wlepiały 
oclpowiedni mandat. Może przesta· 
loby się kiero'Wllikowi „Hali targo· 
wej" opłacać zaśmiecanie i oszpe­
canie miasta. Kiedyś wspomniałem 
o pożytecznej inicjatywie dr Goda­
wy, który założył prywaLne biuro 

Nie ma jednak rót bez. kolców. 
Dr Rogalskiego niepokoi sprawa 
pracy z d7jećmi i młodzieżą. Aby 

Gdyby uwierzyć informacjom p1·aso­
wym, prle<istawiającym opinóe i poglą• 
dy wielu kierowników na&.ego iycia 
gospoda1-czego - w tym z bardzo wr 
sokich szczebli administracji goi;podar· 
czej - trzeva by dojść do wniosku, że 
niemal wyłączną prLyczyną obecnych 
braków ry·nkowych 1 zaol)<ltrzeniowych 
jest niedostatek rąk do pracy. O ludz.i 
w-ołają 1,1,'Szyscy - od huty Leni,nu. któ­
rej braku.ie podobno - bagatela! - 5 
tys. pra<.:0\\'11ików - do „Społem" w 
Ozimku. gd:tie nic ma kto ro:z:nooić 
mleka i jakiejś gminnej wytwórni wód 
gazowanych. która kuleje. bo nic ma 
kto myć butelek. O banaloych prz.ykla­
ciach ok,ienek pocztowych i kasowych 
na dworcach nawet nie wspomnę. 

Wszyscy twierdzą. że produkowaliby 
7ll13CZnie \\ ięcej, obsługiwali ludzi zna­
cz.nie lrpicj, gdyby u<iało się zna.leźć 
pracov,Tlików. Staje się to niemal po­
wszechną obsesją. Zaczynają jej ulegać 
nawet niektórzy ekonomiści i całkiem 
powa>,nic rozważają dylemat: skąd 
wz.iać ludzi? 

Ol.1serwuję to wszystko z coraz wię­
kszym przerażeniem. Nie lubię patrzeć 
w ".lrzyszlość przez czarne okulary. aJe 
je�tf'm pn.ekonany. że jeśli będ7Je się 
utrzymywać i rozszerzać obecne myśle· 
nie o sprawach 1..atrudnlenia - może­
my postawić krz.y-lyk na reformie gos­
podarczej. nowym systemie ekonomicz­
nym I przeZ\\yciężeniu trudności. Klu­
czem do no\, ego systemu jest bowiem 
orzede wszy!;tkim efektywność gospo· 
darowania i wydajność pracy, przy 
c�· m wiadomo. że w obu tych sferach 
Cśc'śle przecież ze sobq zwl?zlln,·ch) 
n- -h�n.,, rv:zi"·""' '"St katas•lrofaluie, 
komi-,romilująco niski. 

Spolec:w.a wydajność pracy (czyli 
dochód narodowy wytwan..any przez 
statystycznego pracowni.ka) je.st w 
Pols<:e, ja.k wiadomo, 3 - 5  razy 
niższa niż w krajach wysoko roz­
winiętych. Inaczej mówiąc na przy­
kład milion pracujących Japof1czyków 
wytwarza tyłe co pięć milionów pra· 
cujących Pola;ków. Dodatkowym para· 
doksem Jest to. że wielu spośród tych 
pięciu milonów pracuje więcej i ciężej 
nrż przeci�t.ny Japończyk - o czym 
wspominam, by ustrzec się .:anutu. że 
przypi:mje Polakom lenistwo i inne 
niesympatyczne cechy. 

Nie rozwijam dalej lego wątku, bo 
slano•\vi on tylko ogólne tło, określają­
ce prawidłowe kierunki myśłe.nia o 
sprawach zatrudnienia. Musi zaś to 
myślenie zmienić i-ię dokładnie o 180 
slopoL 

Byłoby oczy\\ i:,,lą mrzouką, gdybym 
rzucił tu hasło, ie od zaraz (czy choć· 
by w nieodległej perspektywie) stalys­
tycwy milion Polaków może wytwa­
rzać tyle. ile milion Japończyków. Na 
razie proponuję założenie znacznie 
skrnm::iiej�ze. Otói. nooejmuję się udo­
'":"' �ć że nry·.,� ' ··:·,'-,'l n.:('lic-,,n,rl"li \VY­
ją�:<ami-, WS1.)·slko, co robi w Polsce 

porlnoszą kwe,tię rozlir'zPi'\, pybmi 
o kankr-ely - 11,u<.z,1. U co wi<;..: na­
prawdę im i-dzie, nwtrudno si� domy­
ślic. 

Fabryki. W kaMym ucz('�tni< .. yll 
czJonko,, ie .c.,,i:ekutywy l(W, którz:f 
20 czerwca spotkali się ponownie w 
„Glinilrn", by wspolnie z Egzckul�""lł 
KZ OC('nić sytuację w f'abryce i stan 
pracy partyjnej. Napiszemy o tym za 
tydzień. 

Zebranie na Wymiale Koni;trukcji 
Stalowych było jednym z 28 zebrań 
odbytych w . ciągu tygodnia na tuC'nic 

przyciągnąć więC'ej chętnych do 
uprawiania łyżwiarstwa, propouuju 
zwiększenie ilości zawodów. Efekty 
na pe\wio w krótkim czasie będą 
widoczne. Kuba Urbański, jeden z 
bardziej wybijających się zawodni­
ków, zaczął uprawiać ten :;port do­
piero w \IIll klasie! A więc nig­
dy nic jest za póź.no. Trzc'h.:t stawiać 
na młodzież. gdyż <tar i zawodni­
cy µowoh koti.C':l.l kancn. \\'la-.n,e 
urocz> �cie pozcgn„110 J,,.;\, ika 
t\Iiętusa. 

Sport uprawian.v jei:;t na ogół 
przez ludzi zdrowych i silnych. Ale 
r>rzec1ez w naszym spoleczeń�tw;e 
ż_,ją także ludzie niepełnosprawni. 
Z pod:tiwcm pnygltidam się, jak r:a 
t,,ch lamach walczy o poprawc; ich 
warunków Zygfryd Dzi<'kański. 
Chciałbym parę !.łów powiedzieć o 
160.osobowym Miejskim Kole 
Związku Inwalidów Wojennych 
PRL. Są to uczestnicy walk na 
rómych frontach. a także więfaio­
wie hitlerowskich obozów. Zarząd 
na czele z prezesem Romanem Ja­
i;zczyńskm, urzęduje w skromnej 
siedzibie przy ul. Jagiellońskiej 16 
i stara się robić bardzo wiele, aby 
ulżyć losowi członków Koła. Pomoc 
sprowadza się głównie do akcji so­
cjalnych: zapomogi pienięine dl:.l 
najbiednlej�zych (m. in. dla wdów 

trzech Judzi mO'i.e z powod7,enicm i na 
ogól znacznie lepiej, zrobić dwóch. Je­
śli nawet. badaJąc jakąś konkretną 
trójkę stwierdzilibyśmy. że jest to nie· 
moi.liwe (bo jeden musi kręcić koroą, 
drugi trzymać łańcuch. trzeci dokrę­
cać śru,bę ... ). to z całą pewnością ra­
chunek sprawdzi się w skuli: dwudzie­
stu zamia-st trzydziestu czy d\v·ustu z.a. 
miast trzystu. 

Dla uprosriczenia pozosta�1c przy ra­
chunku: awóch za trzech. Jakie W) 1ti· 
kają zeń konst'k>\encjc? Pr.lcdc wszy­
i-tkim taka. że gadanina o braku ludzi 
jC'St - w pnyl.laczającej więks1.oi<ci 
przypadków - zup<'lnie �zscnsowlla. 
Wyuika z wieloletniego nawyku, który 
ma źródło w dotychczasowym syi;h�­
mie ekonomic2inym. wyra:f.nie preferu­
jącym z:większauie zatrudnienia. 

Ol>ecuie to tradycyjne myślenie; 
slcqd wziqć tneciego? musi us.ląp1ć 
miejsca pytaniu: w jaki sposób Lo. co 
robiło trzech może zrobić dwóch? ·To 
jest zmiana podc�śl ia o t8Q sl�fł 1i i -
p0"1,\.tarz·11n: klucz do nowego sysLCITlU 
ekonomkz.in go. 

Fot. STANISŁAW ��lIERCIAK 

po inwalidach), talony na obuwie. 
dodatkowe przydziały w�la i kok­
su. Ustawa i;ejmowa wprowadziła 
wiele ułatwień i udogodnień, ale 
niewiele by pomogła, gdyby' nie 
życzliwe podejście na przykład dy­
rekcji niektórych placówek handlo­
wych. Zakopiański PSS nie ogra­
niczył się do re-spc�towanfa pr1.ep1-
�ów o sprzedaży poza kolejnością. 
ale dod:ltkowo in.:truujc swoich 
prncowników w tym zakre�ie, a i 
spolecz{'fo,two z więk:,zą niż dotych­
c1.as i..vczl1wo�cią oćlnosi �i<;> do in· 
walidów wojennych Ta zmiana 
obyczajów może być dobrym obja 
wem. chociaż nie stawiałbym jesz­
c:r.e zby t optymistycznych pro{(noz: 
nadal tyle u nas na każdym kroku 
zniccwłicy i po:;polftcgo chamstwa „ 

Jędrek zwrócił uwagę na !ó1..ale• 
n ie niepokojącą rzecz: nie myśli się 
w Zakopanem o budo\\. ie przed­
szkoli. A w ciągu pierwszych czte­
rech miesięcy tego roku przyszłe 
na świat w zakopiańskim szpitalu 
700 noworodków. Tyle, Ile w ciągu 
całego 1973 roku! Oto w znacznej 
mierze skutki wymuszonych na 
władzach decyzji o wydłużonych 
utlopach macierzyńskich i wycho­
wawc1.ych. o zwiQkszonych zasił­
kach. Koszty tych świadczeń pon� 
simy wszyscy. Niełatwo będz.ie 
w:·jsc z kry:r.ysu ... 

Znam troehę - niestety, hardzo nie­
wiele - przykładów takiego myślenia 
i działania. PrawJe za:wsie uzależ.nione 
jest to od rozwiązania d)"lematu: w .ia· 
ki sp�ób tym dwóm zapla.dć tyle. ile 
dotychczas brało trzech? Jeśli u<daje 
się ten dylemat rozwiązać - dwójka 
pracuje za trzech i II ie ma problemów 
z bra!kicm ludzi. 

Oczywiście. nie zal',·sze jest to wa• 
runek wystar<:zaj,1cy. Za:twyczaJ po­
Lrzebue są także dodatkowe wysiłki, 
zwłaszc-za w dziedzi111ie organizacji pra­
cy, wyposażenia technicznego iW. Je· 
dnalltie w takic·h przypadkach zawsze 
pierwszoplanową rolę grają motywacje 
eko,nomiczne: d�·ójce mltsi opłacać się 
praca za trzech. 

Njestety, systc'm motywacyjn:-· t'sl 
wciąż najidabszym o·gniwem rc•f, , my 
gospodarczej. Organizalori.y prorlu,·:�ji 
wciąż rozglądają się ,..a nm\·ym• ' n,­
cownikami. Także wśród pracu ,;,1· t:h 
dominuJu.ca wydaje się postawa: l<' 0ej 
n.niej flię nanibić. wyt.:irgować i ·ś 
podwyżkę. r<'kompen::;atę. z.asilti, 1:ż 
pracować \\'ięcej j wiQcej larohić. 

Obawiam siQ wi�c. :r,o długo jes., :..? 
rozlegać się b�dą lamenty. że braL, 1 ·e 
lucl-,Gi. wydajn�ć pracy będzie kO'ffi'.J,o­
mitująco niska. a nrze1.wycięża11ie k;·y­
zysu hc;dzie ciągnęło się lr,tami. JVI ,że 
i<'dnak spróbować pr·z(·rwać ton krag? 

-•IRl&ll"..hSll!!ll''l!l ______ lBa!'Ai!ll!Em!llł$1mBlllla!IIP'F· ..... 
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Roman Kosfanecki W odróinienlu od Krynky '!vf'lr�kit'j, 
t\\ u11a ni<'kicdy Krynicił Górską - o­
siągn�la renomę d1..ięki cennym właści -
wościom lecznicLym klimatu i licznych 
wód mineralnych. Jej historia jest dłu­
ga i bogata, dlatego wspomnę jedynie 
, ·rlar7eniach stanowiących w jej 
dziejach milowe kamienie. W XIV wi<!­
k u u.ezata Krynica do tzw. Państwa 
Mu�:i.ynskiego, a razem z nim od 1391 r. 
do Kapituły Krakowskiej. Pierwotnie 
na· ywała się Krenycze i była osadą rol­
niczo-pasterską, leżącą na szlaku wio­
dącym na Bliski Wschód i Południe. 

I< R Y N  I C A  

W 1769 r. Krynica znalazła się pod 
panowaniem Austrii. 

Krynicki zdrój odkryła ludność mi.?j­
scowa i dopiero później zwrócił na n.e­
g-0 uwagę komisarz rządowy cyrkułu 
sądeckiego. W wyniku jego raportu 
rząd austriacki powierzył zbadanie źró­
c, ., orofesorowi Uniwersytetu Lwow­
skiego, Baltazarowi Hacquetowi. Efek­
tem przyjazdu tego naukowca do Kry­
nicy była książka wydana w 1769 r „ w 
której czytamy m. in.: ,. ... Pożądanym 
był-Oby, aby przy tym zdroju zaprowa­
fiz-0no należyte urządzenia dla tych o­
.rób, które by chciały 1.I.Żywać wody na 
miejscu" 

Początek przysucmu uzdrowisku dały 
- wybudowany w 1794 r. mały domek 
mieszkalny o trzech izbach oraz ocem­
browane de�kami w 1797 r. dwa źródła: 
„Główny'' i „Karol". W 1800 r. bawiło 
jut na kuracji w Krynicy około 70 
rodzin, kwaterujących u miej�cowych 
chłopów. W trzy Iata później powsta­
ły drewniane łazienki. 

Rozwój Krynicy zahamowany został 
po 1832 r. na skutek zlej administracji 
z jednej strony. a nieprzychylnej atmo­
sfery politycznej i ekonomicznej z dru­
giej. ,.Wskrzesicielem Krynicy" okazał 
aię profesor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego Józef Dietl, który przybył tu w 
1856 r. na czele komisji rządowej. Z 
jego inicjatywy wprowad-z.ono w dwa 
lata później kąpiele borowinowe. W 
1876 r. doprowadzono do Muszyny linię 
kolejową, przez co czas podróży z Kra­
kowa do Krynicy skrócono z 48 do 8 
,Odzin. 

W II połowie XIX wieku zbudowano 
.,Stary Dom Zdrojowy", ,.Stare Łazien­
ki" i zakład pr:z.yrodolecz.nicz.y. 

Prawa miejskie uzyskała Krynica N 
1889 r. Pierwszy murowany dom noszą­
•r:y nazwę „Pod Orłem" oddano do użyt­
ku w 1896 r,; dysponował .•• 11 po.koja­
mi. Potem obiektów takich przybyło, bo 
uzdrowisko przyciągało coraz więcej 
gości. Jeszc-.Le w XIX w. zaczęto też 
eksportować krynickie wody w ka­
mionkowych pojemnikach. 

W 1900 r. Krynica posiadała już 2 l.?­
karzy rządowych oraz 13 prywatnych. 
W 1909 r. wystąpił niedobór wód mi­
neralnych, w związku z czym przybył 
do uzdrowiska profesor geologii Uru­
wersytetu Lwowskiego, Rudolf Zuber. 
Według jego wskazówek nawiercono 
nowe, głębokie tródło, które uwieczni­
ło jego nazwisko. W latach bezpośred­
nio poprzedzających I wojnę świato,wą 
zaprowadzono oświetlenie elektryczne i 
łączność telefoniczną oraz doprowadzo­
no z Muszyny linię kolejową. 

Po odzyskaniu przez Polskę w 1918 r 
niepodległości - Krynica zo�tała pod­
porządkowana Mini�terstwu Zdrowia 
Publicznego i już w 1919 r. rozpoczęto 
realizację pl'ogramu inwestycyjnego. 
Powstały „Nowe Łazienki Mineralne", 
.,Nowy Dom Zdrojowy", pe.iisjonat 
;.Lwigród'', schronisko turystyczne na 
J'aworzynie, kolejka linowa na Gó�ę 
Parkową, stadion hokejowy i to.r �ane­
czkowy. W tym też roku Krynica go-

Krynic-a - secesyjne budownictwo 

ściła już 1-0 tysięcy kuracjuszy, a pod 
koniec dwudziestolecia międzywojemlC' · 
go ilość ich wzrosła czterokrotnie. 

II wojna światowa raptownie prze­
rwała rozwój uz<irowiska, które na ti 
lat okupacji zostało dla Polaków za­
mknięte. Okupant wycofując się zni­
szczył wiele obiektów i wywiózł 16 wa­
gonów urząd-zeń leczniczych. Wysadze­
nie tunelu w żegiestowie pozbawiło 
Krynicę połączenia kolejowego. W 1946 
roku dzięki niezwykłej ofiarności pra­
cownilków uz<lrowiska i pomocy pań­
stwa uruchomiono część zakładów lecz­
niczych, co pozwoliło przyjąć w tym 
pierwszym powojennym roku 6 tysięcy 
kuracjuszy (przed wojną 40 tysięcy). 
Rozpoczęła się druga młodość Krynicy. 
Powstawało wiele nowych zakładów i 
obiektów. Diametralnie zmienił się 
skład socjalny kuracjuszy zaczęli 
przyjeżdżać robotnicy. W 1960 r. odda­
no do użytku kino „Jaworzyna", a w 
osiem lat pózniej zespół gastronomicz­
ny ,,Hawana". W 1971 r. powstała „No­
wa Pijalnia Główna" o uroczym wy­
stroju wnętrz. 

Niezwykle intensywne wody mineral­
ne, mikroklimat i borowina determinu­
ją kierunki lecznictwa uzdrowiskoweg„ 
Krynicy; leczy się tu choroby przewo­
du pokarmowego, nerek (głównie ka­
micę nerkową), przemiany materii (głó­
wnie cukrzycę), niedokrwistość i scho­
rzenia ginekologiczne. 

Krynica szczyci się od półtora wieku 
intensywnym życiem kulturalnym. W 
przeszłości przyjeżdżali tu po zdrowie 
i wypoczynek m. in.: Kraszewski, Sien­
kiewicz, Reymont, Wyspiański, Asnyk, 
Fredro, Matejko, Grottger, Gierymski 
i Kiepura. Do corocznego kalendarza 
imprez weszły: ,,Festiwal Arii i Pie�­
ni im. J. Kiepury" i „Zimowe Dni Kry­
nicy", a przez kilka lal również Festyn 
z „Dziennikiem Polskim". W tym roku 
Krynica stała się gospodar:em nowej 
ogólno,polskiej imprezy - organizow,1-
nych przc'l. Zarząd Krajowy Zwią:ku 
Młodzieży Wiejskiej „Konfrontacji Ar­
tystycznych Wsi Polskiej". Od l!J23 r. 
Krynica jest też znanym w kraju i za 
granicą ośrodkicm sportów zimowych. 

W styczniu opm1ą publiczną 
wstrząsnęła wiadomość o brutalnym 
gwałcie dokona.ny,m w Tropiu na 
14-letrliej dziew<:zy·nie. Sprawcą 
okazał si� 39-letni kierowca PKS, 
Marian M., ojciec trojga dzieci. Kil­
ka dni temu dowiedziałam się, że 
w Sądzie Rejonowym w Nowym 
Sączu zapadł - szokujący jak na 
tego rodzaju przestępstwo - w y ­
rok: Marian M. został skazany na 
dwa lata pozbawienia wolności z 
zawieszeniem na cztery Iatą i 100 
tys. z.ł grzywny. Nic więc dziwne­
go, że Prokurator Rejonowy odwo­
łał się od tej decyzji do Sądu Wo­
jewódzkiego. 

kuraturze znajdują się jeszcze akta 
dwóch głośnych w Nowym Sączu 
gwałtów nad Kamienicą, w tym je­
dnego zbiorowego. W obydwu wy­
padkach ofiarami były młode, nie­
spełna 14-lctnie dziewczyny. Gwałt 
obok morderstwa i rozboju zalicza­
ny jest do kategorii ,.cięilich" 
przestępstw kryminalnych, dlate­
go - jako społeczeństwo - musi­
my domagać się, aby sprawcy tego 
rodzaju czynów tra.ktowani byli 1. 
całą surowością prawa. 

Z innych spraw: w Prokuratu­
rze Rejonowej trwają prz<'Słuchania 
członków - działającego w Nowym 
Sl\czu i województwie gangu 
włamywaczy. Jak po:nf<:,rmowala /\ktu:llnie w nowosądeckiej pro-

"'ot. n:nzv żAK 

W czerwcu 1976 r. nastąpiła integra­
cja miasta z gminą Tylicz, którą włą­
czono do gminy krynickiej. Powstała 
wspólna instancja partyjna oraz orga­
na władzy i administracji państwowej 
Dzisiaj miasto i gminę zamieszkuje o­
koło 17 tysięcy osób. Uzdi'owisko dys­
ponuje około 10 tysiącami łóżek sana­
toryjnych. Je§!i głównymi kierunkami 
rozwoju gospodarczego miasta są lec-z­
nic-two uzdrowiskowe, wczasy f tury­
styka - to w gminie rozwija się pne­
de wszystkim rolnictwo, a zwłaszcza 
hodowla bydła mlecznego i rzeźnego. 

Ze wszystkich wiosek na największą 
uwagę, zwłaszcza turystów, zasługuje 
Tylicz - najstarsza w tej okolicy, bo 
założona jeszcze w XIII w. pod nazwą 
Orn.awa (dzisiaj nazwę tę nosi miejsco­
wa restauracja). W XVI wieku Ornawa 
uzyskała prawa miejskie i nową naz­
wę: Tylicz. Wiedzie stąd interesujący 
szlak do okopów Konfederatów Bar­
skich, których fragmenty zachowały się 
do dnia dzisiejszego. 

Rozwój krynickiego uzdrowisika ma 
znaczenie nie tylko dla województwa 
nowosądeckiego, ale dla całego kraju. 
Stąd wynika ciągłe zainteresowanie je­
go sprawami partyjnego i administra• 
cyjnego kierownictwa regionu. Przed 
pięciu laty problemy rozwoju Krynicy 
rozważała na wyjazdowym posiedzeniu 
Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Postanowiono wówczas wystąp:ć 
do władz centralnych o podjęcie przez 
Prezydium Rządu uchwały w sprawie 
rozwoju Krynicy, wskazano na pilną 
konieczność budowy obwodnicy odcią­
żającej uzdrowisko od nadmiernego ru­
chu samochodowego, zalecono opraco­
wanie koncepcji rewaloryzacji zabyt­
kowych obiektów miasta. Ale nadcho­
dziły już „chude lata" dla polskiej go­
spodarki, a niebawem pojawiły się 
pierwsze symptomy kl'yzysu. Wiele na­
brzmiałych pilnych problemów ni� 
rozwiązano. 

Czy więc nic nie zrobiono? Tak powie­
dzieć nie można. Na przykład na miarę 
możliwości realizowane jest budownic­
two mieszkaniowe (w br. planuje się 

prowadząca sprawę prot:urator Ewa 
Zbrożek, dotychczas ujęto i areszto­
wano dwadzieścia trzy osoby, wię­
kszość stanowią młodociani, najstar­
szy z przesti;pc6w ma 25 lat. Wła­
mywacze specjalizowali się w okra­
daniu prywatnych domów. Zabie­
rali jedynie wartościowe rzeczy: 
biżuterię, futra, sprzęt radiotech­
niczny, rzadziej alkohol i papiero­
sy. 'Włamań dokonywano zwłaszcza 
w dni świąteczne; 24 i 25 grudnia, 
31 grudnia i 1 stycznia. Do tej po­
ry udowodniono około sześćdziesię­
ciu włamań na sumę blisko 20 mln 

zł. Włamywacze mieli doskonale 
z.organizowa:ny rynek zbytu; skra­
dziony towar trafiał do paserów, 
którzy puszczali go dalej w obieg. 
Młodociani przestępcy kradli głów­
nie podczas ucieczek 1 domów na 
tzw. ,,gigancie". Niejednokrotnie nie 
było ich przez dwa, trzy miesiące 
w domu rodzinnym. Żyli od wła­
mania do włamania .- Dopiero na 
wiadomość, że syn przebywa w 
Schroni!ku dla Nieletnich... - mówi 
Ewa Zbrożek - wielu rodziców 
przypomniolo sobie, że mają d'?'.iec­
ko. Prz:eshrittjn trrnz: rnlymi dnia-

oclrlc1ć 217 mieszkań). A_vlohy _krl11:!c 
I ll ,.;. :J� wnian_,e w ULUl'OW,sk 
szka,·1 wszystkim, którzy tego zap1, I• 
·1 , ,.eua je dać tylko tym, którzy ,;ą 111.d· 
stu rzec1.ywiście niezbi:;dni. Je�t Io \\'cl­
runc�. by Krynica zachowała ,-we , ,.. 
lory. Z tego samego wz.gl�du nic m::i­
żna si� godzić na budowę nowych o C'· 
któw wypoczynkowych. Trzeba 11„ a­
m:a�t czynić wszystko, by pocin .• •�ć 
kQ:11fort życia w uzdrowisku I gmin_.;. 
Służą temu takie przedsi�w ięcia. Ja.: 
ga·,.yfikacja Tylicza. Mochnaczki N!i.1;e1 
i Wyżnej oraz niektórych ulic, ro,bu­
d„wa remiz strażackich, remonty chot.-
11ików - realizowane z duiym udztu· 
1cm czynów społecznyęh. 

Problemem dla Kryuicy p1Jtl�tawo­
wJrn Jest zmniejszenie zapylerua 1 ,­
grnniczenie ruchu �amochodowC'g". 
Hu..:n ciężkich pojazdów p0wod11 e 
zmiany tektoniczne, które mogą clopr.1-
wadi.ić do wyschnięcia źródeł. a to •­
znaczałoby śmierć uzdrowiska. Dlalcgu, 
mimo gospodarczych trudności, mu n1 
znaleźć się środki na budowę obwnc.­
rucy Mochnaczka - Powroźnik i ma1eJ 
obwodnicy Słotwiny - Czarny Poto,;:. 
Krynicę tr?.eba ratować dzisiaj, bo ,u­
trn może już nie będzie czego rato\\ ,li.:. 

'.'robJemy te stały się tcm;.;tem w:, " -
zoowc.>go posiedzenia Kolegium Wo -
Y.ody Nowosądeckiego w Kryn'.cy. ktv­
"<' o •radowało pod przcwodnictwc,r1 
Antoniego Rączki, z udziałem pelnom, -
,:rnka KOK, pik dr Stefana Michalk:L 
oraz gospodarzy Krynicy Jcrzci:o 
Sknypskiego I Władysława Sikorskit'­
go. Zastanawiano się co robić, by Krv­
nica mogla spełniać funkcje, do klu­
rych predestynuje ją bogactwo źródeł : 
wielowiekowe tradycje lecznictwa u­
zdrowiskowego. Postanowiono usl.aI:ć 
katalog spraw, w których można po­
móc Krynicy ze szczebla wojewódzk,e­
go I wydzielić dla niej stale dochody 
z Funduszu Rozwoju Województwa. 
Padła propozycja utworzenia Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Remontowo-Bt1-
dowlanego, aby uwolnić się od kłopot­
liwego z wielu względów korzystania 
ze świadczeń prywatnych zakładów u­
sługowych Bard2.0 wiele jest do zro­
bienia dla ochrony środowiska natu­
ralnego. Budowa rejonowej oczyszczal­
ni ścieków dla Krynicy i Muszyny ko­
sztowałaby obecnie półtora miliarda 
złotych i jest dziś nierealna. Koniecl­
na staje się więc modernizacja istnieją­
cych oczyszczalni. Ustalono lokali7..acię 
nowego wysypiska śmieci'z pojemnoś­
cią na 10 lat, ale muszą też powstać 
małe lokalne wysypiska w Muszyrne, 
Mochnaczce i Polanach. Jest wreszcie 
nadzieja na elektryfikację linii kolPjo­
wej Tarnów - Muszyna - Krynirc1; 
już w przyszłym roku rozpoczną się 
prace n.ad przystosowaniem do tra­
kcji elektrycznej stacji PKP, a w Ja­
tach 1986-87 przeprowadlona zostanie 
elektryfikacja. 

Ważkim problemem jest rewaloryza­
cjacja zabytków Krynicy. Opracowano 
już studium urbanistyczno- historyczne, 
teraz kolej na harmonogram czynności 
rewaloryzacyjnych dla poszczególnych 
obiektów. 

Przed widmem ogłoszenia upadłości 
stanęło 60-letnie Krynickie Towarzy­
r.two Hokejowe. Dotacje państwowe i 
zakładów pracy już nie wystarcz.:ją. 
Zarząd Klubu musi więc pomyśleć o 
działalności gospodarczej. Tą drogą po­
szło wiele organizacji sportowych. 

We wrześniu problemami społeczno­
-gospodarczego rozwoju Krynicy pono­
wnie zajmie się Egzekutywa woje­
wódzkiej instancji partyjnej. 

mi w prokuraturze usiłując mnie 
przekonać, że ich syn to takie do­
bre dziecko i trzeba mieć dla nieoo 
specjalne względy. Cóż, 1zkoda, że 
wcze§niej zapomnieii, że .1amo wy­
żywienie i danie pieniędzy dziecku 
nie wystarcza. 

• Jak informuje „Głos ZNTK". 
.,Rada Państwa 12 maja br. posta­
nowiła Jkorzystać z prawa laskt 
przez warunkowe zwolnienie z od­
bycia reszt11 kary pozbawienia wol­
ności z wyznaczeniem okresu prób­
nego wobec pięciu pracowników 
ZNTK: Mieczysława Górskiego, 
Krzysztofa Węglarskiego, Zbigniewa 
Leśniaka, Józefa Jareckiego i Ta­
deus::a Nitki. Z wnioskiem o ula­
skawienlie tych osób wystąpił NSZZ 
Pracowników ZNTK". 

• Dworzec WPK w Nowym Są­
czu przypomina wielkie śmietnisko. 
Nie wydaje to dobrego świadectwa 
naszemu mias1.u w oczach turystów 
wysiadających na pobliskim dwor­
cu PKP. 

• Z sądeckiego szpitala: po raz 
pierwszy w swojej historii oddział 
gtn('lcologicmo...połoiniczy - r'l zm0-
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�MW.UN.Ą.Kll6L T{ierownictll'o Domu Wczasowego ;:n­
t ru · ni od zaraz: pokojowe, kelnC'rki, 
k achnr::y, podkuchenne. Zgl,oszenia kie­
rl'>"mac .. .'' Podobnych ogłoszeń pojawia 
się coraz więcej w Zakopanem, również 
i w okolicznych wioskach ich nie bra· 
kuje. Informują, zachęcają do pracy. 

uod drzwiami Biura Pośrednictwa 
P,·a:-v przy Wydziale Za-trudnienia i 
Spraw Socjalnych Urzędu Miejskiego 
s-pcrra grupa interesantów. Atmosfera 
niepewności i zaciekawienia - czy ro· 
�aną dziś przyjęcL do jakiej pracy się 
:irh skieruje? 

ZA�oPiMSKi =� 
- Paracz11 poszuTwjq np. ,.Wit•-;-,,·i· 

czówka", Pralnia Miejsku, Um,, , .. J­
sty. Muazę jednak zapisać puno w ,,ar­
totece osób długo nźe pracujących. 

- Ależ ja pracowałem ... ate 1tti:: mo­
gę pani tego powiedzieć. 

- Bez pracy można pozostawać t·ul­
ko do trzech miesięcy, w pańskim do­
wodzie puste miejsce od 14 lat. 

Krystyna Gawdzik, pełniąca funkcję 
inspektora dis pośrednictwa, nie ma 
c'1wili odpoczynku. Mus.l przyjąć i ob· 
sł użyć od 20 do 30 lnteresa<ntów dzien· 
n e: poroz:mawiać z zainteresowanym 
o ,e110 dotychczasowej pracy i kwalifi· 
k.•c in{'h. sprawdzić dokumenty. doko­
nać niezbędnych zapisc'.>w rejestracyj• 

rwch. wydać skierowania do pracy, czę­
sto �orawdz.ić telefonicznie aktualność 
zl!laszanej oferty. Trwa to dość długo. 
Nie wszyscy zgla,szający się do biura 
pr ,.ynoszą wymaga,ne dokumenty: świa­
d1"Ctwo pracy, potwierdzenie k�i.fika· 
cJi. książeczkę wojskową, pieczątki w 
dowodzie osobistym z ostatniego miej­
sca pracy, kar� rejestracyjną z wła�­
ci�vego biura pośrednictwa, jeśli kt� 
m,�Z'ka poza Zakopanem i Gminą Ta­
trzańską. 

Kim są lu<lzie. ktc'.>rzy dziś przys1.l1 
IPO pracę? 

Beała C.: Ukończyła Liceum Rolnicze. 
:prngnie jak najszybciej po'Cł•jąć pracę, 
matka w najbliaszym czasie pod<la 
11;� leczeniu, � w rodzinie l?ltWi za-

robkować. Przyjmuje propozycję zatru­
dnienja w Okręgowej Spółdzielni Mle­
czarskiej w Zakopanem, na stanowisku 
instruktora służby surowcowej, z wy· 
nagrodzeniem 6200 - 11500 zŁ 

Henryk T.: Chciałby rc'.>wnież praco­
wać w Okręgowej Spc'.>łdzie!ni Mleczar­
skiej, jako roz.lewa<:z mlelka w punkcie 
2l?lajdującym się w je� wiosce koło 
Czarnego Dunajca; ukończył szkołę 
podstawową. Niestety, nie ma karty � 
jestracyjnej, a jego wieś pod1ega pod 
biuro nowotarskie. Będzie musiał 
przyjść ponownie. 

Andnej B.: Mieszka opodal Białego 
Ou.najca, ukończył sz:kołę podstawową, 
pra.gnie podjąć pracę w hotelu „Ka­
sprowy" na etacie robotnika. 

Krystyna Gawdz.ik py,ta: - Czy t:o 
pa71a pierwsza praca? Pan już dawno 
1kończ11ł osiemnaście lat ... 

- Pracowałem na gospodarstwie ro­
dziców. 

- Dlaczego nie ma potwierdzenia w 
dowodzie osobistym? Muszę wpisać pa­
na do rejestru osób nie pracujących 

dlużsZ11 cza,, w my.§l uataw11 o uchyla· 
jąc11ch 1ię od prac11. 

Paweł C.: Z Krakowa. czasowo za­
meldowany w Za:lcopa.nem, jest zainte­
resowany prac.ą w DW „Rzemieśl•nik", 
jako szef kuchni. Co robił dotychczas? 
Wpisu w dowodzie brak. 

- Uczt.1łem się, pracowałem, nie ;e-
1tem pasożVtem 1połecznym - wyjaś­
nia nieco zdenerwowany. 

- Pr�zę o §wiadectwo ukończenia 
kursu lub z ostatniego mze;sca zatrud­
nienia. 

- Nie mam, pracowałem prywatnie, 
przecież z czegoś żyłem/ 

Józef M.: Ukońcwna szkoła podsta­
wowa i kurs palaczy, miesl!Jka w po· 
bliżu Zakopanego. 

- Od 1969 nie ma pan §wiadectwa 
zatrudnienia? 

- Nie mam. 
- Dlaczego tak długo pan nie prnco· 

wat? 
- Pracowałem, pracowałem. Proszę 

;><)'Wiedzieć, gdzie sq miejsca? 

- No to powiem: pracowałem na 
państwr,we; robocie, ale chciałem ;e­
chać ze granicę i prosiłem kierownika, 
b1f nie dawał mi pieczątki - łamie się 
interesant. 

Inspekt-or telefouuje do podanej in· 
stytucji. ustala wiarygodność da,nych, 
umawia się z pracowni!kiem kadr co do 
dalszego postępowania w st<>sunku do 
Józefa M .. a jemu Poleca uzupełnienie 
braków. 

Obecnie. u progu sezonu wczasowe­
go. szczyt zgłoszeń: najwięcej ofert 
wpływa od Przedsiębiorstwa Budowni• 
ctwa Ogólnego „Podhale". GS, PSS, 
szpitali i PKP. Dużo kobiet może za­
trudnić handel. a mężczyzn budowni­
ctwo. Ustawa o osobach uchylających 
się od pracy zwiększa zadania 3-osobo­
wcgo Wydziału. Jego pracownicy mu­
sz::1 uczestniczyć w poszukiwaniu tych 
osób i robić =ystko by skłonić je 
do zmiany trybu życia. Współpracują 
z Kc-mendą Mic}s'ką Milicji Obywatet­
sltiej. 

GORZKIE REFLEKSJE 
Nie ma więc w naszym regionie sprzymierzeń­

ców do dobrej roboty. Przy takich postawach na 
pewno nie pokonamy szybko kryzysu. Każdy twier­
dzi. że ,,spełnia swo:ie obowiązki". Czy to wystar­
czy? Czy poza sztywnymi ramami przepisów nie 
ma miejsca na własną inicjatywę? Czy d"brą ro­
botę trzeba torpedować brnklem poparcia? Zajmuję się od dawna rozwiązywaniem wielu 

spraw społeczności osób niepełnosprawnych. Moje 
listy o życiu inwalidów nieraz publikowan. były 
w „Dunajcu'" ł ... odnoszę wrażenie. że ładna • osób 
mogącyeb sroble eoś dla naszere re,rłona - ,,Du­
najca" nJe ezyła. Wielokrotllłe przecież pragnąłem 
zainteresowa� społeczeństwo inicjatywami mający­
mi popraw� l rozjaśnić życie ludziom pokrzyw­
dzonym ptte'.& los. Bezskutecui� 

W Innych regionach Polski gło.,y tnwalid6w 
znajdują odzew. Klub Otwartych Serc, którego 
jestem zało:tyclelem, został bardzo mocno rozpro­
pagowany przez środki masowego przekazu: nawet 
Radio Polonia popularyzowało tę inicjatywę. Do 
naszego ruchu aktywnie włączyły się redakcje 
RTK „Zorza", z którą współpracuję przy rozwią­
zywaniu wielu problemów, jak równie?: ,,T11godni­
ka Polskiego", który ogłosił akcję „Wakacje dla 
niepcłnosorawnych" Mamy też poparcie redakcji 
,.Nou:a '\/Vie�" • .,Zarzewie", ,,Jestem", ,,życie i Zdro­
wie". Na antenie Polskiego Radia nasz klub pro­
pn�uje znana felietonistka Anna Semkowicz. 
D•,syć często odwied1.ają mnie goście z innych re­
gionów kraju zainteresowani działalnością KOS, 
uczestniczyłem w Zjeździe Or�anizacyjnym Wiel­
kopolskiego Związku Inwalidów Narządu Ruchu, 
gd7il> został utworzony też Komitet Organizacyjny 
o0łilnopolskiego Związku. Tylko w Nowosadeckiem 
tł i 1,ic jatywy nie znajdują oddi\•.:i<;>ku. 

\\' roku ubiegłym przyjechało do mnie dwóch 
p ów, by wręczyć nagrodę uzyskaną w konkursie 
,,l\fnje życic", zorganizowanym przez „Życie i zdro-
11'1<'". Panowie przedstawili się, że są z FJN i 1 
K!'mltetu Obchodów Międzynarodowego Roku 
Inw11lidów i Osób Niepełnosprawnych. Chciałem 
zai11tcrC'sować ich swoją działalnością - niestety. 
bardzo się spieszyli... Gdy uzyskałem nagrodę w 

konkursie ZW ZMW I „Dunajca", nie mogłem po­
jechać na uroczyste wręczenie nagrc'.>d, chociaż tego 
bardzo pragnąłem - leżałem poważnie chory. 
Zaprosiłem więc do siebie przedstawicieli ZW 
ZMW, mając nadzieję na „owocną współpracę", o 
której pisali w liście. Na llścle jednak się zakoń­
czyło. Trafiła natomiast do mnie redaktorka pisma 
ZG ZMW ,,ZCrzewie" - widać nie całe ZMW po­
stępuje tak jak w naszym województwie. 

Gościłem członka Rady Zdrowia ZMW dr Piotra 
Janaszka z Konina, który umotliwll skierowanie 
na obc'.>z rehabilitacyjny kilkunastu członków KOS 
- wśród nich inwalidkę z Nowosądeckiego. Czy 
wszyscy pojadą? - nie wiem. Miałem w tej spra­
wie jechać do Konina przy okazji pobytu w Poz­
naniu. Na początku kwietnia zwróciłem się do 
Wydziału Komunikacji UW z prośbą o przydział 
dodatkowej ilości paliwa - otrzymałem ... 15 maja, 
a więc już po obradach zj11zdu. którego dlltę poda­
łem w swojej prośbie. 

W roku ubiegłym starałem się nawiązać współ­
pracę z Polskim Zwiazkicm Emerytów, Rencistów 
i Inwalidów oraz z PCK. Podobno ZG PCK zain­
teresował sprawą działaczy PCK w Nowym Sąc1u, 
podobno miał mnie odv.,;edzić ktnś 7. nowotarskieg0 
PCK ... Podobno. 

,.Dzięki" opublikowaniu w „D1mojcu" mojego lis­
tu „Jesienne obawy", który zdimerwmvał pr<'zPsa 
ZW PZERiJ, nawiązano ze mną kontakt, by ... daj ć 
do wnioe;Jrn, Żf' po chorobie pozostało mi coś na 
mó7,gu. 

ZG ZSMP odoisał wprost, że nic ma czasu zająć 
się moją inicjatywą. ZW ZSJ\.lP w o�óle 11ie odpi­
sał. Nie odpisało również Towarzystwo Walki z 
Kalectwem w No",rym Sączu. 

Zastanawiająca jest bezradność urzędów. Gdy 
obywntel zwraca się tam w jakiejkolwiek sprawie, 
tll7.ąd odpowiada byle jak, a nawet uchyla ll'fi: od 
1.ahthvienla. Nawet po zwykłe zaświadczenłe, które 
moina by napisać od ręki. Idzie się do urzędu kil­
kakrotnie. Cóż się wiec dziwić, że obywatel tak 
bard1.o nie lubi urzędu? Trzeba mi� naprawdę 
silne nerwy. aby w naszym regionie zrobić cokol­
wiek nie narażając sle na podejrzenia choroby psy­
chicznej, lub nie być potrt1ktowanym jak okaz 
muzealny. 

Jestem członkiem ore:anb:ntorem Krakowskiego 
Klubu Motorowe�o „Moto-Sprawność" Proszono 
mnie o zorpanizowanie Koła w Zakopanem... Jak 
tn uczynić bez zaanirniowania członków? Należę 
do Komitetu Orranizacyinego Polskiego Związku 
Tnwalidów Narz'1d11 Ruc-h11. W:ltpię iednak, czy 
t11ki związPk 1rnl!nkn1'\\•iek w Nown�ądeckiem zain­
terpsuje. 

Od stycmia l!lll2 r. bezsku+f'cmie staram się o 
11�y�kal"ie dotacii na paliwo do mojego samoC'ho­
d11. ZUS ,vyraźnie gra na zniechęcenie. Podobno 
dntac ia mi nie przysl11rt11 iP. poniewa7 moie kalrc­
h\.'O C'ią�le .i<'st zakw"llifikowane jnko „czasowe". Po­
cł0h110 wy1.drm„ieię, C'hnć nikt w to nie wierzy, na­
Wl't <:11'7.lJa zdrowfa. Słvsznli'm o przypadku. gdy 
imva!ida hez nogi chodiil co 2 lata n'a komisjP le­
k;1rskn aby pokazać czy mu noga nic odrosła. 
T;ik if'c;t równif'ż ze m11n. Nie m:im wii:c pt';lwa do 
rycz.iłtu nn n.iliwo a paliwo d..-n,;eje ... 

Zc1stanawiał('m się nieraz. dlaczego tyle można 
robić gdziec indziej, a u nas ... Warto by tę sprawe 
przc•myśleć. 

ZYGFRYD DZIEKAŃSKI 

dernizowaniu - przed dwoma mie­
siącami wyposażono w trzy prysz­
nice (dotychczaa pacjentki mogły 
korzystał jedynie % wanny). Po dwu­
dziestu ośmiu latach pracy zawo­
dowej ordynator oddziału noworod­
ków, dr Janina Zarankowa.. otrzy­
mała do dyspozycji dyżurkę. 

wiedział reporterowi „Trybu.ny Lu­
du": - Praktycznie nie ma sprawu, 
kt&ra nie dotyczy sekretarza. O 
wszystkim co się dzieje w gminie, 
na.leży mieć prz.ynajmnie; pojęcie, 
• 'flojczęściej trzeba tei zająć sta­
nowisko, wyrazić opinię, bo ;est się 
o niq pyt1111ym. Są problemy, któ­
rych rozwiązanie ciągnie się lata­
mi. I wygląda na to, ie bariera 
;e&t nie do pokona1łia. Tak u nas 
było z zanieczyszczaniem środowis­
ka przez wytw&rnię mas bitumicz­
nych. Cóż może w takim przypadku 
robić se,kTetarz? Reprezentując zgod­
,iq opin� mieszkaficów i pogląd or­
ga'llizacji partyjnej - - powinien 
przy każdej okazji tę opinię wyra­
żać, ,,naciskać" właściwe czynroikL, 
nie pozwal<tć im zapoonnieć o wrzo­
dzie. Tyle może i powinien. Tak 
też u na.! było, z dobrym wreszcie 
skutkiem: rok temu zaprzestano 
produkcji asfaltu, jest tam tylko 
baza rejO'rtu dróg publicznych ... Te­
ra:: np. wyrażamy naszą pozytywną 
opinię o konieczności powstania w 
Tymbarku - mimo że to w<ieś tyl­
ko, a nie miasto jaJe nfrpdy§ - sa­
mcd::iel.nej sp61c!zieL11i miesz.Irnuio-

u;ej w mie3sce filii spółdzielni wo­
jeu•ó<lzkiej; a,bo o konieczności po­
wołania zakładu gospodarki k0<mu­
nalnej - to sq, nas::ym zdaniem, 
jednostki potTzebne i dojqce pole 
do popisu lokalnym inicjat11wom, 
ale trzeba się o nie nawojować, bo 
rentrale nie bardio kochają notre 
ro::iciaza11ia ... " 

ki od nieznanego mężczyzny poda­
jącego się za marynarza. Aresdowa-
11ia: Prokuratorzy Rejonowi aresz­
towali tymczasowo: Mirosława F. z 
Grab-iów Starych podejrzanego o to, 
ie w październiku ubiegłego ro:ku 
w-iłował przy użyciu noża zabić Wła­
dysława H., Michała B. i Stani­
sława W. za włamanie do domku 
letniskowego i kradzież towarów na 
kwotę 80 tys. zł. Samobójstwa: W 
lłnbce powiC'sił się 29-letni Czesław 
K. Prawclbpodobnic przyczyną był 
nllłogowy alkoholizm. Nicszczęsliwc 
wypadki: W wyrobisku poi.wirowym 
na terenie budowy zapory wodnej 
w Czorsztynie-Niedzicy utonął Ta­
dousz G. kierowca „Transbu<.lu" z 
Nowej Ht1ty • W czasie rozładunku 
wagonu w Starym Sączu został przy­
gnieciony płytami paźd-t.ieżowymi 
Stanisław K., który zmarł po prze­
wiezreniu do szpitala + Limanow-a: 
w suterenie budynku należącego do 
Joachima Cz. wybuchł gaz. ziemny 
W wyniku eksplozji został uszko­
d'l..ony budynek i samochód osobo­
wy. Straty oblicza si<: na 250 tys 
zł. Przyczyny ·wypacl'rn bada Zakład 
Gazowniczy z Nnw ·l"'l �;i�1ll. 

• Zadzwonił do redakcji pan 
Jerzy Sledzińskl 1 Nowego Sącza 
w sprawie części do samochodu 
marki „Syrena". Do niedawna moż­
na było je kupić w sklepie „Pol­
mozbytu" przy ul. Dunajewskiego. 
Po zlikwidowaniu tej placówki, wła­
ściciele ,,Syrenek" muszą jeździć po 
akce!'oria do Krakowa. Wprawdzie 
w Nowym Sączu są jeszcze dwa 
sklepy ,,Polmozbytu", ałe obydwa 
prowadzą wyłącznie sprzedat części 
do małego i duże.go ,,Fiata". Podob­
no myśli się o uruchomieniu nowej 
placówki z częściami do ,,Syrenki" 
w Szczawnicy. Czy nie byłoby roz­
sądniej wyposażyć w te akcesoria 
któryś ze sklepów sądeckich? 

• Standslaw Poczynek, I sekre­
ta-rz KG PZPR w Tymbarku po-

• Z kroniki milicyjnej. Spckula­
,·.ia: Funkcjonariusze MO z Nowego 
Sącza przeszukali zabudowania Jó­
zefa T. właściciela 2.akładu krawiec­
kiego. Ujawniono i zabezpieczono: 
welur. stylon, anilanę (wartości 500 
tys zł), 8 l>eli watoliny (wartości 
100 tys. zł), 150 sztuk odzieży goto­
wej na sumę 150 tys. zł oraz 4811 

toreb gospodarczych o łącznej war­
tości 150 tys. zł. Ponadto u osób 
pracujących dla Józefa T :z.abczp;e­
czono artykuły na sumę 500 tys. zł. 
+ W ramach akcji „Rynek" pru>­
szukano zabudowania Filomeny T: 
z Nowego Sącza zabezpieczając obu­
wie i odzież na sumę 400 tys. zł. 
• W Krynicy ujawniono falsyfikat 
100 dolarowegQ hanknotu USA, któ­
ry nab.vła Kryi<tvna M z Mnch1wcz-



KON KURS 
Doktor Jerzy Masior 1.adedyG<0wal 

tc.'k:.t \\ akacy jnej piosen:Ci dzieciom 
z klas siódmych i ósmych szkol,> 
imienia Urs:mli Kochano\vskiej w 
Nowym Są{:zu. z którymi i!potkał  _si� 
niedawno na pt,, anku autorskim. 
Równocw�mc zwrócił si� do nas z 
następującym poiry�łem: ,,Pr?ponu­
ję wszystkim dzieciom ze s;:koł pod­
stawowych naszego województwa, by 
w czasie wu/(QCJi spróbowały uloi11, 
muzykę do zamieszczonego tekstu. 
Nie musi ona mfa<'.• zo7,isu nutowego, 
wystarczy że a11tor lub wykonau:ca 
zaśpiewa jq (jrfrli to .,,,cżtiu!e z to­
warzysze-niem tnstrum 11tu muz11cz­
nego) podczas konkursu, który ,;:or­
ganizujemy po wakucjach. 

Zgłoszenia należy kierować do 15 
wrzdni.a br. pod adresem: Dom Kul­
tury Kolejarza, alrje Wolności 23. 
33-300 Nowy Sącz (z dopiskiem na 
kopercie „Kcmkurs na piosenkę"). 
Prosimy o podanie imion, na::wi�k 
i adresów kompo:ytora oraz wyko 
nawcy. Przewidujc>my nagrody dla 
najlevsz11ch. O terminie spotkania 
powia<lomtmy zainteresowcmych li­
stownie". 

Jerzy Masior 

To już wakacje 
(pic:,enka) 

Mogę ju:i. gwizdać głośno na 
słońce, 

bo pod mym oknem kolega -
wiatr, 

bo na myru brzegu kolega - żai,ricl, 
bo już się mylą p-0cząlek z końcem, 
bo już przekwitły słodkie akacje: 
to już wakacje, to już wakacje! 
Mogę zawołać na Jacka, Ewę, 
o piętro niicJ. o piętro wyżej -
kolega rower już niecierpliwy, 
kolega slo1foc łazi po drzewach 
żegnaj<'iC klasy. żegnajcie rac.ie: 
to już wakacje, to już wakacje! 
Dzisiaj mi góry wszystkie :za małe 
I jcs;t,cze drogi wsz,·stkie :za bliskie, 
dzieii każdy s11łonie nowym 

ogniskiem 
poży� trochę w st3 lu w:;panialym -
na obiad wisnic i na kolaC'ję: 
to już wakac.ie, to już wakacje'! 
I jeszcze :ścieżki te 1tleodkryte, 
J jeszcze kartkę ,vylilę z podróży, 
o każdą cJ1wilę pożyję dłużej 
o te nieznane drogi popytam. 
i z gwiezdnej sprawdzę się 

na "'igac,ji 
w czasie wakacji, w czasie wakacji! 

W ka.;.dcj miejscowości są ludzie, 
dzięki którym rozwoj kultury nie za­
leży je<iynie od aktywności opiekujq­
cych się nią instytucji. Bez oglądania 
się na własne korzyści, z wewnętrznej 
potr,:eby starają siG ją w�óltworzyć 
i wystarcza im satysfakcja, iż dostar­
czyli innym rozrywki, dali chwilę 
wytchnienia od codz:ennych klopotóv., 
a jednocześnie - pozostawili swój 
własny ślad w hi8torii miasta, z któ­
rym są z.wiązani. 

Jednym z takich lud1,.i jest JAN 
KU'l'YBA, wiclolet11.i l',!<lc>c.:ki dL.ialacz 
społeczny. 

- Najwil;.kszą przyjemność spraw'ia­
ła mi zawsze praca, która mogla in­nym przyJ1ieść chwilG radości - mó­wi. - Całe swojL: życie związałem z S,1c1.c:m, sbd też pochodziła moja rod1.ina. Po wojnie pracowałem w 
Powiatowym Urzc;dzic Skax-bow;m 
gdtie bylem zastGrx:ą kierownika. Za: 
ri>\• no mnie, jak i p;oim kolegom nie 
wy:,ta,rczała „do s.7.cz�ścia" sama pra­
ca zawodowa - już w 194:1 roku za­łożyliśmy s?.tyryi:1.110-kabarctowy ze­
spól „Wesoła Faln", ua V.'7.Ór przc:dwo­
jcnncj lwowskiej „WC'solcj Fali". Spo­
ni c.-z<:,,ć zespołu twor:i.) Ii weterani 
1 Pułku Sti-t:ckow Podhalańskich, da­
wni pulko,\ i muz)'l'\. MiC'Jj$my ich 
szesnastu. Tam, gd,de: dziś i;toi Dom 
Zolnie1'"L.a, 1..najdowały si� wówc-1.as 
zttiszc-1.onc. lecz jc:s„cze nadaj,1,ce się 
do tlŻYtku budynki - w jednej z sal 
organizowaliśmy próby i występy. D)·­
rygc11tem naszej orkiestry był utalen-

towany skrzypek, Fc.,, dynand Sowa. 
Przyjaźni! s1i: 011 z Ant:mim Sygietyń­
s'< m, piiź.nicj;;zym wspólhvurcą ,,l\Ia­
l',°'·' .a", chciał go nawet sprowa·d7Jć 
do S,1c,.a - stam;ly jecln:-,k na prze­
szł odde kłop0ty ze znalezieniem mie­
szkania. Sprawa się pneciągnęla, 
a p( ;.niej stała się nieaktual.na - Sy­
gietyński occ;z�dł do „I\Iazow::;za". 

W 1948 roku nasz zcspol wyst.1pil 
w Warszawie, w jrd_v11ej wówczas n,­
prezcntacyjnej sali stolicy - ,.nomie". 
W konkursie zespołów teatralnych 
zdobyliśmy pierwsze miejsce i nagrn­
dq - około stu ty!":iQCy złotych. Mo­
gliśm.v więc dokupić spnęt muzyczny 
i stroje. Sam pisałem teksty: monolo­
gi, skecze i humoryslyc1.ne dJalogi. Ra­
zem z kolegami układałem też sceny 
taneczne. Wyst1:;p-owali�my r0wnież w 
krakowskiej „Skali" (obecnie - :;cena 
Tc:-att·u „Bagatela"), go,kiliśmy w tea­
trze rzeszowskim, naj(:zęście-j jednak 
prezentowalqśmy nasze programy w 
s:1dcddm Domu Kultury Kolejarza 
i w Starej Pijalni w Krynicy, 

W zespole obok bJl.ych .wojskowych 
działali pracownicy Unędu Skarbo­
wego, m. in.: Stanisław Bąk, Stani­
sław i Franciszek Cabałowie, Euge­
niusz Kęp11y, Zdzisław Konieczny 
i l<'erdynand Le�niak, a pomagał nam 
dyrektor Urzędu - Wiktor Schlc-.;in­
ger. Cz�sto mieliśmy kłopoty ze sko111-
pl-etowanicm ko,;tiurnów, wc.1ą.1: bo­
wiem przygotowywaliśmy nowe spek­
takle, a nasza działalność była prze­
cie-l społeczna i brakowało nam pie­
nięd:zy. Pami<;tarn, że do jednego 
z przedstawień - ,,Chłop i P-Oeta" -
kolega grający �tę w ostatniej chwi­
li zdążył pożyczyć czarną pelerynę od 
k:dęży jezuitów. Pr.wdstawicnie było 
urat=·ane. 

Słaliśmy się znani. D)rcktor kra­
kowskiej rozgłośni Polskiego Radia, 
pan Bielański. zaproponował nam u­
d.1.ial w radiowym programie. Nie do­
szło to, Piestcty, do skutku. Dopiero 
po latach dowiedziC>liśmy się, iż C7.Y­
jaś zawiść pozbawiła nas tej s:z:>nsy: 
ktoś w nasz�711 imieuiu wysiał 1da­
domość, iż nie moźemy prt:yjechać. 
Do dLiś czuję żal do lej 11ic:ma11cj o:.o­
by. Z eza:-;cm zc:--·p<°ll wc-1.,JI się roz.,y­
p, wać zmknialu się h1dz;e, w końcu 
przel":t�! istnieć. Nadal jednak pisałem 
monologi, wiersze i humoreski, kt6re 
zac-utlem zamie�zczać w C"zasopismach 
:,Pochodnia" i „Nin\ idom) Spółdziel­
ca". 

W latach pięćd.zie;-;iqly<:h i sześćd.de­
si.ątych cl.ziała! w S,1c-zu lokalny ra­
diowęzeł. Tam co sobotę wystQp,ov,,a­
lem z pogadanką-humoresk,1 mówiqcą 

Andrzej B. Krupiński 

o a1du;:ilnych wyda,rz('niach czy pro­
b1c iJ. \'li:?1e mcn.iloJuw p,L;�l�m 
i wy{;lasizulcm w gwa,rze podegrodz­

kiej. 
Działałem też w komitecie osicdlo­

wym d1.isiejszej dzielnicy Sródmieśoie; 
ws:Pólnie z TPD organ..i.Z'Owaliśmy w 
wybudowanym w połowie lat sześć­
dziesi(liych Dzielnicowym Domu Kul­
tury imprezy dla dzie,c-i. Nawi.ąza!em 
kontakt z dyrektorem Mlodzieźowego 
Domu Kultury, Marią Pacholarz -
nasza wspulpraca dał-a wiele efel,tów. 

Wcześniej, w 1957 roku zaloż;i. , tern 
sądedri oddział Zv.iązku Niewido­
mych; b, Iem jego p-rczesf'm przez 
czł.(>ry latn. Qb('CT)ie je�tem członkiem 
Zarządu Ghnvnego PZN. Pomagaiiśmy 
nie1,vidomym w ich życiowych trudno­
ścia(h - micszkaniowye:h, socjaln. eh, 
a nawet najbardziej osobistych - w 
C'tasi<' \\'Spólnych spotkań młodzi na­
wiąz;> wali znajomości, które późni<'j 
czę;,to ko11czyły się małżeństwem. Dziś 
mają już dorosłe dzieci. Cieszy mnie, 
ź.e wielu z nich pamięta o mnie i te­
raz. Spotykamy się czasem i wspomi­
namy tamte trudne początki. Od pier­
wszej chwili pomagały nam wł�l<he 
miejskie. Szc-tególnie życzliwa n-im 
była pomoc Janusza Pieczkow,;":i"go, 
prezydmta miasta. Dzięki niej mogli$-

my zapf'wnić niewidomym ddC'rlom 
żłobki, p,ncdszkoła, a późnic>j - :.tu­
dia. Mieliśmy pod opiek:1 sanato ium 
w Muszynie, które rozbudowano, a je-
go peusjonariuszom zapew11L lis ny 
rO.L.IY\\kę WJ;,tęp} a.rtysl)<.:zue 
i spotkania z ciekawym.i Judi.mi. 

Wciąż maM.y mi siG odrodzenie na­
szego dawnl'go zespołu, chciałbym 
zorg„mizować kabaret dla sądcckiLh 
senioruw. l\loże uda się z mi""1.kai1c,.w 
Domu Scuiora p1zy ulic; Kośdu�,.:�i 
stwo, 1.;i:  zespól na wd�r „Wesol j F?­
li". C/.t 1<<1111 t) lko, kiPciy zakoi1czy s:ę 
remoi, hu<iy1}ku ObL:c.:nic pod, j1 u;ę 
!":iQ c., asami prowadzenia kanki .m­
sjerki w czasie wystc:pow \\'oknlno­
muz) c.'znc.·j grupy „Roll'::ml:, c:mi'' dz.ia-
laj;i<· i prz:, ZNTK. . . 

Choć rvirif;lo wiEle lal od c:lm1I1, gdy 
na�7.a „We<>ula Fula" .zapre�ento,\

-_ 
la 

su: po raz picrv.szy m1e•zkan_co11� S:t­
cza, mu1., nacłz1ejc:, że narodzi si�· '!o 
ra.l clni�i W 1,slkim nam br. t Je 
przecież m co dziC'll autcntyc�n .i roz­
ry1,,ki m,1drego humoru, ktory . ro­
trafi ;1ie t., lko ha,\·if. kez i 1w1.� <". 

T 
ym razem zapraszam na wę­
drówkę przez dzieje RABKI -
miasta dzieci rozciągającego się 

w dolinie rze.ki Raby, w miejscu, 
w którym stokami Lubonia spływa 
ku niej Beskid Wyspowy, z Ma­
ciejowej i Szumiącej opadają Gor­
ce, zaś od zachodu przybliża i-;ię 
Beskid Żywieoki połyskujący do lata 
niemal śniegową czapą Babiej Gó­
ry. Zapraszam do Rabki, która w 
roku 1861 uzy-skala status stacji kli­
matycznej, w dwudziestoledu mię­
dzywojennym zasłynęła jako uzdro­
wisko dziecięce (jes,t nim zreszt�l pn 
dzień dzisiejszy), a w roku 1953 
otrzymała prawa miejskie. 

ka była wówczas własnością kl.tsz­
toru w Szczynyc-u, natumiast cala 
doli.na Raby należała do króla. 
Al•iści w rnku 1382 i solanki stały 
się własnością skarbu koronnego 
"Taz z innymi dobrami starostwa 
szaflarsko-nowutarskiego. Zaraz po_ 
tern Władysław Jagiełło puścił i 
Rabkę, i solanki w dzierżaw�, jako 
że postrzebowal pieniędzy na p.rzy­
gotuwania do w11J.nej rozpra,vy z 
zakonem krzyżackim. 

Miasto jasne 

Mnło kto wie, iż Rabka nalc:ży do 
najstarszych rniejcowości wojl'wódz­
twa nowosądeckiego. Już dokument 
wydany w 1254 roku przez Bole­
sława Wstydliwego potwierdza pra­
wo do niej k,lasztoru cystersów 
szczyrzyokkh, nadane dwadzieścia 
lat wcześniej przez Teodora Gryfi­
tę, wojewodę krakowskiego. W do­
kumc.ncie tym nasza Rabka wystę­
puje jako Sal in Rabschycza, co 
wskazuje na to, iż już wówtzas wa_ 
rzono tu sól, do czego wykorzysty­
wano sola.rik•i jodobromowe, które 
w sześć wicków później stały się 
wraz z pokładami borowiny pod­
stawą rozwoju uzdrowiska. W ro­
ku 1364 Kazimierz Wiel!ki nadał 
osadzie prawo niemieckie, zezwala­
jąc jednocz.dnie Mikołajowi z Uścia 
na sprowadzenie tu osadników, któ­
rym wyznaczył tereny pomiędzy 
Rabą, Słoną, Lętownią i Km;iJl�. 
Wynika z tego. iż tylko tal rr1 Rab-

Niestety, nie wiemy nic o ów­
czesnych dzierżawcach Rabki. Na­
tomiast żegota Pauli przekazał nam 
informację (1882), iż niejaki Zyg­
munt, wójt z Dęboweg-0 Działu, 
sprzeda! Rabkę oraz Kasinę Wielką 
za 1000 grzywien groszy praskich 
Janowi Ligęzie. Było to już po tym, 
jak w początku XV wieku obie te 
wsie przeszły z rąk królewskich w 
prywatne, a sarna Rabka \Tt:yskała w 
r. 1446 nowy akt lokacyjny. Od Li­
g�zów przesz.la w początkach XVI 
wieku w poczet dóbr rodu J orda­
nów herbu Trąby. To właśnie Jor­
danowie uposażyli tu w roku 1557 
parafię, budując pierwszy kościół 
drewniany, który w 1606 roku stra­
wił pożar. Fundatorem kościoła był 
Wawrzyniec Spytek Jordan z Mel­
sztyna, kasztelan krakowski, założy­
ciel Jordanowa i Za.kliczyna nad 
Dunaj<;em (27111. 1568). 

Z akt sądowych dowiadujemy się, 
iż 19 czerwca 1568 rok\U mieszczanin 
ośw,ięcimski, Jerzy GToss.man u.zy­
skał od Zygmunta Augusta �odę 
na podjęcie poszukiwa11 i eksploa­
tac'.ję złóż soli między wsiami Rabką 

Pierwszy obiekt uzdrowiska w Ra.be(' - willa „Kazimierz• 11 1863 
roku Rys. AUTOR 
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W Jabłonce odbyło się tradycyj­
ne Swięto Pasters:tie. Pokazy obrzę­
dów ludowych, konkursy kapel, in­
strumentalistów i śpiewaków, wy­
stępy regionalnych zespołów oraz 
wieczór ludowej poezji zło-łyly się 
.na i.nteresuj,icy pr�r,m imprezy 
ukazującej tradycje regionalne Ora­
wy. 

Zaprezentowało swoje umiejqtn'lś­
ci siedem kapeJ, osiem grup śpie­
waczych oraz trzyd'Zicstu instrumen­
talJ.stów i solistów. W poszczegól­
nych konkursach licz.ni, i ,, ,. zwykle 
uczestniczyły dzieci. Wśród kapel 
d1.icciQcych najlepsza o'kazała się 
kapela „Miodnik" z. Lipnicy Wiel­
kiej, w grupie rnlodzi.c-.i.owcj - zc­
s„o!\ Eui:-eniusza Karkoszki i Ro­
mana Pakosa (Lipnica W.), natomiast 
w kategorii grup dorosłych zwycię­
żyli ,.Harnasie" z Poronina. Drugie 
miejsce przypadło ,..,spólnie lipn.icza­
nom z kapeli Ludw�l<a Młynarczy­
ka oraz zespołowi „Pilsko" z Żyw­
ca. · 

W konkursie in�tru.mentalistów 
dwie równorzędne pierwsze nagrody 
otrzyma.li - Renata Bandyk z Lip­
nicy W. i Janusz Brączek z Kamesz­
nicy. a wśród dorosłych bezk(Jlll'ku­
rcncyjny okazał się Jan Stoch z Zę­
bu. 

W grupie śpicw.a.ków dziecięcyc,h 
najwięcej braw i pierwsze miejsca 
otrzymały - Mariola Flos i Bogus­
ława Węgrzyn, a z dorosłych -
dwie pierW1Sz.e nagrody przypadły też 
lipniczankom: Marii Mikłusiak i 
Grażynie Masłeli. Zarząd Gminny 
ZSMP. współorganizator imprezy 

- (przygotowanej pr7.ez Gminny Ośro­
dek Kultury w JabłO!Ilce, Muzeum 
1 Oddział Związku Podhalan w Zu­
brzycy Górnej) przyznał nagrody 
specjalne: grupie śpiewaczej z Chy­
.i.ne�o. instruktorowi młodzieżowych 
1.espolów ludowych, Ludwikowi Mly­
narczykov.-i oraz - dzieciom z gru­
py WO'kalnej zespołu .,Heródki" z 
Lipnicy. ZW ZSMP nagro<lzil pu­
charami kapcl(l zC'spolu „Orawa" i 
dzicci z u>społu „IIPródki". 

O Je1k i·nformujf' z Zakopanego 
Stanisław Kalamacki - \\ Muzeum 
l'a trz.a1hkim czynna jest ,.., ) "ta.\\ a 
starego pink.atu zakopiańskiego, któ­
ra będzie trwała do końca czerw­
ca. Ekspozycja daje przegląd imprez 
kulturalnych, jakie odby\\·ał) się w 

dawnym Za:{opanern. Były to m. i111. 
wakacyjne odczyty naukowo-literac­
kie, Tydzień Tatrzaóski po-święcony 
wybranym zagad11ieniom z przes·do­
ści Podhala, czy Wieczory PO'Clhalań­
skie przybliżające muz3·kę, pieśń I 
J.)Q{'�ję ł.ep:o regionu. N ie które z pla­
katow przypominają ważne wyda­
rzenia z życia kraju i miasta, jak 
ten z 1914 roku. który za.powiada 
wystawę dziel ofauowa.nych na rzecz 
polskich żołnierzy. czy mne - po-

święcone sprał.\ ie pomnika Tylusa 
Chaluhil°Jskiego lulb reklamuj�Jce 
wiec pO!i\'\,Jęcony stylowi zakopiań­
skirmu. Li<:zne plakaty św.ia,de7.ą o 
oi.ywionej dziafalności Towa.rzystwa 
Teatra'111cgo, czy też - ówcue:mC'j 
Sz.Jrol; Przem; slu Drzewnego - in­
formując o spektaklach i wystawach 
sz.tuki. Nie zahrnklo też plan:.zy 
upamiętniającej otvva·rcie w dniu 31 
lipca 1922 10'ku wyi:tav..y :zbimów 
Muzeum Tatrzańskiego. Ekspozycja 
preze.ntująca stare, cenne dziś jako 
źródło i'nfo1,macji plaka ly pozwala 
poznać da•wne, zapomniane ju-.i. Za­
kopane. 

O W zaikopiańskim Klubie MPiK 
warto obejnicć wy�1:m,ę małarstwa 
na szkle Zofii Gąsienicy-Roj, nieży­
jącej już, jednej z na,jwybitnieji:zych 
arty-stek. która w tej specyficznej 
sztuce potrafiła stworzyć własny, 
niepowtarzalny styl. W tematycz­
nych cy.kłach prez.cnto\\a.tle są pię­
kne madonny góralskie, ludowe sce­
ny obyczajowe i dawne obrzędy. 
Wystawa będzie trv.;ala do piątego 
lipca. 

W K,luhic odbywają się iulcrebu­
jące spotkania. cieszące się dużym 
zaintereso'Waniem widzów. Ostatnio 
gościli tu: współautorka książki 
,.Błękitny krzyż", Krystyna Salyga­
Dąbkowska, dziennikarka i wielole­
tnia współpracownica tatrzańskiego 
GOPR oraz popularny krako·ws.ki 
poeta i piosenka,..:. Leszek Długosz, 
który wy:,1.ąpil z recitałC'm, pov.tó­
rzonym namęp11ic w zakopiańskim 
AkadC'mickim Centrum Rehabilita­
cji. 

e Wojewódzka Blblioteka Publi­
cz.11a \\. Nowym Sączu v.ydała Hl 
zei;zyt Almanachu cykli<:znego 
wydawnictwa, w którym przrdstawia 
twórczoiić literacką autorów Sądec­
czyzny. 

Autorem p,rezcntowanytlll ob!'cn1e 
jest Leon NO\\ickl UrodzP się w 
Trembo,\li, w cza:,;cic wojny walczył 
jako żołnierz w l Armil WP. póżniC'j 
studiował w Poli1.cclnicc Gdafo,.kiej. 
Kilka lat temu 1 .·i.1zał się na sta­
łe z Now)m S:wz.em. Jako poeta de­
biutował w „Tygodniku Kultural­
nym" w 1980 roku. Druko,\ al swo­
je \',,'iersze w ,,Dunajcu'' ,,Dzicuniku 
Polskim", ,,Żydu Literackim" i „Mie­
sięczniku Literackim". Utwory 
przedstawione w Almanachu pocho­
dzą ze zbioru "Domy na słońcu" i 
choć mówią o różnych sprawach -
pami<;ci, stosunkach pomiędzy czło­
wiekiem a jer.o św·iatem uczuć i 
wrażeń - ich zasadniczym tematem 

KRAJOBRAZY HISTORYCZNE 

jak uśmiech dziecko 
a Słoną. Roboty podjął, lecz szybko 
ich zaniechał z braku fUJ1duszów, 
odstępując połowę swego prawa 
Bartłomiejowi Osffale, kupcowi z 
We.ro.ny. W rok później o podobny 
przywilej wystarał się dworzanin 
królewski, Marcin Konop.ntcki. Ale 
i jemu sal in Rabka zysku nie przy­
niosła. Wprawdzie doprowadził do 
wyrobienia szybu oraz chod,nika 
podziemnego, jednakże wykonawca 
tychże, niejaki Matys Wychowaniec 
z Kazimierza, rzecz całą spartaczył, 
powodują� zawalenie się stropów, 
sam zaś ociekł Wkrótce potem 
zmarł Konopnicki. Z wiellkiego za­
miaru pozostało jedynie wyrobisko, 
z którego okoliczni chłopi aż do 
1813 roku czerpali słoną wodę. 
Wprawdzie już w roku 1768 w ka­
lendarzu Duńczewskiego ukazała się 
wzmianka o leczniczych właściwoś­
ciach rabczańskiej wody, która sku­
tecznie leczy gardziele, ale dopiero 
w roku 1857 zainteresowało się nimi 
Towarzystwo Naukowe Krakowskie. 
Z jego to Lnicjatywy dwa lata póź.. 
niej podjęto badania tutejszych źró­
deł. Gdy wyniki tych badań okazały 
pomyślne, ówczesny właściciel Rab. 
ki, J. Zubrzycki uzyskał 7.godę władz 
austriackich na zalo?.rnie zakładu 

lecz,niczego w dolinie Słonki. W roku 
1864 zakła,d kąpielowo-leczniczy w 
Rabce stał się faktem. W tym te:i 
roku Rabkę odwiedziło 120 kuracju­
•zy, dla których pan Zubrzyoki 
wzniósł pierwsze pensjonaty, a mię­
dzy nimi istniejące po dziś dzień 
wille „Korona" i „Kazimierz". 

Na samym początku uulrowisko­
wej egzysteocji Rabki wodę leczni­
czą czerpano z trzech źródeł: ,,Ra­
faeli", ,,M:aril" i „Krakusa". W póź­
niejsz,ym crzasie zba<iano i udo­
stępniono dwa następne: ,,Kazi­
mierz" i „He.Iena". Jednocześnie pod­
jęto prace nad przeksztalce:niem 
góralskiej wsi w kurort. A więc prze­
de wszystkim wzniesiooo Dom Zdro­
jowy, pensjonaty, wille, pawilony, 
zaklaclano paa'k, u'kladano chodniki. 
Niedługo potem zbudowano pawi­
lon Łazienek, kaplicę, salę zabaw, 
owiniętą winoroślą pergolę, czytel­
nię, a ponadto jatki mięsne, dwie 
restauracje i sklepy. Komunikację 
zapewniały linia kolejowa z Krako­
wa do Chabówki l z Chabówki do 
Nowego Sącza, powóz zakładowy, 
omnibu! oraz bryczki miejscowych 
górali. I w Rabce, jak w Krynicy 
czy Szczawnicy, architektura rodem 
z kurortów alpejskich czy czeskich 

jest poszukiwanie przez bohatera 
własnego miejsca. 
e Nowosądeccy amatony odnieśli 

kolejne sukcesy w ci.asie ogólnopol­
skich przeglądów i konkw·sów po­
święconych sztuce iywego słowa. 

W Przed1Jorzu. w Górach Mokrych 
na IV KonkuT1sie Poezji Marii Ko­
nopnickiej - w::iród około dzicwięć­
ddesięciu uczcst:ni.ków naJlepszy1n 
recytatorem okaz.al si<; Janusz l'\>Il­
cbalik, który :..ająl pierwsze micjsce 
1 zdO'był też uagrod<; f'pecjalną: za­
proszenie dyrektora warsz.a wi:;kiego 
Teatru na Targówku do udziału w 

spcktakl•u „Oto jost pt.a'k CL.tcro1;krzy­
dly'' opartym na poezji l\farii Ko­
nopnickiej. 

W Lidibar,ku Wanninskim. gdzie 
odbl,·ł się kOl?lkurs kabaretO'wy Pod 
patrolilatem „Szpilek", kabaret „Za" 
otrzymał wyróżnienie za program 
„Dołek", naitom,ia�t „IRRA" zajęła 
drugie miejs-ce za i.pektakl „Mam 
ch·ustcczkę haftowaną". 

W Zgorzelcu - na Spotkaniach 
Amator!'ikich Teatrów J,e>dnPgo Ak­
tora. Andrzej Kropu�,i1ski (DK ,,La­
chy"), z'Clobył wyróżnienie prezentu­
jąc znanego już sądeckiej publicz­
ności „Józika Buzu,ka". , 

Większo.ść laureató\\ lego konkur­
su będziemy mol{li obc-jrzeć w No­
wym Sączu w C7,asie „Lach<Ywi-kiej 
Jesieni". 
e W Miej:.kim 0:<rodku Kultury 

w Szczawnicy do końca czerwca 
czynna będzie wysla\1a prac Jó,;efa 
Ignaciuka, malarza związanego od 
dziesięciu lal z tą mic, Jscowością i 
regionem pienińskim. Kompozycje 
przedS'lawiające polne kwiaty. gól'· 
skie i miejskie pejzaże, zakątki Pie­
nin oraz pobliskie miejscowości -
tworzą hanvną kronikę tego :frag­
mentu regionu. Jest to malar:,iwo 
rC'ali·styczne. które stara się oddać 
niezwykły urok dzikiej przyrody 
czy sta,·ych. miejskich 1.ahuclowań 
bez silenia się na formalne udziw-
11ie11ia. Autor jt·!'it absolwentem Li­
ceum Sztuk Plastycmych w Nalę­
czow1c, studiował też na krakow­
skiej ASP. Ohec11a ,,·�:;tawa jest je­
go trzecia ind�,, .dualną ek„pozy­
cj4. 

8 W slaws,1d,·ck1m Dornu na 
Dołkach 11ieprzerwa11ie prezcn lowa-
11i są 111 ·profe�jonalili twórcy. Nie­
dav. no 1Ą'\·k.oi1czy ta si(l ,�) sta,, a ma­
lar�twa, rzeźby. si.luki użylkowq i 
hartu trojga staros,idcczan: Janiny 
!liclit1skicj, Stani'lla,, a · (Cościuka, 
któr} ze słomy polrHf' v·yczarować 
interc�ujące <l .rJ.ob1 � pnf'drnioty 
oraz Marjj Michalik, lwfciarki i 
kor1tnczarki. Obecm Miej ,k· O';ro­
dek Kulturv zorganiZO\\al ckspozy­
cję malari;t" a Eur,eniusza Chmiela 
z KatO\\ic. W\ ,lawa nos, lvtuł 
, Impresje s.1dL-ckic". 

wypierała rodzime buduwnic.twn go­
ralskie, z którego nic zgoła się do 
naszych czasów nie u�tało. Z da­
wniejszych zabytków ocalc1l je.dynie 
drewnia<ny kmkiól z poe..:ątków xvn 
wieku, b(ldą.cy jednym z najwspa­
nialszych przykładów plllskicj cie­
siołki ludowej, który już w J!'l:16 ro­
ku zaadaptowano na muzeum imie­
nia Wla,dysława Or.kana. 

HafciarI,a 

A 1H la ::...11.1 "" ,,, , ,. to ,. , a 
Sl('/�l\ 111d,a hcifc ad,,I D11l'1<1 j\'J !..IY 
mo.i.(·111�· podz1\, iac 11a or.,·�i11al ''C'h 
gornbk1cli tro,iacll t l (,'d'\ i 1 1 ,,rni 
Jlisack1d1 11a 01,rnsntt. c 1•.tStkach. po­
rlus.:ku<:l1. tol'l.>.ll·h N u·cl ,, 110 p. 1 1  '>a­
lamołl mi.iła \,ysta,,q mo 1014ra 1<'' 1ą  
w Muzt•urn Pi,,11it'1�k11n. ua ldórej 
otwarciu siNkmdziC'S1QeiolPlnia arty­
stku dPmoustro\\'ala h•ch11nlog·ę 
tknctwc1 i haftu, a µoka ,1>,,·1 \\ torowa­
ła pit;k11ymi �picwkami gć1ral�"ki:11i i 
,.ahaw1l) in1 a,1C'gdotami 

JOZEF WITKOWSKI 

JZl!p_rosili nas) 
... "'ikh11· Sz('zersk,, 11r1.t'wod1lic .t.l<"Y 
Spolt'<"tnd Rudy Kon�ull,ll') j11ej pn:� 
\\ojewod�ie Nowo-.i1dt'c·kim tu, Jto,i<' 
d:tenif' ,, s11ra ,, ie slu7hy 1.drowia " 
woj1·\\ odzt" ie: 
e lłiurn Wy„la\\ \1·ty,lyNnfdt 

(.Caleria \\0 Zak�•1>a1tt'n1 n:, \.\ ernisai. 
wysla\\y v.al,C1Jłit\thk1eg11 wncłowiskJ 
11,rty�low-1,ta..tykó\\: ,.Tematy rc·li,::ij 
ne w pl�,tvc·e \\-.11<,lc Z<'•nrj"; 
e Z:irz,1d l\liej,ki 1'cm any:,lw1, 

PrZYJa,mi rohko-lł.1dzi<"<·kid w No 
wym Saczu na kn111<-rc-nc•k �lll'a" <>7. 
dawt·Z:\. 

!\1ił'j�ko-C.miuny O�rodt."k KuJ­
turv \\ l\lu<7.ynie n„ u ro, '-Ybte ol" ar­
de swoj('j now('j sit'd,ihy poląc,one z 
inau!:ura.-Ji ,.1 Hni Mu„v.� IIJ"; 

Micj�ku-l,minn:,. (hroclck Kuilu 
r., " Slarvm f-ąc-.tu oraz ln!ol,lut 
Ks1.l:ilr1>11iu N.i uezyc· 1eh ODN W K:iln­
Wi<",ąh '"' nl\"tr<'i<: w,•<;(.1\\ ) mal.'\r 
siwa 1: ui:cu..iusza C tin11d.1 p11 ,.Im1n·e­
i,je ,-:1dedti1>". 
, e lilub l\11'iK w Nn,, ,\ Ul !,;i.J,· :l'.u 11 
Ol\\11r<'ie \\�,.1.,w, 1111 . •• �\pana 8:? -
gw i.1i1h· fulholu \\ k, ,., kalunt> JM­
ward:L · ,ła�1.e,, �k•�go'\ 

czy u 01,:i . .itlk �kl,1,hl . 11; 1 h1.1-
lcgo rn11:tud1a to jest plad1ty 1 
niebit,i:kiej za1.,"yewJ spncl111cy; 
dzic-wcl<;ta c:horl1.ily 7 r><liuyt.1 gło­
wą i \Vark .. <·i.; mi, w któr<> wplatały 
ja�krawe wsl,ri.ki. 

Dzisiejsza Rubka, to pnwd, w ,L.ys­
tki.m miaslo-sam1tonum, pt-hrl 11bil-­
któw lL'C?.llicZ)'Ch p17('lfl,ll'ZOll)'cl1 
główniC' dla dzi<'c1. Tam to \\ l.tsllil' 
nasze pocied1y pr1.ychodu1 d,, zdrc,. 
wia pod okit-m troskl•i,..,y1:h ll·ka­
rzy, pielc:g.niare.k i opickunow. Ale 
Rabka to k.i. miejsce życia stalyt'I, 
mieszkańców, tyle żl bardzil·J urok­
liwe od tnnych, mnit,j 7.atlnC'zonc, 
bardziej zielone. Zajmuje ono po-

Zani!m powstało w Rabce uzdro­
wL�ko, którego zakłady dały zatru­
dnienie sporej ilości mieszkańców, 
była ona wsią dość ubogą. Niewiele 
bowiem mogła dać z siebie jałowa: 
ziemia. Toteż uprawa roli stanowiła 
tylko je<lno ze źródeł utrzymania 
Rabczan; zajmowali się też tkac­
twem i garncantwem. Niestety, tra­
dycja tych rzemiosł dawno już za­
ni'kla, a ślady jej mo-.iemy dziś 
oglądać jedynie w gablotach muze­
alnych. Szkoda, gdyi miejscowi wy­
twórcy należeli do niezwykle uzdol­
nionych. 

Rodowici Rabczanie należą do 
grupy etnicznej zwanej Klisz..czaka­
mL Według dziewiętnastowiecznych 
kronikarzy odznaczali i;ię oni słusz­
nym wzrostem, mieli czarne oczy, a 
mężczyźni nosili długie włosy. Strój 
Kliszczaków składał się z ciemnego 
kapelusza o szcrokith skrzydłach, 
ozdobionego nanizanymi na jedwab­
ną wstążkę muszelkami z ciemnej, 
tabaczkowego koloru guni, zwanej 
chazuką, z czerwonymi wyłogami, 
oraz z obcisłych sukiennych spodni 
i chodaków (kierpców), wyrabianych 
z surowej skóry, spiętych rzemyka­
mi. Strój kobiet mniej był malowni-

. wierzchnię !>icdmiu tysic;cy hektarow, 
na której żyje 17 200 rabczan. Pr,­
sia.da kilka zakla<.low pri-'1ukeyjnyeh, 
siedem s1.kól podstawowyd1. trzy 
szkoły średnic oraz (ili1; krak„w­
skiej Wy:i.szej Szkoły Pt·dago�iczuej. 
W Rabce lei ma swoją sicd:libę 
Pa11stwowy Teatr Lalek „Rabdu". 
gniei.d?.ący si<; od dwutl:,.iestu z �,,r:1 
lat w zruderowanym drC\Yllia11y111 
budynku, pamiętającym chyba )l"­
szczc czasy Franciszka .J ó1..cfa. S..:y­
kuje się wprawdzie dlm'I "·illa 
,,Gwiazda", lecz na przenosiny IX;­
dzie musl.11 zespól jcszt·zc poczck:ić. 
Jest też w Rabce Mu,.eum im. Wla 
dysława Otkana, biblioteku or:,z fi­
lia szkoły muzyczne]. Działaj,\ tu 
twórcy lmbwf, członkowie Zwi.11.�u 
Podhala·n. :i.yje i pracuje Zllllkom11 Y 
pisarz, Julian KawalC'C". Ot i r,,ł.l 
Rabka, w której tarcz<: herbnW,! 
winien być wko.mponowal'y jas': 
uśmiech dz.iccka. 



Zygmunt Broniarek 

,':Nadchodzą Rosjanie" 
,,, forcie Ervin w Kalifornii, gdzie 

zn:ijduje się centrum szkolenia armii 
amerykańskiej, pojawili się pewnego 
dnia... żołnier.1:e radzieccy. Uzbrojenie 
b�·lo radzieckie, mundury r6wnici, 
t,-.ktyka działania też była radziecka. 
żołnierze ci prowadzili bitwy z żoł­
nierzami amerykańskimi, odnosząc je­
dn"J zwycięstwo z.a drugim. 

Sprawę można by odłożyć do dzia­
łu „manewry", gdyby nie dwa fakty, 
że tej „radzieckiej" czy ,,rosyjskiej" o­
peracji nadano wielki rozgłos: ogłasza­
ne były komunikaty przez radio, pisa­
no o tym w gazetach, mówiono w tele­
wizjL Wiele lal ternu słowa „The 
Russians are coming" - ,,Nadchodzą 
Rosjanie" posłużyły jako tytuł komedii 
filmowej, w której wyśmiana została 
sama idea napaści radzieckiej. Obecnie 
słowa te posłużyły do wywołania his­
sterii wojennej. 

Operacja w Kalliornii była tylko jed­
nym ogniwem w łańcuchu świadomej, 
z.decydowanej polityki wytwarzania w 
społeczeństwie amerykańskim obsesji 
antyradzieckiej, strachu przed inwazją 
radziecką. Obsesja ta z kolei ma słu­
żyć innemu celowi: przełamywaniu w 
tym społeczeństwie autentycznego stra­
chu przed wojną nuklearną. 

Slrach ten wz.mógł się od chwili, gdy 
okazało się, że gigantyczny program 
zbrojeniowy prezydenta Reagana ma 
służyć nie zapewnieniu bezpiec�twa 
USA, ale uzyskaniu bezwzględnej 
przewagi nad Związkiem Radzieckim l 
jego sojusznikami. Myślący Ameryka­
nie odkryli tu d,wa niebezpieczeństwa. 
Pierwsze - to nieograniczony wyścig 
zbrojeń, bo wiadomo, że na każdy e­
tap zbrojeń amerykańskich musi na­
s tąpić odpowiedź w postaci nowego e­
tapu zbrojeń radzieckich - aż do pun­
ktu, którego konsekwencji nie można 
przewidzieć. Niebezpieczeństwo drugie 
- to pokusa zadania pierwszego cio­
su, jeieli ktoś po stronie USA uzna, że 
ma tak wielką przewagę, iż może to 
mn:ej, czy bardziej bezkarnie uczynić. 

Strach przed tymi niebezpieczeństwa­
mi stal się czynnikiem mobilizującym 
do wielkiego ruchu pokojowego, który 
w USA wyraził się dążeniem do :i:amro­
żenia arsenałów nuklearnych obu stron 
na istniejącym poziomie. Trzeba więc 
było znaleźć antidotum na ten strach. 

Odgrzano więc na nowo mit radziec­
kiej przewagi militarnej. We wrześniu 
1981 roku Pentagon wydał broszurę, w 
której za pomocą selektywnych danych 
uzasadniał laki mit. 9 marca br. za­
początkowany został drugi etap. Na 
konferencji prasowej, transmitowanej 
przez telewizję amerykańską, zachod­
nioeuropejską i japońską, minister o­
brony USA, Caspar Weinberger zare­
klamował drugą broszurę z tej samej 
serii. I tu dokonano „interesujących" 
operacji: podano np., że ZSRR ma 3 
lotniskowce, ale nie wspomniano o 21 
takich lotniskowcach USA, z tym, że 
o wiele większych. 

Innym sposobem przełamywania stra­
chu przed wojną atomową w społe­
czeństwie amerykańskim jest propago­
wanie idei „wojny ograniczonej". Spo­
sób ten polega na wmawianiu Amery­
kanom, iż „wojna ograniczona" wsta­
nie rozegrana z dala od kontynentu 
północnoamerykańskiego. Innymi sło­
wy, mówi Pentagon, .,mt1 rozbijem11 
Rosję, ale rnrm 1ię nie nie stanie". 

Wreszcie - ł tu podkreślić trzeba 
osobistą rolę Ronalda Reagana - kom­
pleks wojskowo-pnemyslowo-propagan­
dowy USA wykorzystuje głębokie 
przywiązanie Amerykanów do wartości 
religijnych, by sprawę ,,miazczenia ko­
munizmu" postawić ponad konieczność 
zapobieżenia wojnie nuklearnej. Rea­
gMt mówi, że wszelkie zło wywodzi się 
z komunizmu. Pierwszym więc celem 
Amerykanów powinna być jego de­
strukcja: destrukcja „zła" w imię „do­
bra". 

Wielu Amerykanów, niestety, wier:zy 
w to. Zadziwiające jednak doprawdy 
- i dodające otuchy - jest to, iż tak 
wielu nie tylko w to nie wierzy, a,le z 
tymi mitami wakzy. 

Robert Czerwiński 

-

Jerzy Markowski 

Kto naruszył równowagę? 
Jądrowe systemy rakietowe średnie­

go zasięgu (od 800 do 5500 km) po.ja• 
w!iły się w Europie jut w kil!ka lat po 
zakończeniu II v.r<>jny światowej - l 
bynajmniej nie wprowadzili ich Rosja­
nie. Już w 1948 r. Anglia posiadała a­
merykańskie bombowce uzbrojone w 
bomby atomowe. Mogły one osiągnąć 
terytorium ZSRR. Związek Rad7Jiecki 
nie miał wówczas podobnych samolo­
tów. 

Zachód celowym i całkowitym mil­
czeniem pokrywa obecnie !akt, że ra­
dzieckie rakiety średniego zasięgu 
„SS-4" i ,,SS-5" roZITl[eszczone zostały 
dopiero na począ1llru lat sześćdziesią­
tych. W tym czasie 16 amerykańska 
armia lotni-ctwa strategicznego, stacjo­
nująca w Hiszpanii i Włoszech, oraz 
eskadry bazujące w Wielkiej Brytanii 
były już w pełni uformowane i wypo­
sażone w bom,bowce „B-47" l ,,B-58" 
Od 1955 roku w Wielkiej Brytan:l za­
instalowano 60 amerykańskich wyrzut­
ni rakiet „Thor" o zasięgu 2800 km, a 
n.a terytorium Wioch I Turcji rozmie­
szczonych było 45 wyrzutni raikiet 
.,Jupi·te.r". W skład amerykańskich sy­
stemów wysuniętego bazowania w Eu­
rqpie włączono atomowe ok!ręty pod­
wodne z rakietami „Polaris" (zasięg 
2300 km). Była to pierwsza generacja 
broni euro.strategicznej. W tym samym 
czasie Francja i Wielka Brytania roz­
buoowały swój włai.ny arsenał środ­
ków nuklearnych, mogących z łatwoś­
cią dotrzeć do terytorium ZSRR. 

W obronie własnego bezpieczeństwa 
ZSRR był :zmuszony - kosztem ol­
brzymich wyrzeczeń - odpowiedzieć 
na rzucone wyzw3Clie. Według „Mili­
tarw &lance 1969-1970", wydawanego 
przez Londyński Instytut Studiów 
Strategicznych, USA w 1963 r. posia­
dały m. in. 144 wyrzutnie rakiet śred­
niego zasięgu wystrzeliwanych z okrę­
tów podwodnych, podczas gdy ZSRR 
Ul.ledwie kilka. W tej sytuacji nie wi­
dząc chęci Zachodu do rokowań roz­
brojeniowych ZSRR przystąpił do roz­
mies11ciania rakiet „SS-4" i SS-5". 

Zachód tymczasem roz.począl rozbu­
dowę i modernizację bron.i eurostrate­
gicznej. Do Wielkiej Brytanii s'kicro­
wano 166 amerylkań,ski<:h bombowców 
strategicznych „FB-111" .,Polarisy" za­
stąpiono rakietami „Posejdon" (zasięg 
4600 km), wysunięte bazy wzmocniono 
samolotami-nosicielami broni jądrowej 
,.A-6" i A-7", startującymi z lotnisko­
weów VI Floty itd. W tej sytuacji w 
ZSRR w 1977 roku zaczęto wprowa­
dzać do uzbrojenia zamia!>-t starych 
,,SS-4" l SS- 5" nowe rakiety „SS-:!O" 
oraz samoloty bombowe średniego za­
sięgu zwane ,,Back-fire". Charaktery­
stycz.ne, ie już wtedy Zachód rozpa­
trywał wprowadzenie do Europy ra­
kiet samostartujących typu „Cru; •c-" 
i zastąpienie „Per<;hing-1" wersją no­
wocześniejszą - ,.Pershing-2". 

Rozmieszczenie prawie 600 dodatko­
wych rakiet amerykańskich w Europ e 
Zachodniej poważnie naruszy istnieją­
cą równowagę w tych kategoriach bro­
ni. Oficjalnie podano, że kraje NATO 
posiadają 986 jednoi:tek broni euro­
strategicwej (162 - Francja i Wie'ka 
Brytania, reszta w bazach ameryka•,­
skich), zaś ZSRR - 975 jednOl-tc>lc. 
Przybliżony parytet potwierdziły też 
i.r6dła zachodnie. 

Wyraźnym naruszeniem równowagi 
byłoby nie tylko rozmieszczenie rakiet 
.. Cruise" i .,Pershing-2", ale takie pr.1:y­
jęcie ta:w. opcji zerowej Reagana w 
rokowaniach rozbrojeniowych. Zakłada 
ona nieinstalowanie nowych rakiet 
w zamian za zdemontowanie prze-z 
ZSRR ws,;ystkich rakiet średniego za­
sięgu. W ten sposób cały zachodni po­
ten<:jał rakietowy w Europie pozostałby 
nietknięty. Podobne następstwa przy­
niósłby również przedstawiony później 
przez Waszyngton projekt ,,.rozwiąza­
rua przejściowego". 

Na to jednak nie moi.na się 1.god,dć.. 
ZSRR zawsze wyrażał gotowość ogra­
niczenia i likwidacji swoich i;ił nu­
klearnych, ale tylko na za�adzie wza­
jemności i symetryczności ze strony 
Zachodu. 

ne or1..cdsięwzięcia rozbrojcnio·we pro­
wadz.ily do calkowit�j eliminacji broni 
j:\drowej z Europy. 

,,"'li'ie xaczynać wyścigu zbrojeń tam. 
gdzie go nie było, za"rzestać go tam, 
gdzie się obecnie odbywa - oto jaka 
jest istota naszego stanowiska. oto, 
czym kierujemy się w rokowaniach". 
Te słowa, wypowiedz.iane przez ra­
dzil·ckiego prz:vwódcę Jurija Andropo­
" a, z c:ałą wyrazistością oddają stosu­
n(l< do ZSRR do najważniejszego pro­
ble 1u współczesnego św.fata - pow­
stl'z , mania wyścigu zbrojeń i zapew­
Dk ·1ia światowego pokoju. 

P RAWO RÓWNOWAG 1 -
$wiat przyjął z zainteresowaniem no­

we inicjatywy ZSRR. Dostrzeżono w 
nich bowiem intencję doprowadzu1ia 
do sprawiedliwych rozwiqzań n-it o­
graniczających bezpiccz;.;ńsl wa żadnej 
ze stron. Zauważono i pozytywruc n�· ·­
niona została ró\Vnież elastyczność sta­
nowiska radzieckiego, które wychodzi 
naprzeciw postulatom, aby przy oce­
nie ró·wnowagi sił uwzględniać nic tyl­
ko ilooć środków przenoszenia, ale i 
głowic bojowych. 

Jurij Andropow stwierdził, ie likwi­
dacja groźby nuklearnej jest jednym z 
najwamiejszych kierunków polityki 
państwa radzieckiego. Przypomniał, że 
ZSRR proponuje zaprzestanie produk­
cji broni jądrowej, a następn.ie stopnio­
wą jej likwidację i opowiedział się za 
opracowaniem programu etapowego 
rozbrojenia: 

- zadeklarował gotowość porozu­
rn.iC'nia się co do wzajemnego zamroże­
nia arsenałów nuklearnych przez wszy­
stkie państwa, posiadające broń jądro­
wą, bądź też - na pocz41Rk - tylko 
prz<'z Związek Radziecki i Stany Zjed­
noc.1:one; 

- proponuje również, by na czas 
trwa11ia rokowań radziecko-amerykań­
skich zamrnzić środki jądrowe średnie­
go zasięgu oraz zbrojenia strategin.ne 
stron, 

- w rozmowach z USA na temat 
zbrojen strategicznych, ZSRR zapro­
ponował uedukowani.e o przeszło jedną 
czwartą ogólnej liczby nosicieli strate­
gicznych, co doprowadziłoby do usunię­
cia z arsenałów obu stron ponad ty­
siąca jednostek takich środków. Do 
równych, przy tym niższych niż obec­
nie poziomów, zmniejszyłaby się także 
licz.ba głowic nuklearnych; 
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- proponuje niezwłocznie zakazać 
przeprowadzania wszędzie wszclikich 
eksperymentalnych eksplozji broni ją­
drowej i do cz.asu poro-.1:umieni:a w tej 
sprawie jest gotów razem ze wszystki­
mi państwami, dysponującymi bronią 
jądrową, ogłosić moratorium na wszel­
kie eksplozje jądrowe, w tym równie! 
na dokonywane w celach pokojowych; 

- ZSRR podjął w trybie jednostron­
nym zobowiązanie, że nie użyje pierw­
szy broni jądrowej l wezwał inne pań­
stwa nuklearne do pójścia za jego 
przykładem. 

Sekretarz generalny KC KPZR o­
świadczył, że najlepszym rozwiązaniem 
byłoby calko\\1.te uwolnienie kontynen­
tu europejskiego od broni jądrowej, za­
równo średniego zasiQgu, jak i takty­
cznej. 

ZalC'dwic pól roku dzieli nas od za­
planowanego przez NA TO rozmieszcze­
nia w Europie Zachodniej nowych 
amerykańskich rakiet średniego zasię­
gu „Pershing 2" i „Cruise". Zgodnie z 
t..1 decyzją prawie 600 tych najnowo­
cześniejszych środków przenoszenia 
głowic nuklearnych ma być wycelowa­
ne w terytoria krajów socjalistycznych. 
Gdyby do tego doszło Związek Radziec­
ki i kraje socjalistyczne, których bez­
pieczei1stwo gwarantuje zdolność o­
bronna Układu Warszawskiego, zmu­
szone byłyby podjąć dodatkowy wysi­
łek zbrojeniowy w celu zrównoważenia 
przewagi. którq Zachód chce uzyskać 
inslaluj,1c nowe rakiC'ty. Taka jest pod­
iilawowa r<'guła wyścigu zbrojen 

dążenie do uzyskania przewagi przez 
jedną stronę automatycznie zmusza 
drugą do przeciwdziałania tym zamia­
ro1n. 

Zrozumienie tej współ..zaleinoścl jest 
kluczem do właściwego pojmowania 
wszelkich wydarzeń związanych z wy­
ścigiem z.brojeń i rokowaniami rozbro­
jeniowymi. Działają tu arytmetyczne 
niemal prawidłowości. 

Na świecie istnieje dziś przybliżona 
równowaga militarna między obu U· 
grupowaniami polUyczno-wojskowymL 
Posiadane przez NATO i Układ War­
szawski równoważne potencjały nukle­
arne czynią ewentualną wojnę jądrową 
niemożliwą do wygrania. Nie znaczy to, 
że świa<t jest bez.pieczny. Już sam 
fakt istnienia ogromnych ilości broni 
zdolnych do wielokrotnego zniszczenia 
życia na Ziemi stanowi zagrożenie po­
koju światowego. W imię zachowania 
życia na Ziemi trzeba przystąpić do 
rzeczowych rokowań i doprowadzić do 
stopniowych redukcji arsenałów nukle­
arnych - przy poszanowaniu na każ­
dym ich etapie równowagi sił l jedna­
kowego bezpieczeństwa. 

Ta zasada leży u podstaw wszystkich 
pokojowych l r<>zbrojcniowych inicja­
tyw ZSRR i innych krajów socjalisty­
cznych. Radziecki przywódca odrzucił 
- jako prowadzące do naruszenia bez­
pieczeństwa ZSRR amerykańską 
„opcję zerową" i późniejszy „wariant 
przejściowy". Na ich miejsce zapropo­
nował wachlarz rozwiązań uw.1:ględnia­
jących v..-szystkie rodzaje broni nukle­
arnyl'h. Chodzli o to, aby na każd,·m 
etapie n·dukcji zachowany r.ostat pa­
rytet jqdrowy, a także o to, aby koJC'j-

Niepokój budzą natomiast te glosy w 
USA i w krajach NATO, które ataku­
ją radziecką inkjatywę i domagają 
się ,aby w bilansie sił nuklearnych nie 
uwzględniać francuskiego i brytyjskie­
go potencjału jądrowego. A przcc�z 
te 162 rakiety, po,sfadane przez Wicll<:ą 
Brytanię i Francję, to ponad 400 gło­
wic jądrowych z.dolnych do rażenia 400 
celów na terytoriach ZSRR i pozosta­
łych państw Układu Warszawskiego. 
Czy można nie zauważyć i.eh istnienia? 

Przeciwnicy porozumienia w �ne­
wie odmawiają też ZSRR prawa po­
siadania rakiet średniego zasięgu w 
jego azjatyckiej części. Spróbujmy so­
bie odpowiedzieć na pytanie: czy 
Związek Radziecki może się wyrzec 
zdolności do samoobrony, będąc oto­
czony przez. lądowe, powietrzne i mor­
skie siły nuklearne USA, zlokalńzowane 
w bazach wojskowych w Azji, na Pa­
cyfiku, Oceanie Indyjskim f na Dale­
kim Wschodzfo? Czy miałby również 
nie reagować na ujawnione niedawno 
plany Waszyngtonu dotyczące zainsta­
lowania rakiet amerykańskich na Ala­
sce, a więc blisko swojego t;erytorium? 
Czy może pozostać bierny wobec ame­
rykańskich zamiarów budowy nowych 
rakiet międzykont�'Tlentalnych MX i 
svsv..,mów antyrak'ictowych w kosmo­
sie? 
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Miejska Spartakiada 

Młodzieży 
Piłka nożna 

Na stadionach LZS „Helena", LZS 
„Zawada" OTaz XXV-lecia PRL w 
Nowym Sączu rozegrano mecze pił­
ki nożnej o .,Mi'Strrostwo Miejskiej 
Sparta:kiady Młodzieży". Spotkania 
prowadzili sędziowie z Okręgowego 
Związk>u PHki Nożnej. Najlepszymi 
okazały się zespoły ze szkół nr 16 i 
18. 

TABELA KONCOWA 
1. Szkoła nr IG 5 10:0 13:l? 
2. Szkoła nr 18 5 7:3 16:2 
3. Szkoła nr 19 s 7:3 6:5 
4. Szkoła nr 9 4 2:6 Z:9 
5 - 8. Szkoła nr 3 2 2:2 3:3 

Szkoła Dl' 7 z Z:2 3:4 
Szkoła nr 13 2 2:2 1:6 
Szk. Sport. �. 2 O:Z 1:Z 

9 -11. Szkoła nr z 2 0:4 Z:5 
Szkoła nr 8 2 0:4 3:5 
'izkoła nr 4 2 0:4 9:7 

Piłka ręczna 
KLASYFIKACJA KOŃCOWA 

DZIEWCZI\T 
1. Szk. Sport, Leł, I lZ:O 

Zawody strażaków Wojewódzka Spartakiada Młodzieży 
2. S:ikola nr 18 6 B:4 
3. Szkoła nr 8 I 8:4 
4. Szkoła nr 19 I 6:6 
5. Szkoła nr ł 6 5:7 
8. Szkoła nr 18 8 Z:10 

49:11 
łZ:32 
37:21 
32:25 
30:24 
11:38 
15:53 Płk poż. Marek Aksamil informuje, 

te na lotnisku Aeroklubu Podhalań­
akiego w Łososinie Dolnej rozegrane 
zostały n Wojewódzkie Zawody Spor­
towo-Pożarnicze. W pierwszym dniu 
imprezy rywalizowało dwanaście jed­
nostek zaW<>dowych terenowych i za­
kładowych straży pożarnych. Najlepsze 
wyniki u.zyskała Zawodowa Straż Po­
żarna z Nowego Targu, II miejsce za­
jęła Straż Pożarna z SZEW w Nowym 
Sączu, a III - Straż PCY.i:arna z SZNS 
w Nowym Sączu. Indywidualnie w po­
szczególnych konkurencjach wyróinili 
się: Wojcie<:h Fałowski (100 metrów z 
przeszkodami) I Bogdan Kociołek (ćwi­
czenia z drabiną hakową). Obydwaj re­
prezentowali Zawodową Straż Po-żar­
ną z N owego Sącza. 

W drugim dniu imprezy konkuro­
wało ze sobą dwadzieścia siedem jed­
nostek Ochotniczych Straży Pożarnych. 
Zwyciężyła Młodzieżowa Drużyna Po­
żarnicza z OSP w Zaskalu przed Mło­
dzieżową Drużyną Pożarniczą żeilską z 
OSP w Kacwinie 1 Młodzieżową Dru­
żyną Pożarniczą męską x OSP w Bia­
łej Niżnej. 

Na stadion,ie XX.V-lecia PRL w No­
wym. Sączu odbyła się Wojewódzka 
Spartakiada Młodzieży w lekkiej atle­
tyce w kategorii dziewcząt 1 chłopców. 
Ogółem gtartowaly dwieście pięćdzie­
siąt cztery osoby w następujących kon­
lmrencjach: bieg na 100, 200, 400, 800, 
1500, 3000 metrów, skok w dal, wzwyż, 
.rzuty. kulą. oszczepem I dyskiem. A 
oto wyniki: 

Klasyfikacja zespołowa; 1. Nowy 
Sącz, 2. Zakopane, 3. Nowy Targ, 4. 
Limanowa. 5. Rabka, 6. Gorlice, 7. Gry­
bów. 

Indywidualnie zwycięstwa od.nieśli: 
DZIEWCZĘTA 

Juniorki 
100 m - Ewa Jaszczyszyn z Rabki; 

200 m - Magdalena Moskala z Li­
manowej; 400 m - Danuta Migacz z 
Nowego Sącza; 3000 m - Danuta Su­
szka z Zakopanego; kula - Ewa Poto­
czek; dysk - Ewa Zaj�; oszczep -
Ewa Potoczek: skok wzwyż - Marła 
Mężyk; skok w dal - Malgor.i:ata Ku­
ima - wszystkie z Nowego Sącza. 

Juniorki młodsze: 
100 m - Marła Gajewska; 200 m 

- Teresa Folwarska; 400 m - Teresa 
Folwarska; 800 m - Zofia Odelga -
-wszystkie z Nowego Sącz.a, 1500 m -
Lidia Opiela z L.imenowej; kula -
Stanisława Malecka z Zakopanego; 

dysk - Beata l'crucka; oszczep -
Małgorzata Jurkowska; skok wzwyż I 
&kok w dal - Romana Kulig (wszy­
stkie z N<,wego Sącza} 

CHŁOPCY 
Juniorzy: 

100 m - Krzysdof Pawlina; 200 m 
Jan Zalubski; 400 m - Jakub Pacho­
lik; 800 m - Tadeusz Łojek; 1500 m 
Wacław Mirek - wszyscy z Nowego 
Sącza; 3000 m - Paweł Plecbówka z 
Nowego Targu; kula - Janusz Luber­
da z Ra,bki; dysk - Andrzej Szewczyk 
z Zakopanego; oszczep - Józef Baran 
z Nowego Targu; skO'k wzwyż - Ry­
szard Szewczyk z Nowego Sącza; skok 
w dal Bogdan Mi<:hala.k z Nowego 
Sącza. 

Juniorzy młodsi: 

7. Szkoła nr Z 8 1:11 

• 

Piłka nozna 

Na stadionach LZS „Barcice" t 
WCKS „Dunajec" w Nowym Sączu ro­
zegrano mecze w ramach Mistrzostw 
Makroregionu „Małopolska" w piłce 
noinej szkół podstawowych. Ogółem 
startowało pięć druiyn rcprczentu.ią­
cych: Zbiorczą Szkołę Gminną z Je­
dlicza (woj. krośnieńskie), Zbiorczą 
Szkołę Gminną z Sieniawy (woj. prze­
myskie), Szkołę Podstawową nr 15 z 
Krakowa, Szkołę Podstawową nr 20 z 
Tamowa i Szkolę Podstawową nr 18 
z Nowego Sl4cza. Zwyciężył zespól z 
Nowego Sącza, kierowany przez Zyg­
munta Oleksego. 

A oto wyniki: 
l. SP nr 18 (Nowy Sączl 
2. SP (Sieniawa) 
3. SP (Jedlicz) 
4. SP nr 20 (Tarnów) 
5. SP nr 15 (Kraków) 

4 6 10: Z 
4 5 9: 3 
4 5 7: 3 
4 4 5: 3 
4 O 1:21 

100 m - Krzysztof Mrozek z Gorlic; 
200 i 400 m Maciej Migas z Zakopane­
go; 800 m - Andrzej Krygowski z 
Zakopanego; 1500 m - Jan Ogicla z 
Nowego Sącz.a; 3000 m - Adam Bie­
ctroński z Zakopanego; kula - Kr..iy­
sdof Olędzki z Nowego Sącza; dysk -
Roman Kościelniak z Nowego Targu; 
oszczep - Ryszard Ligarski z Nowego 
Targu; skok wzwyż - Jacek Gomulec 

I 
Wypowiedź ERWINY RYS FE- I z Nowego Sącza; skok w dal - Piotr 

Migas z Nowego Targu; trójskok REN$ zamieścimy za tydzień. 
Wojciech Gizicki z Zakopanego. -----------------

Dobrze �isali 11ię zapaśnicy GKS 
„Glinik" Gorlice podczas odbytych 
w Dębicy eliminacji strefowych do 
X Ogólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży w zapasach w stylu klasycz­
nym. GKS „Glinik'' xajął pierwsze 
miejsce w punktacii zespołowej, na­
tomiast do finału zakwalifikowali 
się: Jacek Szurek (kal do 42 kg), 
Wiesław Foryś (kat. do 60 kig), Wa­
cław Bajorek (kat. do 85 kg}, Bo­
cuslaw Szpyrka (kat. do 65 kg), 
Mariusz Szczepanow1kl (kat. do 70 
kg), Adam Warecki (kat. do '15 kg), 
Andrzej Biel (kat. w 81 kg). Ponad­
to, na podstawie wyniików turnie­
jów ogólnopolskich, w Spartakiadzie 
będzie startował jeszcze Jerzy Głóg 
(kat. do 60 kg). Finał Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży odbędzie się 
we Wrocławiu w dniach 20-25 lip­
ca. Wszstkim zapaśnikom GKS 
.,Glinik" życzymy sukcesów. 

K .R Ó T K  O 
zawodnie.z.ki SRKS „Gorce" (trenCT­
ka Mariola GĄ,sior), przed MKS „Be­
skid" Nowy Sącz (trener Kazimierz 
Mordarski) i KKS „Sandecja" (tre­
ner Tadeusz Chrupek). Wyróżniają­
cymi się zawodniczkami turnieju 
były: Iwona Urbaniak i Boiena 
Olcoń .,Gorce", Renata Pyka i Jo­
anna Chrupek „Beskid" oraiz Ma­
gdalena Pandyra i Renata Horwatb 
,,.Sandecja". 

• Roman Cieślak - zwycięzca 
XXIlI Małopolskiego Wyścigu Gór­
skiego powiedział reporterowi „GK": 
- Małopolski wy§cig Górski to jed­
na z najtrudniejszych imprez kolar-

- skich w Polsce. Cieszę się bardzo, 
że udało mi się go wygTać po Taz 
drugi. Walka na trasie była bardzo 
ciężka, dokuczał 11am szczególnie 
lejqcy sii: z nieba żar. Na ns!nt•·im 

etapie W8ZYSC1/ $tf pilnują i a.tara.jq 
u.trzymać wy:l)'Tacowane pozycje. Ja 
chciałem bardzo wygrać w t11m wy­
§cigu i musiałem walczyć do końca. 

Generalnie o XXIII MWG wyra­
ź.ano się z największym uznanil'IIIl 
podkreślając jego wysoki poziom 
sportowy - ch<>ć poza Andrzejem 
Serediukiem nie startował żaden z; 
uczestników ostatniego Wyścigu Po­
koju - oraz organizacyjtny. O po­
wodzeniu imprezy zadecydowała 
społeczna praca wielu miłośników 
kolarstwa z Krakowa, Nowego Są­
cza, Piwnicznej 1 Szczawnicy. W 
uznaniu tych zasług władze cen­
tralne PZKol preyznaly prezyden­
towi Nowego Sącza Bolesławowi Ba­
sińskiemu złotą odznake PZKol. 

e Uroczyście obchodzono w Ze­
spole Szkół Budowlanych w Nowym 
Sączu ,,Dni Kultur11 i Sportu oraz 
Podsumowanie Pracy Pozalekcyjnej" 
W trakcie uroczystości sportowcom, 
zwyd�zcom olimpiad przedmioto­
wych i aktywistom w pracy poza­
lc>kcyjnej wręczono trz;vd1.'eści czt.?­
n· 11?"··0-ly i dynJ<:m,·. Po !' ·�,,..n-

tacji ikół zajeć pozalekcyjnych, ze­
�ołu linstrumentalnego, .kola recy­
tatorskiego, fotograficznego, PCK, 
LOK, przystąpiono do zawodów 
sportowych. Oto nie�tóre wyniki: 

Mecz piłki nowej Grono Pedago­
gicwe - Uczniowie 4:4;, 

Mecz Piłki Siatkowej Grono Pe­
dagogiczne - Uczniowie l :3; 

Mecz Pillki Nożnej Techn�kum 5-
letnie - Technikum 3-lctnie 5:8; 

Bieg przełajowy na 1500 m v..,y ­
gral Jaeek Łęczycki, uczeń klasy 
II a.; 

MeO'l szachowy wygrał R. Sarota, 
uczeń klasy IV a. 

e Jak podaje „Głos ZNTK": 
,,Kolejny wychowanek .,Sandecji" 
wystąpił w Teprezentacji narodowej. 
Tym ra:em :as::-c::-y.u tego d-0s!qpil 
16-letni Marek Swierczew&ł(i, gra­
jący aktuahiie w „Wiśle" Kraków. 
Debiut nie wypadł, niestety, oka­
zale: Polacy przegrali w Mifisku ze 
swymi rówie§nikami aż 1 :6". 

• Mistrzoi;two wojewódr.tw.1 mlo­
dzi•·z»k w ,,ile.'<" $it-t'.<O\H·i 1-;,y,k�ly 

• Jak co roku Szkolne Kolo 
Sportowe przy SZJkole Podstawowej 
nr 9 w Nowym Sączu zorganizowało 
wielobój obronny „Sprawni jak 
iołnierze '83". W zawodach uczes­
tn[czyło 42 chłopców z klas od 5 do 
8. Każdy z uczestników startował 
w c.zterech konkurencjach: biegu na 
60 m, skoku w dal, biegu na 1000 
m i rzucie granatem „Fl" do celu. 
W grupie starszej zwyciężyli: Bo­
gdan Biskup, Paweł Zelazko i Ma­
rek Gancarczyk. W grupie młod­
szej: Adam Janeczek, Jerzy Popiela 
i Stanisław Wieclawck. Zwycięskie 
zespoły otrzymały puchary ufundi:>­
wane przez ZW ZSMP oraz medale 
i dyplomy ufundowane przez ZW 
LOK. Sędzią głównym wwodów był 
Andrz<'j Balas, zaś hC'!.OO:< ·0:in:m \)r· 
1' . , ·  ... t,..r�nl - 'rp,-1·•"' • . ... 

0 
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W o�rodku „Bl' ,k1d" w Wyso\H'J od­
byJo �ie; �t•minarium �zkoll•niow� n k ­
tyv. u ruil"j,k.il'j organizacji ZSMP z 
Gm:li<'. Omóv. iono stall przygotow;iń do 
akcji „Lato '83'' Pocbumowano za­
koń1·zom1 ni„d:,,, 110 •• 1 1  dl kud� kół ... 

Koło ZS:Vll d,:i,,J.ija, e pt zy Z•·�polŁ 
Szkól Rolni1·Lyl'l1 w T1;gooon.) ,:orga­
nizowało dla swydl ,·;-łonków rnjd 
turysly1·z11y óo Roi1mwa Wzi..-lo 
w nim 11dzi;1! 311 osóo. Na zuk111·1!",c1•nic 
iorganizo,\ ;11 o oJ.!r 1sko 

• 

Na nar ,<111e 1111., wud11i<'1.'!l'Yl'll kbl 
Zl:iMf' w Gt'ybowie omowmno 81an 
przygolav,,ai1 do nk(ji „Kn.łdy kieł.� llll 
wagę złot�" - jakże pol.rz<.'bnei rolni­
kom. a lak�P c 11< mn roh ki<.'11 , 1 1·01-
nid \.\ u 

Z l'ląd t,111 1y Z:-;MP W Lt11<0\\ 1.,·y 
zorgun;zow.ił z. wody spodowe pu. 
,Rowcrun w ,ze d7ic ·•. l nd)' wiciu l11i<' 
zwycil,z_ ł Zbii:nicw Kowalczyk z r 11-
kO\';il'y. Pu,·har dy · ktora szkół dla 
najlcpsz1· j d, 1ż ,y zdobyła drużyna 
LZS Fran z ł ,• W\\ icy. W kaltgoni 
motorov. t l'JC) ti,w it«ly wid• ul nic l\\ )'­

c1r;zył Tadt·u,z Ko;.u,·b 7. l z.nw,, < J, 
<h"UZ) 110\• n uKru1(u,,. 'O\VLifl 7.. Prz)­
szow, J 

w 

W h.oh) I.im (g1 1·nn Gorlir1) r 11,•J­
,row, kulo ZSMP prz) tr:.dyc·y jn) 111 

ogni�ku 1-,1h11111ow do dol.H lit·za,o,, ą 
dzfołalno·c i 1,t. I Io •,rognun dzinł,rn 
na r,rzv�zło.� 

llud, ti,11111111, LZS w r.orlJo·,wl1 oh 
radO\\.ila nu wyJazdov.ym pbsi,·clzeniu 
w Ropiu On· 11io110 dhinł.i'no�t ogniw 
LZS, podkreślono polrzeby Ś<'iśll'j�zcj 
współprut·y µ<>miedzy L:i'A� a orgaui­
zacjami młodzi,,i.owyml, 7.\\l'Ó<'ono tak­
że UWRJ::Q na ?,byt małą aktywno:«· 
spollową dzie;w,•zr1t z gminy Gol'lfre. 
Ohradom przewodnit'zyl::i Marta Wo­
lańska - wi1·,· przt•\\o<lul<'?.ara RG LZS, 
i,r:u·wo<lnir1.,11·a 7.Gm 2'�<.;MP "' Gc,rli­
t,wh 

• 

W skl,tll M1c·Jskic•j Racly PRO.N w 
Now.vm Tat"l!H wc.;zło li członków 
ZSMP. Oc•lt•,:atern na wojewódzka lcon­
forenc·jq wvhrano l,fflzka .Jagif'lł<:, 
c· złonka p1·<·z;1·cłi111n ZW ZSMP 

KP 

Zwi,11.ck M loclzit'ży Wiejskiej „ Wici" 
- organizacja siQ,:;ająca swym rodowo­
drm okrC'su miQdzywojcnncgo (po­
wstała ..... 1928 r.) zrzeszała młodzież 
wiejsk<ł, a także inteligencję związaną 
zawodowo i.c W!;ią. W sierpniu 1944 r. 
ZMW ., Wici'' reaktywowano i działał 
pod tą 11a1.w;1 do roku 1948, czyU do 
Kongresu_ Jeclno.�cl i Zlotu Młodzieży 
Po!skiPj. na kti,rym delegaci ZWM, 
OM TUH. ZMW ,.Wici" i ZMD podjQli 
ud1wal<: o zkdnoc1.('niu czterech orga­
nl;,.acji w kdnq: Związek Młodzieży 
}) J�...;kiC"i. 

')ni.i.ej druktijcmy wspomnienia .Ja. 
na 7.it>li,i!<kh·i:-o - działacz.a „Wid" w 
b., h·m powiC'tie gorlickim, związanego 
z. la  o!"q;.,11i1aej� od roku 1935. 

W:<tąJnl<•m cło ZMW „Wici" w Sia­
rodt w 19.15 r. Orgam:.acja lic:yla 
wóu·t�as .15 c·/011ków. W roku 1937 by-

Rcdag,1jc Wydział l{ultury 
1 Propal{andJ Zarządu Woje­
\\'!Hlzkiego Związku Socjali­
<,(_vc·zn:>:j Młodzieży Polskiej. 
\flres ZE'S'.>ołu: 33-300 Nowy 
;,:.t!<·z, ni. Nal'utowicza 6, tele-

'!) ��=ł-8'.ł. "\\'('\\Il. 202. 

Czy Łosie kulturą stanie ? 
Myś.lę, że tak. Po kilku latach zabie­

gów zagospodarowano wreszcie miej· 
scowy Dom Strażaka, w którym z.na· 
lazł pomi�zczenie Klub „Ruchu", jest 
tci duża - jak n,1 \\ il·j»-<Jde warun'ki -
sala widowi,skowa. 

Bożena Mól, gospodyni Klubu, a za­
razem znana w Vściu dzialaci.ka mło­
dzieżowa, pokazując pachnące świeżą 
farbą pomieszczenia rzuca mimoeho· 
dem: - Jak widzicie, nie zasnęliśmy. 
Znaczna c:=ęś{: prac zoslnla tu wykona­
na mto<lzieżowu-m sumJ)tern. - Jest to 
alu.:ja do relacji, opublikowanej na la­
mach „Forum MJ.cidych", a traktującej 
o ospalej działalności miejscowego Za­
rządu ZSMP. No có:7.. niejedna wiosna 
w Losiu minęła. zanim ostatecznie �e­
cydowano o przcnc.siC'niu siedziby Klu­
bu ze starych. k\\'cstiouowanych przez 

Satnepid pomieszczeń, do Domu Straża­
ka. A przecież od lat w remizach kwi­
tło kulturalne życie w.si. 

Wieść gminna niesie, że stars-.:a część 
miejscowego społeczeństwa miała wą­
tpliwości. czy aby przybytek kultury 
winien się n;iieścić właśnie w remizie. 

Dziś naczelnik straży mówi w obec­
ności młodzieży: - Remiza jest nasza 
wspólna. Klub też. - I słyszy w od­
powidzi: ,,Niech się zawsze w Łosiu 
darzy w naszym Klubie, w nasze; stra­
:.y••. 

Konmktu p0lk.-0k-ń tu nie będzie. Mo-
7.e więc dlatego, aiejako symbolicznie, 
otwarcia Klubu dokonano w Dniu 
Dziecka. I wla:śni-e mlodzi-eży zadedy­
k-0w,mo recitał znanego gorlickiego ze­
spoi u „Oi,tatnia Wieczerza w Karczmie 
Prwznaczonej do Rozbió1'ki". 

Szlakiem eskidzk1ch Kurier ' w 

�a ł'hwilę 1)1'7.<'d ,tart1•111 Fot. .łF.RZ\' MARKOWICZ 
To l>.> l \\)'�.i.:ig1 Chuc1a1. ,01.g1., ,,aJ1<J go juz !XI Hl/. c.:wart) dop1t•ro leraz do­

cwkał się taik ogromnego za ntt-resoiwarna. Na sta1cie slanę·lo 53 zawoctników-ama­
torów, niestowan;ys,.onyc-h w klubach sporlowyC"h. Najstarszy z nich liczył 47 
lat. Reprez.entowali 8 wojcwód.1.tw. Wlc'l'ód uczestników znalazł się również 'l'ibor 
Urba.n, kO'larz -arnator z Węgier, przyjl'<'hal do NowC'go Sącza z miejscowości Ba· 
ja, gdz.ie w tra'kcie tegorocmych \W.l'kacji  pra<'Ować bQ<Ją nasze hufce. Pny pięk-
11ej pogodt;iC rozegrano 2 etapy wyśclgu. Trasa tradycyjnie prowadziła Doliną 
Popradu. W jeid,:ie i,ndywidualnej na cwi; triumfował Bolesław Kępa z Nowego 
Targu. Z prędkmicią ponad 44 km/godz. mkniił do mety Tl e-hl,pu l\farck Słabosz 
i Gi.i\vic. W ogólnC"j rmnklacJi ohaj kolarze za.mienili się micj:;cami. MarC?'k Sla­
l>o� i Bolesław K<;pa wyprzed2.1'1.i trzeciego w pu,nktacji Daniela Urbańskiego 
z zakoPiańskiej Szkoły Mistri..<>1-twa SportO\\ ego, dodajmy - znanego lyiwia•rza. 
Puchar ZW ZSMP \\ Nowym Sączu dla mtjlep:,zej drużyny pojC"C"hal do Gliwic. 
U miejsce zajęła ekipa ZS.MS z Z.�kopanei;o. [JI - dru·tyna ZM ZSMP z No­
Wt'go Targu. Zwycięzey poprzednich trzcćh wyścigów, team ZW ZSMP z PI"w· 
myśla, tym razem hył l,\-Jko piąty. No cóż. kon'klH-entów przyb:i,·wa. Już d7Jś w 
ttoM>sądecklm ZW ZSMP myśli się o kolpjn<'j edycji \\'Y5Cigu. Tak WiGc do zo­
bac7.Nlia na iiadpopraclzkich trasa.eh za rO'k 

łem ska rbni.kiem Za r .qd u. Powiatowe­
go ZMW „Wici" w Gorlicach, W la­
tact, J0-11ch bratt.>m u.dział to kursach 
kulturalno-oświatowych organizowa­
nych przez Związek MlodzieŻ1/ Wie;­
skieJ. W flaszych pracach przeważal.c 
d:.ialalnośt kultu.ralno-oświ.atowa. W11-
stawiaJ.iAm11 sztuki o charakterze po­
stępowym, z którvm,i wyjeżdżalt§m11 do 
wiosek byłego powiatu gorltckiego. Do­
chód z przedstawień był przeznaczani, 
na zakup sprzętu do ś11;ietlicy i ksią­
żek do biblioteki. Organizowaliśmy 
spotkanta w Sękowej, Sokole, Siarach 
i w innych miejscowościach. Tematem 
spotkań oyta wymiana do§wiadczeń w 
pracach kulturalno-oświatowych, oma­
wiaU§m11 -również sytuację społeczno­
-potit11czną kraju. Z tego okresu mojej 
działalności pamiętam nazwiska akty­
wistów: Jan Lewek z Sokota, Ludwik 
Tokarz z Sękowej, lgnac·y Jamro z Sę­
kowej, Władysław Rybczyk, a inn_ę �a­
tarł11 się już w pamięci. 

PAK 

Kartka z historii 

I 

Na nasze zebrania nie mieliśm'łl ze­
zwo/.enia władz lokaln11ch, toteż odb11-
wal11 się one w domach prvwatnuch. 
Nawiqzaliśm11 kontakt z dzialacza,ni 
OMTUR-ti T-ytusem Grzvwczem, Wła• 
dysławem Kubowtczem ł i·nnl,'ml. 
Współpraca ta dala nam wiele korzy­
ści, ponieważ mogliśmy korzystał z bi­
blioteki OMTUR-u, a także z film6u, 
wyświetianych w kasynie robotniczvm 
w Gliniku Mariampolskim. Pod kie­
rownictwem kol. Ludwika Duszy, kt6-
'11 był przewodniczącym Zarządu Po­
wiatowego ZMW w Gorlłcach młodzież 
chętnie brata udział w pracach kultu­
-ralno-o§wiatowych ł społecznych te; <Yr­
ganizacji. 

W latach 1931-38 często korzystali­
śmy z domóto kupców i rzemteśLnik6to 
w Gorlicach, odzie odbywały się pr6b11 
przed uroczysto§ciamł Swięta Ludowe­
go i l  Maja. 

W czerwcu 1938 r. zostałem areszto­
wa n11 prze.i wtadze �a11ac113ne i osadto-

Eugeniusz Grabiec, miejscowy rzef.­
bian, współtwórca Klubu zauważa. �e 
jest to pierwsza tego typu .,uczta Mel­
pomeny" w Łosiu. Wyrażam przekona­
nie, ie też i nie ostatnia, ZW ZSMP 
w Nowym Sączu deklaruje w tej spra­
wie daleko idącą pomoc. Na osobne 
brawa zasługuje dyrekcja oddziału 
.,Ruch" w Gorlicach. 

Liczy się nie tylko te ponad pól mi­
li-ona złotych przeznaczone na adapta­
cję oomieszczeń. ale przede v,1'Sz.ystlri'll 
wysiłek włożony w podtr.:ymanie 
młodzieżowej inicjatywy. Na odjezdne 
Naczelnik Gminy zaprasza do odw:e­
dzin innych placówek kulturalnych. 
Umawiamy się na kolejne sootkani� z 
młodymi. Oni teraz też wierzą, że 
warto. 

PIOTR A. KRUK 

Spływ Przyjaźni 
W Starej Lubowni 8 czerwca roz.po­

cząl się XIV Międzynarodowy Spływ 
Przyjaźni, którego organizatorami były 
zarząd Miejski i ZSMP w Nowym 
Sączu i OV SZM w St.a.rej Lubowni. 

Start nastą.pil 9 czerwca. I etaq:> pro­
wa-dzil do Circi, z przerwą w Orłowie. 
W Circu zorl'(anizowano wspólne ogni­
sko, przy klór) m młodzież zrzeszona w 
ZSMP i SZM \\ymieniła doświadoenia 
z pracy organi2<1cyjnej, W dniu nastę­
pnym kajakarze spłynęli do Piwnicz-
nej, gdzie była mPta II etapu. 

W Piwnic7,nej czekało na uczestn,i­
.ków wiele atrakcji, m. in. zawody 
sportowe i Imprezy kulturalne, a całość 
zakończyło wspólne śpiewanie przy o­
gnisku. 

Meta HI etapu, a zat'a:tem koni� 
Spł} \VU, był w Myślcu nad Popradem. 
Uczestnicy dotarli tu 12 czerwca w 
d<>brej kondycji fizycznej i bogatsi o 
niezapomniane wrażenia. 

Gośćmi honorowymi Sp}ywu byli: -
ze strony polskiej - Grzegorz Jawor 

-- sekretarz KW PZPR, Zbigniew Ba­
niak - wicewojewoda nowosądecki 
I Józef Kur<'k - przewodniczący ZW 
ZSMP, a ze strony słowackiej - An­
drzej Olach - I sekretarz l{PS J Josef 

Du(ala - przewodniczący OV SZM. 
Ważnym akcentem Spły'Wu było 

przyjęcie przez uczestników rezolucji 
antywojennej, którą przedstawił prze­
wodniczący ZM ZSMP w Nowym Są­
czu. TomMlll Wei�. 

K.P. 

1111 w karnym ośrodku ciężkich robót 
w T11szówce (powiat Tomaszów, woj. 
lubelskie). W latach okupacji mimo 
chorob11 płuc brałem udział ze star­
szymi kolegami w pracach konspira­
cyjnt1ch w Batalionach Chłopskich, ja­
ko łącznik wykonywałem szereg prac 
dla oddziału na polecenie przełożonego 
BCh w Siarach, Michała Krzyża. W 
1945 r. wstąpiłem do PPS-u i pełniłem 
funkcję sekretarza w Siarach aż do 
zjednoczenia. Po wyzwoleniu pracowa­
łem w Rafinerii NaHy pełniąc funkcję 
męża zaufania przy związku zawodo­
wym górników, a następnie jako se­
kretari: Komitetu Zakładowego PZ"R 
szczególną troską otaczałem kont·ynua­
tora tradycji ZMW „Wici" - ZMP. Po 
przejściu do pracy w kopalnictwie na­
ftowym dzieliłem ,adości i troski mlo­
dzi.eży robotniczej pracującej w róż­
nych kopalniach na terenie byłego po­
wiatu gorlickiego. W latach pięćdzie­
siątych, pracując w KP PZPR w GOT­
licach 1ako instruktor, nawiązałem ści­
sły kontakt z gminnymt organizacjami 
młodzieżowymi w Bobowe; i Rzepien­
niku. Na jakimkolwiek posterunku po­
stawiła mnie partia, zawsze starałem 
się nawiqzat kontakty z młodzieżą i 
żyć ;e; problemami, a takie w n11'lrę 
możliwości pllmagać w rozwiqzywaniu 
t11ch problemów. 



Rodzinne fes tyny -
naszą propozycją 
Proponujemy, aby tegoroczne miei-iq­

cc wakacyjne uplyn�]y pod znakiem 
SI-Jlkań rodzinnych. Zorganizujcie w 
Ko!e dla swoich współmieszkańców fe­
styn, który będzie świętem dzieci. W 
tym dniu dzieci będą mogły bawić się 
wsoólnie ze swoimi rodzicami i star­
szv·m rodzci1stwem. 

Wiemy, ie na wsi niełatwo j�st wy­
gospodarować czas dla całej rodziny 
z uwagi na nawał zajęć. A jednak ma­
my dowody, że spotkania takie cieszy­
ły się dużym powodzeniem, ponieważ 
pomysł ten zrodził się na wsi i wicie 
kół wprowadza g-o w życie. 

Aby festyn mógł się udać, trzeba 
rozpropagować go we wsi, przynaj­
mniej x tygodniowym wyprzedzeniem. 
Niezwykle ważne jest takie wybranie 
dogodnej dla całej rodziny pory dnia 
i oczywiście atrakcyjny dla wszystkich 
pokoleń program. 

Na pewno potra1imy bawić się ra­
XC'TI! 

W proiramie !C'stynu mogą znaleźć 
się: łatwe konkurencje dla całych ro­
dzin, np. wyścig z jajkiem, bieg w 
workach, rzut grabiami, konkursy na 
piosenkę, wiersz:yk, bajkę czy opowieść 
o wsi, prezentacja ciekawych obrzędów 
i obyczajów ludowych, rozry\vki dla 
dzieci - leatrz:yk kukiełkowy C-L.Y bal 
przebierańców. 

Z pewnością macie wiele ciekawych 
pomysłów, które mogą uatrakc;jnić 
program fest�·nu w Was;1;cj wsi. 

WO.TEW<)DZKA RADA 
DZIEWCZĄT przy ZW Z.MW 

Jolanta Szczygieł 

Jest jeszcze 

tyle 

do zrobienia 

NOWOSĄDECKI osnODF.K POSTFPU ROI NICZEGO 

rro�liny na s�1che, biikiety C5l 
S,Jo�oby utrwalania ro,;Hn 

Sus71.'ni<'. Pota zh1oru kwiatów zalc­
zy ud gatm,ku, ale wiadomo, że musi 
p "� pasć w dni suche i po znikni<;:du 
rv.,y. Ro!W110111, klónch kwiaty zebra­
ne są w koszyczki, a więc kocankom, 
suchokwiatom itd., p<;:dy ścina si<;: 
v..czcśnie, gdy ozdobne, suche okrywy 
k0!.1.yczków prawie calkow icie zas!a­
ni,:ją środek kwiato!,tanu wypełnionego 
kwiatami rmkowymi. Póżnif'jsze cięde 
powoduje, że podczas suszenia płatki 
okrywy silnie się odginają i kwiaty 
rurkowe szybko bJ"u11atnieją, a nawet 
wypadają z kwiatostanu. 

::;cięte rośliny wiąże się w pęczki po 
kilkanaście sztuk i wiesza w suchym, 
przewiewn> m i zaciemnionym pomie­
szczeniu (strych). Kwiato!,tany muszą 
być skier�wane w dół, aby pod ich 
cit>żarcm nic wykrzywiały się łodygi. 

Suszenie nic powinno być zbyt gwał­
towne, aby pędy nie były nadmiernie 
kruche i łamliwe. W miarę wysychania 
łodyg pęczki trzeba wiązać ciaśniej. 
Jeśli okaże się, że rośliny są zbyt kru­
che, na jeden lub dwa dni przed u­
kładaniem kompozycji należy je umie­
ścić w wilgotnym miejscu. 

Prasowanie. Utrwalanie w prasie 
jest stosowane wobec tych roślin, któ­
rych oz.dobą są liście, np. paprocie, ka­
sztanowiec, bluszcz, barv,me llicie je­
aienne. 

Części pr;1;eznaczone do utrwalania 
urr.icszcza się w prasie mi<;:dzy kartka­
mi papieru bibułkowego i równomier­
nie obciąża, pozostawiając ,je tak aż do 
całkowitE'go wyschnięcia. 

N1ckil.:d:,. zabic.g kn wsporr.agc1 się 
przez pra ·o\\"lllic 11.1 t!,01. l'O .d�zklf m. 

JConscr"· owauic przy użyciu glicery­
ny, piasku, l>orak...c.1. Ulrv.ularne roślut 
1,n.) pomocy glicC'I':,, Il) nalcz) do 11aj­
sta1a11niej�;1;ych sposobów. ZabiC'g ten 
polega na umkszczl'niu roslin w roz­
tworze gliceryny z wodą w stosunku 
1 :2 (UŻ\'\\ a się do tego cieplej wod) ). 
Łodygi roślin umieszc;1;a się w takim 
roztworze na głębokość 10 centyme­
trów, a zabieg ten najlepiej �est wyko­
nać w okresie pel11cj wegetacji rośli­
ny. W ten sposób utn\ala si<;: rośliny 
o zdrewniałych pędach (magnolie, ka­
sztanowce, różaneczniki itp.). Po trzech 
tygodniach, gdy powierzchnia sprepa­
rowanej rośliny staje się oleista, pro­
ces utrwalania jest zakończony. Rośli­
ny pr.1.euosi się na papier bibułkowy i 
tam pozostawia do czasu uz.dko,"ania 
ich do dekoracji. 

Utrwalanie kwiató,,,. w piasku i bo­
raksie pozwala na zachowani<:' kształtu 
i barwy. W tym celu przygotowuje się 
skrzynki lub inne pojemniki i wysy­
puje dno CL.Ystyrn, ogrzanym piaskiem 
lub boraksem. Następnie umieszcza się 
łodygi pionowo i podsypuje każdy 
kwiat tak, aby zachował właściwą mu 
formę. W ten sposób „zanurza się" w 
piasku lub boraksie cale rośliny, a po­
jemnik pokrywa papierem i pozostawia 
na trzy tygodnie. Można tę metodę 
stosować do kwiatów, które z natury 
mają rozłożone płatki, jak np. gerbe­
ra, anemon, słonecznik. 

SEf\TTENCJE 
Pijaństwo - to siedlisko wszystkich występków. 

('rzymskie) 

Przy pierwszym kieliszku człowiek pije wino; przy drugim - wino 
pije wino; przy trzecim - wino pije człowieka. · 

(japońskie) 

Jeże/i pije żona, to cały dom stoi w ogniu. 
(rosyjskie) 

Pierwszy łyk piwa rozgrzewa serce, drugi - ochładza, trzeci - pod­
nieca, czwarty - pałasz z pochwy dobywa. 

(afryka{iskie) 

- Zastanawiają się tysiące Po!aków, którzy Ojczyzn<; traktu­
j,} juk nujwy.i::,zą wartośc. Tysiące Polaków chcą co zrobił. Wic­
d.l,l uawt:L co. Łączą się w zespoły, gromady, a na\\Ct w wilckszc! 
ruchy spu,eczne. Zaczynają dzial..ić z zapałem, z pmm h cf'niem, 
nie liczt1c ani ::m ojego cws_u, ani na\\ et zdrov. i<1. J p1k/P c·7< sto 
ol azuje si�. że cd, który ich orgamzował - ockl:da si� Choc 
mysl�. ze wśród wielu przyczyn są i u1ki0: 

O pośpiech, ch�ć jak najszybszego podjPcia dzia',11 i·i, aby zbli­
ŻhĆ RiP. do upragnionego celu. Bo też i wnrunki są ku lt'mu, a rn 
rok np. może ich nie być; 

opieranie się na domnic,mauiu, ŻL wszyscy, klorzy podJ<'.li 
hasło, podobnie je rozumieją. Dzis jest i tak, że k sanw s)O\\ a 
wypowiadane przez dwie osoby .zmwzą dla kai.dt-·J z nich c·o in­
nego; 

O brak dogłębnej analiz) aktualne] sytuacJi. ronzllania na­
strojów potrze>b i oczekiwań tych, którzy dz.iah1Ją, jak i tych, dl:l 
których działanie jest podejmowane; 

e domniemanie, że to, co dla nas ,1e:;t oezy\'l.isle, dla innyeh 
te:1. b<,d.zie zrozumiale. 

l(RONll(A 
Dla kół ZMW zaczął się cza� bi­

\H1ków, rajdów i wycieczek. Mimo 
na\\alu prac polowych I innych -
jed< n. a czasem dwa dni w l) god­
ni u :c:,1 wolne MCY.tna \\.Yk<>rzy�l�1ć 
je tak. jak koleź�mki i koledzy \\ 
\\ idu \\ :s1ach: zwiedla.i,1c blil.SZf' 
i dabze okolicł . P ·l._y okaz ii 1ia,, i,1-

Ludwik Dusza 

LESZEK LEŚNIAK - .. Zarzewie" 

1.ywa11e są ró,1 11·,·t ko:11..ikLy :i. ko­
hm1: \li, s.isiecJ.nil'i1 ,, siadi. 

W Koh� larn·e unx:, .. , ,L l "' n;c,.ouo 
IPg tymat:Je LZ.lo11k0\1�kic ZMW. Po­
lem -ozp«lou« og11i:-k<1. ,ad którym 
upit r·,.0110 ci, i<; �Pl'· al11i< m, tr. oka­
:,;ję ,� � hndo,, ,ou T ,•eh -1 011kó1• 
1<01 w Koln l;n ce 1,, 1f"·halo n.1 
Ko 111<mL'l<'ie A, tv1·1.1 < W�i P<:•·l­
-k I tki K ) 

I-ot (' \I - KR.\.._ZEWSKI 

Związek Młodzieży Wiejskiej RP "Wici 
0 

w powiecie gorlickim 
.. Dzialac1.c l'hlop.st·y z. GorlLt'kwgo u­
czestniczyli w ruchu hidowym na k!­
renie NoY.osądcckJego od dawna - po­
cząwszy od działalności ks. Stanisława 
Stojalow5kie�o i czasopism .,Wieniec" 
j „Pszczółka", przez Związek Chłopski 
Potoc;e.ków ulwor7.enie w 1895 roku 
stronnict\va Ludowego i ok.re:; pier­
wszej wojny światowej. Dzialal-noM: ta 
- i kontakty z Nowym Sąc�m - nie 
były jednak szerokie i og,raniczaly i;ię 
najczęściej do uc1.cstnictwa we wspól­
nych zjazdach i konferencjach. Dopir­
ro w lal<1ch międzywojennych, a szcze­
gólnie po zjednoc;1;eniu ruchu ludowe­
go oraz podziale w roku 1932 powia'1u 
grybowskiego między Nowy Sącz. Gor­
lice i Tarnów. nawiązują się dość bll­
skie kontakty i współpraca mi�dL.Y lu­
dow1:ami powiatów gorlickiego i now()­
sądeckiego. 

Podkreślić trzeba zwłaszc1.a współ­
pracę młodych ludowców obydwu po­
wiatów w ramach działalności Zwi�z­
ku Młodl.�ży Wiejskiej „Znicz" w la­
tach 1930-19:39 - przy podejmowaniu 
wielu wspoluych akcji zarówno spole­
c:tno-wychowawcz.ych, jak i politycz­
nyc'1. 

W czasie okupacji hiUerowskiej oba 

pnwiaty w<"hOdl1h 11 skład l,>Odk.irpac­
kit•go podokręgu BCh. któryu1 kiero­
wa! znic;r.<Jw i'·c. 1ht:;,lrud1..011y orgn.iiza­
tor podzi�m1wgo we ·.;ka. ..\Joj:i:y \Viatr 

Za"'·icruchn" ZC' Str6i.. Na terenie 
tych' i sąsiednich po .,·i:ttÓ\\' udet7A'll na 
wroga JY'lieszany eo•licko-s;.idet·ki od­
d·1.ial partyz;.11•. ki BCh 1,<;I3 „Sahl•k" 
dowod;1;ony prlcz D11c1.o ., ·.i. Kazimic-­
rza Wąlróbski<'f!o - .. s�1x1 · 

Oph;ując \\' s.po�ól> l'll !'Ollolo�kw_v 
dzialalnoi;ć Z!\lW „Z11ict"' na ten•nie 
powiatu itorlickic�o. p0,:laran1 �ię. 
przedsti:nvic najwa/.n?c-Js/., 1d,·1 . mo1�·­
wy dt.ialania i \\ ydar1.cnia. ,,. jaki�h 
uczestnic7.yli 7.aloi:ycil'lc 1 czlo11kow1e 
lej organi7,acJi. Jdli mimo moich usi­
łowań zakrad11ą si<: jakil':- nieśdslości 
do wydarzeń, nazwh,k i dat. j<>śli po­
minę jakieś wainc ,,ydar2.€'nlc, pros.tę 
c1.ytelników na zwrócl'11ic mi uwagi, 

.Ml.ODA WIES' ; rt'duguje ze· 
spół; adres Zar1:ąd Wo il!W<'>dzki 
'Związku Miot" •ie'Ż;\' Wiejskiej. 
ul. JagicUońska 21. :rn-300 No­
wv s�('.,.. 
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I UWAGA UWAGA 
Jeżeli chcecie ukończyc szkołę podstawową lub 
zawodową. względnie technikum oraz zdobyć 
atrakcyjny zawód - zgłoście się do naszego 

17-4 Ochotniczego Hufca Pracy 
działającego na rzecz 

Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowego 
w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE 

HUFIEC 
PRZYJMUJE KANDYDATÓW 

w wieku od 18 do 21 lał (oraz innych powyżej 21 lat) 
Podczas dwuletniego pobytu w Hufcu zdobędziecie 

kwalifikacJe w zawodach: 

• SLUSARZ REMONTOWY 
e SPAWACZ elektryczny i autogeniczny 
e MURARZ pieców przemysłowych 
• SLUSARZ ENERGETYK 
9 MALARZ antykorozyjny 

Organizowany będzie również kurs kierowców kat. 
"B" 

Zakład pracy zapewnia: 
umundurowanie organizacyjne lub ekwiwalent 
pieniężny 
wysokie zarobki w systemie akordowym 
pożyczkę bezzwrotną w wysokości 15 OOO zł na za­
gospodarowanie 

- dodatek stllhilizacyjny, w wysokości 2.000 zł mie­
sięcznie 

- całość świadczeń płacowo-socjalnych przewidzia­
nych w Karcie Hutnika 

- bezpłatne zakwaterowanie w komfortowym hotelu 
typu . •  Lipsk" w pokojach 2-4-osobowych 

- moiliwość wypoczynku w górach I nad morzem 
- cz�ściowo odpłatne całodzienne wyżywienie 

w stołówce przy hotelu 
- w czasie wolnym od pracy udział w imprezach 

sportowych I kulturalnych 
Wyjeżdżając zabierzcie ze sobą: dowód osobisty, kslą­

tec1.kę wojskową I ostatnie świadectwo szkolne. 
Kandydaci przyjmowani będą w okresie od 15 

czerwca do 30 sierpnia 1983 r. 
Adres Hufca: 

17- 4  OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 
31-852 KRAKOW-NOWA HUTA. os. XX-lecia PRL 1-2., 

TEL. 48-20-04. 
Dojazd z Krakowa tramwajami lin li nr nr 1. 5 i '25 

do Ronda Kocmyrzowskiego. a stąd około 400 m do 
budynku „Lipsk" (niebieskiego). 

.,.,, ... �•mm 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111• 

K R Z Y Ż O W K A N R  25 
POZIOMO: 1) nieugiętość, nie­

złomność, 9) szekspirowski boha­
ter, 10) ocz.y zwierzęcia, 11) rodza.j 
gwoździa, 12) domena Ormuzda, 15) 
turecka metropolia, 19) jeden ze 
zmysłów, 20) punkt etapowy na tra­
sie wyprawy wysokogórskiej, 22) 
nad rzeką Skamander, 23) pokład 
warstwa, 24) owad dokuczający 
bydłu, 25) z rod:mny żyrafowatych, 
28) kozacki dowódca, 32) zabytkowy 
przedmiot, 34) autor dramatu „Cola 
Rienzi", 36) mlecz.ko kauczukowe, 
37) nad Lubszą, 38) niezabudka. 

PIONOWO: 2) zamek błyskawic1.­
ny, 3) kwitnie wiosną na żółto, 4) 
część nogi dużego zwierzęcia, 5) 
batalion, który powstał 1. Szarych 
Szeregów, 6) ignorant naukowy, 7) 
półprodukt z produkcji papieru, 8) 
twardy ser holenderski, 13) staro­
żytne państwo podbite przez Persję 
w 539 r. pne, 14) obmówca, 16) tęsk­
nota za Ojczyzną, 17) ten. kto ukoń­
czył szkołę, 18) poklask, 21) drąick 
w kurniku, 26) spółdzielnia spożyw­
ców, 27) bok czoła. 29) rodzaj noszy, 
30) u boku rycerza. 31) pod torem 
kolejowym. 33) w magazynku pisto­
letu. 35) s1.yk bojowy eskadry lot­
niczej. 

Rozwiązania pl'osirny nadsyłać do 
dnia I lipca br. 

ROZWIĄZANlE 
KRZYZOWKI NR 23 

POZIOMO: 1) kreślarz, 5) Egbł, 
10) szybkościomien, 11) biucko, 12) 
witrażysła, 16) Igor, 20) cudak, %1) 
słano, Z2) abak, Z4) pnodownik, 31) 
anemia, 32) przeksdalcenie, 33) 
kniaź, 34) trykotaż. 

PIONOWO: 2t--embargo, 3) Leo­
now, 4) rechot, 6) gniady, '1) sprzęł. 
8) osoba, 9) korba, 13) żuchwa, H) 
sędzia. 15) alkad, 1'1) gulasz, 18) re­
kord, 19) nasyp, 23) brezent. 25) rl"­
fttn, 26) Orneta. 27) opust, 28) nek­
tar, 29) kabłąk, 30) waleń. 

Za prawidłowie rozwiązanie krzy­
żówk.i nr 23, drogą losowania na­
grody otrzymują: pp. Jan Pawll­
kowskł z Krynicy oraz Tadeusz 
Respondek z Kościeliska 

Gratulujemy! 

Klub twórczy TPSP 
- Pięk1w, Jakie otacza nas, ż11-

jących w Sądecczyźnie, specyficznie 
twaTde Los11 Ludzkie - to wszystko 
sprawia, iż t11lu. spotykamy tu Lu.dzi 
tworzących i wrażliwych na sztukę 
- powiedział prezes Klubu Twór­
czego Towa.rzystwa Przyjaciół S7J\,Uk 
Pięknych, Leonard Wrzosek, otwie­
rając n.a początku czerwca wysta­
wę malarstwa i rzeźby Ma.riana 
Mółkl w barcickim Domu Kultury. 

twórców �rofesjonalnych, gdz.ie 
w każdy wtorek odbywają się klu­
bowe spotkania. Atrakcją tych wie­
czorów stały się ootatni.o recytacje 
i popisy muzyczne amatorów przed­
stawiających własne u•twory. W pla­
nach - spotkania z arty,stami pro­
fes;onalnymL 

Wystawy to jedna z wielu form 
d7Jialalnoścl TPSP. Jeszcze w mu­
cu odbyło się zebra:nie plenarne, w 
którym wzięło udział po'l'lad stu 
członków, w kwietniu - zebranie 
plenarne Klubu Twórczego, powoła­
nego przez Zarząd TPSP na miej­
sce dawnego Klubu Artystów Nie­
profesjonalnych i Twórców Ludo­
wych. Zorganizowano sekcje: malar­
�twa, Feiby i grafik i. sztuki stoso­
wanej, haftu i koronczarstwa oraz 
najmłodszą z nich. sekcję poetycko­
muzyc2lllą „Słowem i melodią". 

Wielu twóreów ama·torów próbuje 
sił w kilku dziedzinach sztuki -
na przykład Marian Mółka, rzei­
bian: i malarz, pi.sze również wieir­
sze, podobnie jak hafciarka i koron­
czarka Helena Szawłowska. 

Na II Biennale Sztuloi Ludowej, 
oorganizowane przez Wojewódzki 
Ośrodek Kultury, Marian Mółka 
zgłosił sześć prac. Dwie członkinie 
Towairzystwa, Zofia Swidrak i Bro­
nisława nabik. mają obecnie wyst.a 
wy indywidualne . 

Zorganizowano też dla człOTuków 
Klubu interesującą wycieczkę do 
Morskiego Oka. pod opieką wielole­
tniego pn.ewodnika PTTK, a jedno­
cześnie przewodniczącego TPSP -
Antoniego Sitka. 

Wyremontowano i iaaduptowano 
lokal na piętrze willi „Maria", nad 
stałą galerią Bolesława Barbackiego. 
Powstała więc zmienna galeria 

OGŁOSZENIA 

NIERUCHOMOSCI 

NOWY SĄCZ! Dom je<ln-orod.z1'n­
ny spnedam. .rózct Sychowski. 
Wle.lO'l)Ole 89 (koło herbu miasta!. 

0-5� 

ZGUBV 

SMOLE� Czesława. zam. Rabka, 
ut. Sadecka 138, zgubUa ·wikła.dkl 
zaQPa.trzenia serla N 400610. dla 
d21leci: Beaty - C)609, Tadeusza 
- ł'!0608, A""uy - 42'000'1. wydane 
przez Sląski Ośrodefk Rehabiłlta­
CJI 07.l.ecl Im. Wlncente� P:str<l'W­
sk!cgo RabJ<a. 0-59?14 

PULJT Marla, zam. Nowy Sącz, 
KrakoW1Ska 34, �ubiła Wlklaol<c: 
zaO'l)atrzenia N 00('21'4. 1.1:ydaną 
przez Urząd MleJSkl Nowy Sącz. 

.IASIUCZENJA Bolesław. zam. 
N-owy Sąc7� Królowej J'adwlgl 
23/64. 2Jg'Ublł wkladke z11opntrze­
nla N 000697, wyda,ną prLe7 llr1ad 
Mi.eJskl Nowy Sacz, D -59217 

l10J1'IAK l!alina, zam. Powro�­
nlk ł a :,.P,lrbila v.kladkl iaopa­
trzen\a sC'Tia N 31»�. oca:z dla 
c61·kl l\nny 3M5e'l wyda,ne przez 
Sanatorium Uzdrowiskowe w Mu­
szynie Zdroju Fabryki Samocho­
dów Cle;,aTowych Starachowice 
0-W)Z-O 

LlZOA Kazimierz.. zam. Szcz.aw­
nica. Skotnicka 2 a, zgubił �lad­
ki 7.a.opatr,-,enia: 2S-I0,18 ora,z dla 
córkl l\;lżbJety 2511019, wydane 
pnzez Gmmną Spóldzlel,nlę •. sa­
mopomoc Chłopska" &zc:zawnlc a ­
-Krościenlko. D-59'll1 

CIĘŻKOWSKA Marla. :zam. 
S2.oe7,aw,nlca. ul. Skotnw,ka 2,0, �u­
biła wkładkę za.oi>Mrzerua ll5083:2, 
wydaną przoz Gmlaną Spółclzl.el-
nle "SamGpomoc Chłopska" 
Szczawnica-Krościenko. � 

swn;s Helena. zam. l'OWroon!Jc 
212, �ubiła wkładkę r.aopatrzEs'll>a 
nr 301'468, wy<taną przez Przedsię­
biorstwo Państwowe zespól 
Uzdrowisk Kry;nlcko-Poprad:d<lch 
w Kry,ni.cy. D-5'9'.11Z:l 

HOJNIAK Władysław. zam. Mu­
S'l yna Poln.a 33, z.gubił wkła.d<k«: 
1.aoT>atnenia Nr 30� -wydaną 
przez Państwowy Ośrodek M�m:v­
nowy w Krynicy. D-68.nA 

ELŻBIETA JANICKA 

OGORF.K Władysława 2am Kry, 
nica. Hewolucl! PaidzlcrnL'<owr1 

n. 7,";uhi:la wkladkc zaopatnenli 
N 3!Si'36, wyd a.ną pr,ez Ur7ąc 
Miasta l Gm�ny w Krvnlc•,. 

D-59'.?I! 

BOUEK Stanitsla.twa, z.am. Gry­
wałd 80. zgubiła wl<.tadke ,.aopa­
tr1enla Nr �o. wydana prze2 
Gm,lnna Spóld7ie'1nlę .. Samopomoc 
Chl0!)$ka" Szczaiw.nlca.-Krośdcnko 

o� 

TAJAK .Jó:!.ef. zam, Wojnarowa 
f11. �bił wlkład!kt zaopMr1.enia: Nr 6389&4. dla matki Katarzyn:, 
633927, wyda.ne prze.z Urzą.d Gml· 
ny w KorzermeJ. D 592'2'1 

NOWAK Julian. :z.am. Now:v Sl!CZ. 
Ili. Podgór!łka 'l >goblll wkłac:-kc 
zaopatrzenia N-009160. wydan,l 
przez Urz.a,d Miejski w Nowym 
Sączu. S-5327' 

DOBRZA1'1SIU Sla,nlsla........ zam. 
N.owy Sącz. u!. LWOw'Ska r!E,/81), 
�bil wkładkę zaOPatrzenił 
N-I0389J.. wydaną przet, Spólda:id­
.nlę Pracy ,,.P.rzym.l�ć'' w No-
WY'fll $ą;c2l'U. S·GC!tlSi 
DOLtPSKA Kawnlera, .urn. Ll-
ma/!l.OWB, BuJJwary 21. z.guhiłl 
wttładkę za,opatrzenla N-31i6188 
wydaną !)rzez Ur;zad Ml.a6ta ' 
Gmllny W Ll.m.a,n.owej. S- �  
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PlĄTEK 

„ PROGRAM I 

ad parnassum• - 3er.r.y ICany,:ki prud­
stawia młodego wirtuoza instrunwnt.:iw 
perkusyjnych - Jen.ego Pilcha. 20.40 
Program publicystyt�ny. 21.llJ Jurcie 
Smietana - jau happening. 21.40 .. Pyta­
nia do ducha" - prot. Aleksander Kraw­
czuk rozmawia z ... herodem. 22.05 .. Od­
powiedź" (7). 

!!;ltODA 

PR.()( iJU �f I 

. 9.30 - 11.20 Dla 2. zmiany. 9.30 „Kus­
tosz Kaled1·y Wawelskiej" - reportaż. fil­
mowy. 10.00 „Wraca sława'' - film dok. 
10.30 ,,$potkanie z pisarzem" - J'an Do­
braczyński. 11.00 „W świecie ciszy" -
progi·am dla niesłyszących. 15.25 NURT. 
15.55 Program dnia. 16.00 Kino waszych 
rodziców - pierwsze powojenne polskie 
filmy przyrodnicze. 16.30 Dla przedszkola­
ków - ,,Piątek z Pankracym". 17.00 
Dz:t:nnik. 17.20 ,,Przyjemne z poi.ytecz­
nym". 17.45 Program publicystyczny. 18.15 
„Zwi'lzk<>we abc" 18.35 Rolnicze rozmo 
wy. 18.50 Dobranoc. 19.00 „Wymiary świa­
ta" - widmo. 19.30 Dziennik. 20.00 M?­
nitor rządowy. 20.30 Polski film telewi­
zyjny - ,.Historia pewnej miłości" film 
obyczajowy. 21.35 Program publicystycz­
ny. 22.05 Dziennik. 22.25 „W stronę Tri­
stnna·• opowieść o Ryszardzie Wagne­
r:tc. 

24. 06 - 30. 06. 9.30 Film dla 2 zmiany - .,Bilet po­
wrotny" - dramat psychologiczny prod. 
polskiej.. 12.30 ,,Reforma po starcie". 15.25 
NURT. 15.55 Program dnia. 16.00 Dia 
młodych widzów - .,Krąg". 16.30 Dla 
pt·zedszkolaków - .,Tik - tak". 17.00 
Dziennik. 17.20 Losowanie małego lotka. 
17.35 „Człowiek dla człowieka" - maga­
zyn PCK. 17.50 „Syty głodnego nie zro­
zumie" - program re<iakcji rolnej. 18.35 
Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc. 19.00 
Zaproszenie na film. 19.05 „Człowiek -
człowiekowi" .,dzieci ulicy''. 19.30 
Dziennik. 20.15 Filmy Ewy I cz,,,.,1„wa 
Pctelskich ,.Bilet powr·otny" 2:.!.05 
Program publicystyczny. 22.35 Dziennik. 

PROGRAM U 

16.55 Program dnia. 17.00 „Rok temu na 
Mundialu" - Algeria - Chile, Francja -
C<;RS, Honduras - Jugosławia. 18.30 „Re­
ligie świata" - między Starym a Nowym 
Testamentem. 19.00 Kronika. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Łączami przez Polskę". 20.40 
,.Metronom" - przegląd wydarzeń mu­
.r.ycznych. 21.40 XX. Międzynarodowy -
Kraków 1983. 22.15 Aktualności sprzed 
lat. 23.05 „Chciałem się ogolić" - nowela 
kryminalna TP. 23.25 Film na dobranoc 
,- ,,Krąg". 

SOBOTA 

PROGRAM I 

8.00 „Tydzień na działce". 8.30 ,,Nau­
kowcy działkowcom". 8.55 Program dnia. 
t.00 Dla młodych widzów - .,Sobótka". 
lll.30 Sportowy sposób na zdrowie. 11.00 
,.Ach, ta pszczółka" komedia obye2ajowa 
produkcji NRD. 12.15 „Wybrane z tygod­
nia". 13.00 Poradnik rolniczy. 13.30 ,.z 
Polski rodem". 14.00 „Siedem anten". 
15.00 Dziennik. 15.15 „Zdrowie" - pro-
1ram wojsk. 15.45 • .Etiuda iluzjonistycz­
na". 15.55 „Nie zastawiajcie sideł na bie­
aa" - radziecki film przygodowy. 17.10 
,.Tam, gdzie pieprz r<>Śnie" (15) - ,,Fie.-
1ta". 18.00 Kamery na sport. 18.20 „Try­
buna sejmowa". 18.50 Dobranoc. 19.00 Te­
lewizyjna lista przebojów. 19.30 Dziennik. 
20.15 W starym kinie - .,Koń by się 
uśmiał" film produkcji angielskiej. 21.55 
Program publicystyczny. 22.25 Dziennik. 
22.45 Wiadomości sportowe. 22,55 Muzycz­
na oferta. 

PROGRAM ll 

9.55 ,,Daleko od szosy" (5) - ,.l'od 
prąó" (wersja dla niesłyszących). 11.10 
NURT - nauczyciel, wychowanie, społe­
neństwo. 11.40 UNRT - cywilizacja i 
kultura współczesna. 12.10 NURT - język 
polski. 13.30 Zespół ,,Dom" przedstawia 
program ,,5,10,15". 

STUDI0-2 

16.00 Studio-2 wita w sobotę. 15.10 ,,Mo­
rze bogaci" - telekonferencja z udziałem 
PZM i PLO. 15.25 ,,Rok temu na Mundia­
�zpania - Irlandia Płn. 17.00 „Historia 

r (CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

pewnej kamienicy" (5). 18.30 „Morze bo­
gaci" - telekonferencja .r. udziałem PZM 
i PLO. 18.50 Impresja muzyczna - mor­
skie profesje. 19.00 Kronika. 19.30 Dzien­
nik. 20.15. .,Morze bogaci" - telekonfe­
rencja. 20.30 Studio sport - koszykówka 
kobiet o Puchar Bałtyku. 21.15 „Prnwo 
bez togi" - program Ryszarda Bojki. 
21.35 „Próba generalna" - program roz­
rywkowy. 22.00 „Daleko od szosy" (5) -
,,Pod prąd". 23.10 „Gwiazdy. gwiazdki, 
gwiazdC'C'Zki" - program muzyczny. 

NIEDZJELA 

PROGRAM I 

7.30 ,,Nowoczesnośc w domu i zagro­
<izie". 7.55 Wiedza naszą szansą. 8.15 „Ty­
dzień" - magazyn rolniczy. 8.55 Program 
dnia. 9.00 Dla młodych widzów - .,Tele­
ranek". 10.20 Antena. 10.30 „Cyrki świa­
ta" - ,,Cyrk Knie" francuski film dok. 
11.30 • .z tygodnia na tyclzień". 12.00 W 
polu<inie start. 12.45 Telewizyjny koncert 
i.yczeń. 13.30 Teatr dla dzjed - .,Bardzo 
śpiąca królewna". 14.15 ,,Kraj za mia­
stem". 14.50 „Fortuna" - komedia kry­
minalna TP. 15.45 Losowanie du.tego lo� 
ka. 16.00 Dziennik. 16.30 „Jutro poniedzia­
łek". 17.00 ,,Jo-ho- ho" - bułgarski !ilm 
przygodowy. 18.35 Sprawozciawczy maga­
zyn sportowy. 19.00 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. 20.15 Film telewizyjny na świe­
cie - ,,Pułapka" - czechosłowacki film 
obyczajowy. 21.40 Sportowa nied;,:iela. 
22.00 ,,Telewizyjny mu.'ldc-haH". 

PROGRAM Jl 

9.30 „Czas reformy" (powt. ze środy). 
10.30 Program dnia. 10.35 ,,Daleko od szo­
sy" (6) - ,.Egzaminy" (wersja dla nie­
słyszących). 11.45 Historia dramatu pol­
skiego - Wojciech Bogusławski - .,Hen­
ryk VI na łowach". 13.00 „Militaria, ob­
ronność, nowoczesność". 13.30 Program 
lokalny. 14.00 Spotkania. 

STUDIO-'... 

14.30 Stuc.io-2 wiła w niedzielę. 14.40 Stu­
dio-2 w Sopocie. 14.50 „Polska lei.y nad 
Ballykiem" teleturniej dla młodzieży. 
15.30 Studio-2 w Sopocie. 15.45 „Załoga" 
- film fab. prod. polskiej. 17.20 Statki z 
historią - ,.Kościuszko", .,Sobieski", .,Pu­
łaski". 17.30 Studio- 2  w Sopocie. 17.40 
,.Bliżej natury" - .,Tallasoterapia" -
program Andrzeja Skari.yńskiego. 17.55 
,,Bractwo i.elaznej szekli". 18.20 Studio-2 

stawową różnicę między typową ko­
bietą a typowym mężczyzną. 

potrzebne d-0 pełnego przeżycia sto­
sunku. Part.ner.ka taiuego mężczyzny 
musi zadać sooie trud i odnależć 
jego strefy erotogenne. Z reguły lo­
kalizują się one doKola ust, oczu, 
karku, uszu, ramion, wzdłuż boków 
i na wewnętrz.nej powierzchni ud. 
Nierzadko i u mężczyzny występu­
je wyraźne unerwienie czuciowe 
sutków. Głaskanie, pocałunki, łasko­
ta,nie czubkiem języka sutków, 
wa,rg i innych wrażliwych okolic 
ciała jest im wtedy również po­
tr:zebne do pełnego przeżycia sto­
sunku. Muskanie dloruą, wpijanie 
pazookci i gryzienie, szczególnie tui. 
przed orgazmem, działa poclnie<:ają­
co na niektórych mężczyrn. 

Mężczyźnie wystarczy popatrzeć 
na kObietę. otrzeć się o nią cz.y 
przytulić l już jest gotowy do sto­
sunku, który daje mu pełną saty­
sfakcję seksualną. U kobiety nato­
miast trzeba uruchomić w tym celu 
mnóstwo drobnych mechanizmów, 
łącznie z pobudzeniem piersi, a na 
konie<: również i narządów rodnych. 

Jeżeli w początkowym okresie 
współżycia nie obudzimy wrażliwo­
ści zakończeń nerwowych, które u­
ruchamiają mechanizmy erotogenne, 
k;obieta pozostaje lstotą seksualnie 
niedojrzałą i nie potrafi dać z sie­
bie w chwilach miłości wszystkie­
go, na co stać jej ciało i psychi­
kę. Cierpliwość i dociekliwość w 
uczeniu kobiety pieszczot sowicie się 
opłaca z chwilą, gdy w pełni staje 
sh� dla mężczyzny partnerem w mi­
łości. 

Rozpatrując zagadnienie wrażliwo­
ści seksualnej, warto zwrócić uwa­
gę i n.a to, że bywają kobiety o ma­
ło wrażliwych piersiach i recepto­
rach skórnych, a cała ich wrażli­
wość koncentruje się w okolicy na­
rządów płciowych, podO'bnie jak u 
mężczyzny. 

Istnieje również wielu męu:zyzn 
. 
,. 

o dużej wrażliwoś<:i skóry, którym 

'
ja

� 
kobietom pieszczoty wstępne są 

Dob.rze się składa, gdy mężczyzna 
o dużej wrażliwości skómej spoty­
ka kobietę· przedsiębiorczą i aktyw­
ną w pieszczotach. ponieważ w tym 
układzie uzupełniają się i zadowa­
lają seksualnie w pełni. Gdy spoty­
ka się natomiast dwoje leniuchów 
seksualnych. wtedy oboje mają o­
chotę być pieszczeni, a żadne nie 
odczuwa zapału do uwodzenia 
współpartnera. W rezultacie gotowe 
nieudane małżeństwo, pełne wza­
jemnych pretensji w łói.ku. 

Wracając do techniki pieszczot I 
dotknięć, dło1\ partnera wędrująca 
stopniowo w okolicę sromu. przesu­
wa się z wolna wzdłuż szpary sro­
mowej, gdzie palec trafia na war-

w Sopocie. 18.35 Kalejdoskop filmowy -
.,Kino - Oko". 19.30 Dziennik. 20.15 Stu­
dio-2 w Sopocie. 20.35 Tajemnica „Orła" 
- opowiada D. Baliszewski. 20.55 „Finn" 

impresja filmowa Sprudina. 21.05 
,,zmiana wachty" - reportaż. K. Bara­
nowskiego. 21.30 Wiadomości dziennika .. 
21.40 „Daleko od szosy" (6) - .,Egzami­
ny". 22.55 Studio sport - drui.ynowe mi­
strzootwa świata na żużlu z Pardubic. 

PONIEDZJAŁEK 

PROGRAM I 

15.25 NURT. 15.55 Program dnia. 16.00 
Dla młodych widzów - .. Zwierzyniec i 
nie tylko". 17.00 Dziennik. 17.20 ,,Zawo­
łaj go mamo" - film fab. prod. ZSRR. 
18.30 ,.Echa stadionów". 18.50 Dobranoc. 
19.00 Zaproszenie do teatru. 19.05 „Klini­
ka zrirowego człowieka" - reumatyzm. 
19.30 Dziennik. 20.15 Teatr telewizji na 
świecie - William Szekspir - ,,Henryk 
IV". 22.50 Dziennik. 

PROGRAM Il 

17.80 „Krótkofalowcy". 18.00 Program 
lokalny. 18.30 Dzień Polonii - na antenie 
Telewizji Polskiej. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 Dzień Polonii na antenie 
Telewizji Polskiej. 

WTOREK 

PROGRAM I 

8.30 Film dla 2 zmiany „Kobieta za la­
dą ('l) 15.40 Program dnia. 15.45 Kwa­
drans z artelem. 16.00 Dla młodych wi­
dzów - .,Latający Holender". 16.30 Dla 
dzieci - .,Skakanka". 17.00 Dziennik. 17.20 
„Telekino" - Jewgienij Leonow. 17.40 
Program publicystyczny. 18.05 „Interstu­
dio". 18.35 Rolnicze rozmowy. 18.50 Do­
branoc. 19.30 Aktualności agencji artel. 
19.05 Program popularno-naukowy. 19.30 
Dziennik. 20.15 „Kobieta za ladą" ('l) -
„Historia praktykantki Zuzanny••. 21.05 
Pl'og1·am public. 21.50 „z dyplomem na 
estradzie" 
skrzypce. 22.15 
sport. 

Maria Baranowska 
Dziennik. 22.35 Studio 

PROGRAM II 

17.00 ,,Rok temu na Mull<linlu" - Pol­
ska -Belgia, Francja - Austria. 19.00 Kro­
nika. 19.30 Dziennik. 20.00 Telewizja Kra­
ków na antenie „dwójki". 20.10 „Gradus 

PROGRAM n 

17.00 • .Rok temu na Mundialu" 
Anglia - RFN, Włochy - Argentyna. 19.1)0 
Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 .,::;e1wej 
Bondarczuk" film dok. prod. ZSRR. 21.00 
Powtórka z rozrywki. 21.30 Studio Bał­
tyk. 22.00 „Odpowiedź" (8). 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

9.30 Film <iła 2 zmiany - .,Sherlock 
Holmes i dr Watson" (3) - serial sens. 
prod. ZSRR. 15.40 Program dnia. 15.45 
Kwadrans z artelem. 16.00 Dla młodych 
widzów - ,.Czwartek tdc". 17.00 Dzien• 
nik. 17.20 Telewizyjny Informatol' Wy­
dawniczy. 17.35 „AUT" - mag. reporte• 
rów sportowych. 17.50 Program publicy­
styczny. 18.10 Magazyn lotniczy. 18.85 Rol­
nicze rozmowy. 18.50 Dobranoc. 19.00 
„Sonó.a". 19.30 Dziennik. 20.15 „Sherlock 
Holmes l dr Watson" (3) - .,Król szan­
tażu" - serial sensacyjny prod. ZSRR 
reż. - J. Masiennikow. 21.25 
22.10 Dziennik. 22.30 Program 
styczny. 

PROGRAM Il 

.,Pegaz" 
publicy-

17.00 Kino „dwójki" - ,.Ujrzeć Neapol 
i ... " węgierska komedia filmowa. 18.20 
,,Mówić, nie mówić". 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Czwartkowe wiecwry 1 
muzyką, czyli każdemu to, co lubi". 20.5$ 
,.Chomik jak chomik" dok. film pl'zyt·od­
niczy. 21.10 Piosenki na zamówienie. 21.45 
„Daleko od SZ06Y" (7). 2h3.10 Kwadrans 
z artelem. 

gi mmeJsze I łechtaczkę, łaskocząc 
Je i głaszcząc, aż łechtaczka staje 
się wyczuwalna w postaci podłuż­
nego twardego wałeczka, grubości 
małeg-0 palca. Dopóki nie ma peł­
nego wzwodu łechtaczki, trzeba u­
nikać dotykania jej żołędzi, ponie­
waż sprawia to ból. 

Warto podkreślić, że przy draż­
nieniu okolicy łecbtacz.ki nałezy 
z.mieniać rodzaje bodźców dotyko­
wych, ponieważ ciągle i jednostajne 
powtarzanie tych samych ruchów 
powoduj€ zmniejszenie podniecenia. 
Ruchy palca masujące z góry ku 
dołowi wzdłuż należy zmieniać z 
chwilą wyczucia. już twardniejącej 
łechtaczki na ruchy poprzeczne, przy 
których palec przeskakuje przez jej 
grzbfot lub masuje ją lekko wzdłuż 
bocznych rowków. Co chwilę prze­
rywając masowanie, poklepujemy 
okolice wzgórka łonowego i pac h ­
win. Zmienne i róinorakie bodźce 
dają w efekcie szybsze stawianie 
się i twardnienie łechtaczki. Oczy­
wiście i tu nie można zapomi111ać o 
przerywaniu bodźców, unilkając 
ciągłego jednostajnego ucis.kania . 

łechtac:t.ki uwidacznia się, wysuwa­
jąc z !aldów napletka. Męu:zyma 
nie może o tym zapominać, że żo­
łądź łochtaczki jest równie deHkat­
na i wrażliwa, jak i.Ołądź człon­
ka i szorstkie lub zbyt mocne doty­
kanie powoduj€ uczucie bólu 2.a­
miast przyjemności. Aby uniknąć 
przykrego <>Cierania. palec musi być 
zwilżony i w przypadku (szczegól­
nie u młodych niedoświadczonych 
kobiet), gdy wydzielina w ok,olicy 
sromu jest zbyt skąpa, dobrze jest 
zwilżyć go śliną lub innym śro<fkiem 
zwilżającym. 

Przy pełnym WT.wodzie żołądź 

ł:..askotanlcm łechtaczki moi.na do­
prowadzić aż do orgazmu, w:-.tąc 
partnerkę rozkoszy na długo przed 
rozpoczęciem współżycia. Doświad­
czenia takie zmniejszają lęk pr.zed 
pierwszym stosunkiem i bumą cie­
kawość do dalszych pieszczot. Dla 
kobiety nie rozbudzonej seksualnie, 
która nie próbowała wcześniej ona­
nizmu, jest to najwłaściwsza droga 
do obudzenia pełnej wrażliwości 
erotycznej. 

Mówiąc o pieszczotach óoty,ko­
wych okolicy narządów płciowych, 
nie mO"aia pominąć mężczyzny., u 
którego głównie w tej cu:ści ciała 
rozmieszczone są receptory odbiera­
jące bOdźce erotogenne. 

(Ciąg dalszy za tydzi('1) > 
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Zamiast sch mlm1ć utyli ... 
Słynne pigułki .. odthudz.aj,\C'e·•, 

:;1.eroko reklamowane przez pewne 
firmy zachodnioniemieckie i szwaj­
carskie okazały się - zdaniem 
ek�pcrtbw - wyciągiem z alg me­
ksykańskich. .,posiaclajqcych wszel-
kie z.ilct) z a p  o b  i e �  a j  ą c e  
schudniqciu" Przech,i�biorczy do-
stawcy niez'-\rykle lukral� w�1ego 
rn1ku oskarż-en i zostali o ()!-zust wo, 
zaś lrsiące gruba�ów <lo;, .. nałn now�­
go roz.czarow'1nia. 

Belmondo nko1wz�·I 50 lat 
1.80 m 1,1,uostu. 80 kg wagi słyn­

ny z.łamany nos, 61 filmów ml kon­
cie. 25 lat filmowej karier:,;. czyli 
.Jean-Pnul Belmondo. bok�er, kas­
kader. /...:\bijaka. ulubic>n1c>c mlod­
sz�·ch i starszych kinomanów, ukoń­
czył 511 lat. Zd,inicm wtajemniczo­
n.�ch. mimo pr7ckroezonego pól 
wieku :i.vcia. bołmter „nowej fali 
w filmie" nadal 1„1chowuje swój 
dnw11,1, wizerunek .. uroczego brz)'­
d;1la". zapewniający mu długotrwa­
łą olic>( ność 1a qeh ·n) m c>kr.:irne 

.,.Jajka" kokc1inm,e 
" iohtdku przt>m� lnika 

I· 1 1kqona l ,z kol mhi_i�ki. klń­
r} zasłabł na lotnisku pr:t.ed uda­
n;em i<: w podróż do Rzy1 1u. wyz­
nał t·cl'likom. że po fana w żol;id-

ku 156 torebek plastikowych, za­
wierających kokainę. Uprzednio 
inny mieszkaniec Kolumbi, przemy­
cający w ten „pomysłowy" sposób 
narkotyki, zo:-t.al umieszczony w 
szpitalu. 

„ Video-boom" i młoclochmi 
przest�pcy 

W niektórych krajach azjatyc­
kich wprowadzono zakaz niezykle 
popularnych gier video, w związku 
z szerzącą się falą przestępczości 
wśród nieletnich, dokonujących 
kradzieży i włamań do sklepów. 
Uzyskiwane pieniądze pi·zeznaczone 
były następnie na video-hazard, 
wywierający - :z.daniem lekarzy -
niekorzystny wpływ na psychikę 
dzieci i odciągający je od szkol­
nych obowiązkó,\. 

l:ks-t:esarz Bokassa 
ch<·e h_v ć zwyklpn 

obywatelem 
Zdetronizowany i :;kazany pr7.<'l. 

sąd w Bangui za masowe zbrodnie 
były c<'sarz środkowoafrykański, 
Jean-Bedeł Bokas:-a oświadczył, że 
czuje się niewinny i pragnie powró­
cić do kraju jako zwykły obywatel. 
Uważający się i.a ofiarę „machina­
cji po1itycznyrh" Bokassa przeby­
wa od kilku lat na w�·gnaniu na 
Wybrzeżu Kosci �ło11iowej. 

Kfa. JACEK RUPIŃSKI 

Rya. 
RYSZARD 
'IWARDOCH 
.,Szpilki" 

,,R::ec.zpospolita'" 

W s.i po�icdzl'ń Urz1;d11 Gu 1y v Korytko­
wie na i� 101.poczqć za d1,, ilt. narada zorga­
ni •owa n„ w edu powoh 1ia komisji do spraw 
opic>ki 1md dzieckiem. Z:1 stokm prezydhlnym 
1.ajE;-li JUŻ miejsca p1zcdsl wiliele refcrc1tu opie­
ki spOll'(;f.! •' i t;f7�du .,,OJt·WO<ilk' <) O .17. .1:1-
c·,e\nlk �mit1y. Przy stoLku pod oknc rn dwie pa­
n'cn'• i z rnicjscnwq;o ur. <;c1u �rgrPgują mnkria­
ly dla 1rrzC'stników nor,,dy. W ostatnim rzt,dzie 
pr,:rdad,1 notatki Józef Nil· 1wndny 1.na11y chia­
łacz spukrzny , Ko ·yt ,, ,, , 

Eugeniusz Korkosz 
- Ten spojrzał na nią i zaopollowal ostro: 

NIEZAWODNY 
f1111l,c � prn \\ otltllLJ. lll'/,!U 
111h.. 

u1.upd11ll 1wczel-

- No nic, panie Józefie, co.ś tu się nie zgadza. 
Sprawdżmy wspólnie - zapwponował - i od­
czytał. .. p1 zewodniczący zarządu gn i ·111ego TPD? 

- - .Jestem zameldował pan Niezawoduy. 
- Dob1 Z<'. A teraz niC'ch mi pan nie przery-

M..111 y d s wybr 1ć pr L\\ ,d1,wzącc>go ko­
misji rlo spr,rn· opiN<1 11d d·11l L Idem - pny­
pornni;il pfllglo�e•'1 prz1'<lsl a idd urz<;du woje­
wód.�I 1, g . Czy 111 p 11 , ra, ie n,1(' Zl'l11iku, ja­
kies pwµuiyL ,e� 

Prz1·111·.icm\·ai,y jestem „Je jl li taki,, jl'sl 
wo In urzędu, to nie mogę odi 10\, ić 

- i\fogl 1bysmy więc 7.aczynać - ucies1.yl się 
prac,,wuik rcfrralu wojewódz1' iei(o. - Ale <:o z 
t,1 frck wenc·j11 ·t 

Pani Jolu - zwrócił się naczelnik do se­
kn•tarki - proszę podać mi listę osób zapro­
szo11yth na dzisiejszą narad<;- a panu ,Tózefowi 
I istę obecuo�ci. 

wa i posh:cha dalej ... ławnik sądu rej ono,\ ego, 
opiekun społeczny, przewodniczący komisji do 
spraw rl·sc:,cj::ilizacji młodzieży. przewodniczący 
"omisji cło spraw koordynacji wychowarua przez 
pracę, przewodniczący komisji do spraw pomocy 
materialnej i kwalifikacji dzil'ci do placówek 
opiPku1iczo-wyrhowawc:zych, pPłnomocnlk 11a­
czcl11ika clo spraw wypoc1ynku dzieci i młrnfaic­
ży, kurator społeczny .. Przy wymienionych fun­
kcjach ws7C;<hie wpisnł pan swoje nazwisko. Tak 
nic można! 

- Jak to nie mnżm' - zdcinc•rwował się pan - O lu� I \\ 1.1 • 1ir> h p,111 sil'uzący 11a sali 
Józt f. - Przecież wymienione lll fm.keje ja jN,t \\'y111arzouym ka11dycl..1ll·1n 11a µ11.l•wod11il·zq­

i:ego. l'\il·wwnd11y. T.1k sit: rnv.ywa. - Brakuje nam jeszcze siedmiu osób - po­
"'iedzinl głośno przedstawiciel u rzędu woje­
wód.lk it•go. 

właśnie pC'lniq. 
S:un? - To laki 111CZUWlld!ly Nit nmod11yl 

- Podt•Jtlżmy do !lit-go 
c1.clnik. 

- No tak się 7lłożylo. Nawet sam się zdziwi­
łem po<lpisuj,1c dzisiejszą listę obecności. 

- Pm\ <>IUJlsflly dtis u w.os kumisJę do spn1w 
op1C'lu nad dzieckiem - wyrecytował pn11·0-
wnik urzt,'<lu wojewódzki<'l!CJ p0cłah1c panu 
Józefo,, 1 rękc; na powitanie. 

Zae1eknjmy jeszcze kwadrans - próbował 
ratować sytuację naczcl11ik. - Pani Jola poda 
nam ,,.. tym c·zasie kawę. 

N;1,; n, .. , 11a co cz('kać, nikt JUi.. nie pr?yj­
d71<' powiedział spokojnir pan .Jó,c·f po­
cla.i,1c list<; ob1.•c:11ości pnt•dstawil'irlowi urzę<lu 
wojp,, ndzk iP�o. 

Czy funkcję przewodniczącego komisji do 
spraw opieki nad dzic<.:kicm leż pan dzi.ś przyj­
mie? 

- A \\ 1clzą panow1r innt• rozwit11.anie? 
W �.iii zah·�la ci�/a. - l l'htTmy prosić ahy t.l.\od,.: 1 się pat\ oh,iat 

D1 01;ll f)i1·,:1,ez.ot pr1e1. ram·.1ri.1 
kat k sz.v j<;. plei.:y i dołki pal'l1 1\\ c· 
wqdruJc dal<•J do pic:>r:;i. 

Pic•rsi kobil'ce �-l nie l.' lko ,.asacl-
11ic1.ym walorem jej urody, ni1,; tyl­
ko gw,uancją zdrowia i pra\, 1dlo­
wego rOZ\\ oju przyszłych dzieci ale 
i 11ajl>ogats1.ym. 1iajsuutel11icjs.l.' m 
i mt j\\ raJ.liwszvm inslrnm-c11L•m 
WLrllS;.C:il erolyCZIIVCh. l'i(·r�i. j,tk 
najnuh,::i fotok-0mó1·ka. rC'agują 11'1-
wd nn ,Ind cie-pia. dolknięci..i l'·�,· 
inlll.' srn11aly miłosne. Piprś koiii.•h 
nie po<l11i1,t;o11c,J seksualnie m:1 t , ­
po,,<.1 !••\,:ko opadającą liniG. \V· �I· 1 -
CL.\ m·. śl o \1ko,·han� m. it·clno ,:· 1� j­
r1.::•1 'c "''' �lurc1.v "'rl'szc.e tdko o­
t'lrc-łl"• �it1 o u��eh:1nc(!O n1C"i:(·�,·71V' 
ah:o-· 7.a11octalkować grę nar1,_v11 .,,\-:1 
ł <;,Y,'\VOOmY'lĆ 'l\"1.możo11_v dopl \'\V 
krwi oowndll iac�· uniesińnie I 1.a­
,,, · "' nie się p ersi. MP• h •ii'·m 

(25) 

tc·n. poclolm.v do mt•t·ha11i,..11ww dlla­
lających w nav.ądad1 płciowych 
mę;kich i kobiecych. 1.acL.y11a dzia­
łać pod wpływem bod:i.ców seksual­
nych. Piersi tuk wy1wl11io11c i na-
1.>'Qle zwięksL.Ol1ym przypl� wcm 
krwi zyskują \\7,mo:i.oną wra:i.liwo�ć 
na głaskanie i dotyk l'jQCie pien,i 
pełną dłonią silui1• pcclr1icca m1.;żczy-
1.11G. przy okaz ii r(l\\ 11ic:i. J kobictę, 
gdy wn<:h ze> eł Io n i  m11-;ka jl'j hro­
cia wki. 

Lekkie fHZt·r., 1\:'11C' rnuskanw 
brocławl.'k całą µo,� 11.•r„drn1,1 dłoni. 
opustkami 1:>akóv. luil otitninie ich 
11agą skórą cic1la mc .. t1..1 z11,1, J)(JWO­
dujc tzw. stai\ ia11ic si<;- sutków. Po-
11,r,·1 0110 na klll'CZC'tl;U i;ię rhsl,\'CZ 
11\Th włókien tkan!:i l:w1.11cj. ota­
c·t.aJ!jCej okrc:;11'r sut<·k i ln·( r.li:lwk<: 
picr:;;ową Ef�! ll m I ·�o sl<urc„u 
Jl st zmnicjs:-.cr11c> sic,· all! l'Oli<i pier-

:;i ora,. UW.\ puklc11ic i stwarcł11k·11;e 
sulki. Tak prL.ygotowa11a sutka w­
cznia b, ć wrniliwa na i.>od7.ce s,e,k­
su'aluc. · pGuie1\ai stwardnienie jej 
eksponuje znajdujące się w naj­
\\'ic;kszej liw.hie na wiC'l'7.<:hołku za­
k,oóc '.C'nia rzuciowc. 

Głaskanie i łaskotanie brodawek · 
piurs:owych. podobnie jak wszyst­
kie poprzednio opisane picszcwty 
doty-kowe, uruchamia cały z.cs,pól 
odruchów nerwowo-naczyniowych, 
µctn,:otowujących narząd rodny d-0 
stosunku. Pod wpływem tych pie­
szczot rol.poczyna się wypełni.anie 
krwią sµlotów żylnych w okolicy 
krocza i wa,rg sromowych oraz 
zwic;.kszo11-c w,\·dziela,nie ślu2Ju zwil­
żającC'go. 

Glai,.kanic i dra.wkn1e piersi ko­
bicc.veh jest jodny111 z efeki)'\>vniej­
szych bodźców seksualr1ych, a s,po­
tęgowartie t,·ch pieszczot pncz po­
całunki zosurnie s1.erzej opisane w 
nustęp11� m roz<.li.iale. 

Tst11 ie> jr rod,mj piesL.czot p.:ersi. 
sprawiający dużą saty�fakcjc; oby­
dwojgu zakochauym. Polega on rl<l 
mui;kaniu i ła:,kotaniu sutków i.o­
ł�cuiq ,� t\\ ic.dr.iont'go członka. Bodź­
ee dotykowe w \ych pics1.czotach są 
bardzo ddikatue i silnie podnieca­
jące>. Oc1.y ll'iście k�t to rodzaj pic>­
s1<·wt do,\ć \\> n,fi•,o,vanych i odpo­
wkdniLh dla dojr,:alych kochanków. 

W piei<zcJ.Otach piersi, skóry i ca­
l� ciała kobiety obowiązuje jed­
na zasada: im delikatniejszy i sub­
tolniejszy bodz.iC(:, tym silniejszy 
efekt seksualny. Pieszczota bru.tal­
na, nazbyt silna, poraża wrażU\l,"-OŚĆ 
zamiast pobudzać, podol>nie jak 
dźwięk zbyt gl0!$ny powoduje ból 
uszu. Wyjątek od tej reguły stano­
wią czasami kobiety otyłe, u któ­
rych zakończonie nerwów czucio­
wych ioolowane są grubą podl'Ciółką 
tłuszczową. W tych przypadkach 
szczypanie i dość silne poklepywa­
nie m<Y2e dawać podobnie korzyst­
ne efekty, ja-k u większości kol,iet 
pieszczoty delikatne. 

Podniecony mężczyzna niejedno­
krotnie zdradza tendencje do bole­
suego uciskania czy gryzienia pier­
si kobiety. Warto pamiętać, że pierś 
kobieca, nabn.miała i pobudL.Ona 
seksualnie, jest prawie tak wrażli­
wa na urazy fizyczne jak jądra 
męskie. 
Snując rozwa:i.ania nad ,vrai..liwo­
ścią S(\k:;ual.ną powicr1.chni skóry. 
wm·to zaznaczyć. ze r. reguły ciało 
męi..czyZJ1} jest znacznie mniej uner­
wione od ciała kobiety. Wrażliwość 
dotykowa u mę9.czyi11 ogranicza się 
p1'7.ewazme do okolicy narz,1dów 
płciowych, warg jamy ui;lnej oraz 
dcsc cz.ęsto uszu i l>lanowi to p·:xl-
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